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Syndykat Rolniczy
w Krakowie

Centrala Handlowa Spółdzielni Rolniczych

plac SzczepaAski L. 6.
Oddziały: we LWOWIE I W TARNOPOLU

I

 — p o l e c a :  -na

Maszyny i narzędzia rolnicze —  traktory i m aszyny żniwne 
Deeringa, różne maszyny fabryk „Unia*, M. Wolski, 
H . Cegielski i innych kra jow ych  i zagranicznych. 
Części maszyn.

Nawozy sztuczne —  azotow e, fosforow e, potasowe, w apno m ielone. 
Nasiona — zbóż, koniczyn, traw  i. t. d. gwarantow anej jakości. 
Pasze treściwe —  makuchy, otręby, w apno i  kreda pastewna, 

soja i orzech ziem ny.
Węgiel i koks — z najlepszych kopalń Górno-SIąskich, Zagłębia 

D ąbrow skiego i Krakowskiego.
Materjały budowlane — cement, wapno, papa, blacha, szkło, 
gw oździe i t. p.

fidzie Śniegowce 1 obawie
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FISHARMONJE
TANIE NADESZŁYI

Kopno fortepianu lab pianina jest pokaźnym wydatkiem. To też osoby, pragną, 
co nabyć instrument, powinny się poważnie zastanowić, faka marka odpowiada ich 
środkom i wymaganiom. Jedynie nasz skład, posiadający wyłączne zastępstwo wszyst
kich firm. uznanych przez znawców za najlepsze iak Bechstein — Bidthner — 
BSsendorfer — Ehrbar — August Forster — Gaveau — Schweighofer i t d 

daje gwarancję. że nabytek okaże się korzystnym.

HELENA SMOLARSKA
Kraków, ulica Szewska L. 9. —  Telefon 4365.

6 6  n a ita ś s z y e k  »§■  
naefi t a b '  v « z n y c hPolecamy! w wielkim wyborze

Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane i pluszowe 
Chodniki, Kapy na łóżka, Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, P o r t i e r y ,  Ch odn i k i  kokosowa  
Pł asz cz e  g u m o w e  i i mp r e g no w a n o*

PRZEMYSŁ-LI N OLEUM

Kraków, Rynek 10.
Warszawa, Marszałkowska 143. —  Bielsko, Wzgórza 20 

50 własnych składów .

r m  1 ćf\ O L A  TT f i  r m  f j  W  P W  w n  Oskara Wojnowskiego — Warszawa ul. Hortensja
Ł ^ s a  s t a l e  na s k ł a d z i e  I

r s m m m  w  e —  ■ m m m m —  * n w a M n  I

w Aptece pod „Gwiazdą44 K. WISZNIEWSKIEGO
sp. z ogr. odp. Kraków, ul. Florjafiska 15. — Telefon Nr. 31.

Znak słowny

„nHHW“
Cena zł. 20*— 

Zaa* słowny-

■.HZAN"
"Cena zl- 1'“'—

Specyfik pod nazwa 
Zioła przeciwko oierpieniom 

kanałn pokarmowego 
(rei. Nr. 1149.)

Specyfik pod oazwą:
Zioła przeciwko niedoma’ 
ganiona skrofulicznym.

Znak słowny

Cena zł. 15*—

Spocyfik pod nazwą;
Zioła przeciwko wymio
nom, oraz atonji kiszek

Znak siowny

..EŁMIZ&y
Cena zł. 9‘~"

Specyfik pod nazwą:

Zioła przeciwko choro
bom płucnym błędnicy.

Zna < słowny:

w i w m o t i y .
Cena zł l ‘f —

Specyfik pod o n * *  
Zioła przeciwko artretysmo 

reumatyzmowi Ł podagrze 
i ischiasowi

Zna* słowny Specyfik pod nazwą:
E P H O f H W  Zioła irzeciwko chorobom 

Cena zł. 20*— -  nerwowym epilepsji.
Zioła odznaczone na Wystawie w Paryżu najwyższą nagrodą Grand-Prisi, złoty medai.

Zioła przeciwko choro
bom nerek i pęcherza, 

(rei. Nr. 1147.1

Znak towarowy.

JRO TAr
Kąoiele siarkowo - roślinne 
przeciwko aTtretyzmowi. 
reumatyzmowi, podagrze 
ischiasowi (rej. Nr. 1263).

Znak słowny:

SELFOBAL

TLEN LECZMCZY stale na składzie w cylindrach stalowych I workach gumowych. —„ ____ . . . . .  8iaia „a „ . . . . . . . . . . . .     a- . . . -„ ł . . .  ŚRODKI LECZNICZE KRAJOWE I ZAGRANICZNE
1 roHDrkit o ziołach leczniczych O s k a r a  W o jn o w s k i e g o  es: do nabycia w  aptece gratis. —  Przy zakupnie naleiy zwraeać oaezna nwagę na znas słowny ochronny markę

fabryczna ' c en ę  Jak w y że j l — Zamówienia poeztowe uskutecznia sie odwrotna poczta.



Sft. „GŁOS NARODU1' dnia grudnia 1929 Kt. 347.*
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! Księgarnia Krakowska Kraków
p o l e c a  u lic a  św . K rz y ż a  13. ró g  u l. św . T o m a s z a  ^  p o l e c a

ADAM SKI, Ks. Stanisław, Prepozyt Kapituły 
Metropolitalnej w Poznaniu: Akcja Katolicka, a du
chowieństwo. —  R e fe ra t, wypowiedziany na,kongre
gacji XX . Dziekanów w Poznaniu, w kwietniu 1929 r. 
56 str., w 8-ce. Cena egz. brosz. zł. 2.—

Sam Sekretarz Generalny Akcji Katolickiej na cala 
Polskę, X. Infułat Adamski, wypowiada w  tej książce 
swoje myśli na temat wyrażony w  napisie, a czyni to 
w  sposób sobie właściwy i znany już całej Polsce. 

A LB IN , Ks. Adolf: Kazanie o Sakramencie Pokuty. 
Serja druga. 1930. 179 str., w 8-ce dużei.

Cena egzemplarza brosz. zł. 5.—  
. J. Doświadczony duszpasterz i  wytrawny pisarz, X. 

Prałat Albin, znajdzie niewątpliwie chętnych czytelni
ków  i wdzięcznych odbiorców także tej drugiej serji 

' kazań o Sakramencie Pokuty, noszących na sobie wiele 
zalet, jakie takim pracom daje ogniowa próba praktyki 
życiow ej i kaznodziejskiej.
B IL IŃ SK A , Dr Stefanja Romana: Chrystus i chrze

ścijaństwo w twórczości Słowackiego epoki mistycznej 
112 stron, w 8-ce większej, 1929 r.

Cena egzemplarza brosz. zł. 3.50
Prof. Ciechanowski pracę tę przyjął jako doktorską 

w  roku 1924.
BROSS, Ks. Dr Stanisław: Akcja Katolicka

a  Polska. List J. Em. Ks. Kardynała Stanu Gaspar- 
riego do J. Em. Ks. Kardynała Hlonda, Prymasa 
Polski, z dnia 10. kwietnia 1929 r. W ydał i wstępem 
poprzć&ził... 31 str. w 8-ce.

Cena egzemplarza brosz. zł. 1.50 
lis t  kardynalski, opublikowany przez X. Brossa, 

Sędzię stanowił punkt wyjścia i podstawę statutu Akcji 
katolickiej dla całej Polski, będącego w przygotowa
niu.
A . B. DOBROWOLSKI: Amundsen na tle Nansena 

i  w ikingów polarnych. (Bibljoteczka Przyrodnicza). 
Z  24 ilustracjami i mapką. Str. 54 w 16-ce. 1929 r.

Cena egzemplarza brosz. zł. 2.— 
Autor jest nietylko znakomitym uczonym, twórcą 

dzieła p. t. Historja naturalna lodu44, ale i jednym 
z niewielu zmawoów w  Polsce stref podbiegunowych. 
Ponadto umie świetnie władać piórem, czego dał teraz 
dowód w  dramatycznym rzucie oka na życie Amund
sena. Pochwała jego czynów musi wywołać silne echo 
W sercach młodych czytelników. Do nich to we wstę
pie zwraca się autor, wołając: ,,trzeba na tym świecie 
ooś zrobić, coś ponad siebie, w iększego od siebie44, 
„ukochać dzieła ludzkie, które nas ludzi, przerastają4*.

Z pośród wydawnictw „B ibljoteczki Przyrodniczej44 
książeczka prof. Dobrowolskiego o Amundsenie mocą 
natchnienia wybija się na pierwsze miejsce. Chce nie
ty lko  nauczyć, ale i zaprząc w służbę wielkich czynów. 
I  na tern polega je j swoista, nieporównana wartość. 
BOGDAN D YAK O W SK I: 0 trzęsieniach ziemi. 

(Bibljoteczka Przyrodnicza). Z 12 rycinami, str. 63.
Cena egzemplarza zł. 1.50 

Znakomtiy popularyzator dziwów przyrody wyjaśnia 
w  tej książeczce przyczyny i objawy trzęsienia ziemi, 
podaje historję oraz ciekawe szczegóły o przyrządach, 
zwiastujących na w ielką odległość drżenia ziemi.

Dziełko nadaje się zwłaszcza dobrze do bibljotek 
szkolnych (ludowych i gimnazjalnych) jako czytanka 
nieszbędoa przy nauce przyrody.
FR. J. F INN : Ofiara dziecka. Tłum. z angielskiego 

Stella K. Z ilustr. Str. 133. W ydanie IV .
Karton zł. 3.50

Jest to wzruszająca opowieść o dziecku pobożnem, 
które ma niewierzących rodziców. Ada. wzór cnót chrze
ścijańskich. umiera z modlitwą na ustach za tveh. któ
rych po Bogu kochała najwięcej. Jej śmierć dopiero 
nawraca matkę i ojca. stąd słusznie nazwana została 
„ofiarą  dziecka44 za zbawienie dusz jej rodziców.

Książeczka bardzo chętnie czytana przez młodzież 
ido lat 13, szczególnie panienki, o czem świadczy jej 
czwarte wydanie polskie.
GUERRY, X.: Kodeks Akcii Katolickiej. Przekład 

autoryzowany. Str. XXIII-ł-191.
Cena egzemplarza brosz. zł. 6.50 

Jak trzy wymienione poprzednio, także i ta książka 
wyszła z księgarni św. Wojciecha pod auspicjami Se
kretariatu generalnego Akcji katolickiej na całą Pol
skę. Celem tej nadzwyczaj pomysłowej publikacji jest 
ukazanie idei Akcji katolickiej w jei organicznym 
związku z całością nauki katolickej. Rzecz perwszo- 
rzędnej wartości!
JEŻ, Ks. Mateusz: Ku czci Chrystusa Króla. Pienia 

religijne. Kraków  1929. Nakładem autora. 115 stron, 
w 8-ce większej. Cena egzmpl. brosz. zł. 2.—

Chcąc się przyczynić do powięszenia funduszów na 
budowę kościoła w rodzinnym Mielcu, autor wydał ten 
zbiór rymowanych wylew ów  swej pobożnej duszy, na
wet dedykację swoim rodakom mieleckim ubrawszy we 
formę wierszowaną.

KOPLER, Prof. Dr Leopold: Kościół a polityka.
Spolszczył X. Dr. J a n  K o r z o n k i e w i c z .  Kraków 
1929 r. Księgarnia Krakowska. 106 str., w 8-ce.

Cena egzemplarza brosz. zł. 3.20
„N iezw ykle aktualna książka... zajmuje się zagad

nieniami, które i u nas w Polsce są niesłychanie ak
tualne i to nietylko w okresie wyborów. A  fakt, że ją 
napisał doskonały znawca przedmiotu, stanowi jej szcze
gólną wartość. Powinni ją  czytać katolicy. Powinni ją 
czytać i niekatolicy! Znajdą w  niej wszyscy odpowiedź 
na pytanie, dlaczego i  o ile „miesza się Kościół do 
polityki4* “ . (Z jednej z ostatnich recenzyj).

MAR JA D U N IN -K O Z IC K A : Burza od Wschodu.
mową prof. St. Estreichera. Polecone do bibljotek 
Wspomnienia z Kijowszczyzny (1918— 1920). Z przed
szkolnych rozporządzeniem M. W . R. i O. P. z dniem 
14. I I I .  1926 r. za Nr. O. Prez. 2319^26. Wydanie dru
gie. Odbito w 5250 numerowanych egzemplarzach. 
Warszawa 1929. 512 str., w 8-ce.

Cena egzemplarza brosz. zł. 6.—
Międzynarodowa Komisja współpracy intelektualnej 

L ig i Narodów w Genewie zaliczyła „Burzę od Wschodu44 
do n a j w y b i t n i e j s z y c h  u t w o r ó w  b e l e t r y 
s t y c z n y c h .  To też słusznie zaliczono to dzieło do 
książek p o l e c o n y c h  d o  b i b l j o t e k  s z k o l 
n y c h .

LECH ICKI Czesław: Jezuici i Skarga na dworze 
Zygmunta I I I .  Lwów 1929. Nakładem autora. 45 str., 
w 8-ce mniejszej. Cena egzempl. brosz. zł. 1.60

Zarówno Zygmunt I I I  jak i Skarga niejednokrotnie 
byli niesprawiedliwie oceniani przez pewien odłam hi
storyków. Uzdolniony historyk Lechicki w tern niedu- 
żern studjum. ale źródłowem i krytycznem. rehabilituje 
jednego i drugiego. Dla miłośników naszej przeszłości 
zajmująca i pouczająca to książeczka.

ALEKSAND RA LEŚNIEW SKA: Rycerz. Powieść 
historyczna dla młodzieży. Z ilustr. Stron 273.

Cena kartonu zł. 6.—
Czasy Jana Kazimierza stanowią doskonałe źródło 

dla powieści historycznych, pełnych scen tragicznych 
i przygód. Bohaterem powieści niniejszej jest Podołaniu 
Krzyś Limanowski, którego wraz z krewna,, uprowa
dzają Tatarzy w  jasyr. Po uwolnieniu młodzian walczy 
za. ojczyznę, żeni się z umiłowaną Apoloią. która gdy 
mąż zdała od domu toćsy boje. stoi na straży rodzin
nego gniazda. „Rycerz’44 owiany jest duchem patrjotycz- 
nym i nie przygnębia, gdyż wskazuje postaci bohater
skie i peine zaparcia siebie. Lektura stosowna dla mło
dzieży do lat 15.

X. L. K.: Tajemnica odszczepieństwa i rozdziału 
w Królestwie Bożem na ziemi. Kraków 1929. Nakła
dem Związku Stowarzyszeń robotników katolickich 
A. K. —  Str. 20, w 8-ce.

Cena broszurki zł. 0.50
Broszurka, opracowana na podstawie kazań Arcybi

skupa D. Ottona Zardetti. . .  wobec niebezpieczeństwa 
sekciarstwa w kraju może przyczynić się do utwier
dzenia w wierze ludu polskiego. (Kronika diecezji prze
myskiej).

M A TK A  M ARJA JÓZEFA od Jezusa Ukrzyżo
wanego (Józefa Karska) i M A TK A  MARJA MARCE
L IN A  od Niepok. Poczęcia Najśw. Marii Panny. —  
(Marcelina Darowska). Krótkie życiorysy. Jazłowiec 
1929 r. Stron 2044-222 w 8-ce.

Cena egzemplarza brosz. zł. 8.—
Uniwersytet Lubelski ogłosił konkurs hagjograficzny, 

który się nie odbył dla braku uczestników. Przysłano 
jednak Sądowi Konkursowemu dwa żyw oty na‘bliższego 
nam okresu, mianowicie wymienione wyżej, i Sąd Kon
kursowy orzekł, że oba posiadają prawdziwą wartość, 
tak ze względu na piękną formę literacką, jak i na 
głębokie i poprawne ujęcie życia duchownego omawia
nych postaci.

M A TK A  MARJA M ARCELINA od Niep. Poczęcia 
Najśw. Marji Panny (Marcpłina Darowska). Krótki 
życiorys. Jazłowiec 1929 r. 216 stron, w 8-ce.

Cena egzemnlarza brosz. zł. 4.—
Tom ten jest przedrukiem drugiej części tomu po

przednio wymienionego. Część tę wydano osobno ze 
względu na wybitną rolę jaką odegrała Matka Mar
celina Darowska przy zorganizowaniu „Niepokalani ek“  
i wprowadzenia ich do Ojczyzny.

MADER, X. R.: KatoUkiem jestem! Przekład 
autoryzowany. 145 str., w 8-ce.

Cena egzemplarza brosz. zł. 4.—
Trzecia ta z rzędu czterech książek, wydanych do- 

pieroco przez Księgarnię św. Wojciecha za sprawą 
Sekretarjatu generalnego Akcji katolickiej, podaje pol
skiemu katolickiemu społeczeństwu płomienne w e z w a 
n i e  d o  k a t o l i c k i e g o  r a c h u n k u  s u m i e n i a ,  
słowami X. Mii dera, który nie umie mówić półsłówkami.

MEYER, Ks. R. J. T. J.: Człowiek w całej swej 
prawdzie. Z  szóstego wydania angielskiego przełożył 
Ks. Herman L  i b i ń s k i T. J. (Biblioteka życia 
wewnętrznego, tom X X V I). Kraków 1929. Str. 300, 
w 8-ce. Cena egzemplarza brosz. zł. 3.50

Kartki te stanowią pierwszą część dzieła, którego 
cel streszcza się w ogólnym nagłówku: l e k c j e  u m i e 
j ę t n o ś c i  Ś w i ę t y c h 44. Tym  sposobem do zasłu
żonego zbioru wydawnictwa XX. Jezuitów przybyła 
nader wartościowa praca autora angielskiego, obok 
tylu innych, z taką wdzięcznością przyjętych przez 
miłośników życia wewnętrznego.

MUTH, Prof. Karol: Epiphania. Myśli człowieka 
świeckiego o Akcji Katolickiej. Spolszczył i uwagami 
opatrzył X. Dr Jan K o r z o n k i e w i c z .  Kraków 
1929 r. Księgarnia Krakowska. 29 str. w 8-ce.

Cena egzemplarza brosz. zł. 1.-y- 
„Broszurka b a r d z o  n a  c z a s i e ,  godna nabycia 

i uwagi P. T. Duchowieństwa44, pisze o tej publikacji 
Kronika diecezji przemyskiej, a wolno dodać, że jast 
ona godna uwagi także szerokich sfer świeckiej inte
ligencji katolickiej.

NALEŚNIAK , O. Teodor: Wykład Tajemnic różań
cowych. Lwów 1929. 320 stron, w 8-ce.

Cena egzemplarza brosz. zł. 4.50 
Jest to przedruk artykułów z roczników ..Róży 

Duchownej44, zebrany i ułożony przez O. Naleśniaka, 
św. teologji lektora, który z licznych prywatnych ko- 
respondeneyj dowiedział się, jak wielka jest potrzeba 
takich właśnie przemówień różańcowych.

NOW AK, Ks. P io t r :  Egzorty dla m łod z ieży  szkó ł 
średnich. I. N a n ied z ie le  roku  szko ln ego . L w ó w  1929. 
321 str. w 8-ce. C ena  eg zem p la rza  brosz. zł. 8.—  

Większa część tych egzort była już drukowana 
w  „Miesięczniku Katechetycznym i Wychowawczym 14., 
stąd już zdały niejako „egzamin dojrzałości44.

RO ZM YŚLANIA  D LA  ZAKONNIC. Tom czwarty. 
Życie publiczne J. Ch. od 6 do 24 niedzieli po świę
tach. Nakładem Domu prasy katolickiej. Warszawa. 
1929 r., 622 stron, w 8-ce dużej.

Cena egzemplarza brosz. zł. 11.—  
Tytu ł tego tomu wskazuje na jego treść, która na 

tym tomie czwartym dobiega do końca stanowiąc po
żądane zaokrąglenie tego tak niezbędnego podręcznika 
w  każdym domu zakonnym żeńskim.

SKRUDLIK , Dr Mieczysław: Agentury obce.
Warszawa 1929. 113 stron, w 16-ce.

Cena broszu ry  zł. 1.50 
Co ten znamienity publicysta rozumie przez ..Agen

tury obce44, czytelnik dowie się najlepiej ze spisu rze
czy, który zawiera —  między innemi —  takie oto 
tematy: adwentyści, baptyści t. zw. „badacze Pisma 
świętego44, marjawici, hodurowcy e tutti ąuanti. 
Sapienti sat!

TUSZOW SKI, Ks. Józef T. J.: Egzorty domowe. 
Kraków 1929. Stron 317, w 8-ce.

C ena eg zem p la rza  brosz. zł. 4.—  
Znany szeroko w Polsce mistrz rekolekcyj. w ygło

szone w  swoim czasie tylko do Ojców i Braci Towa
rzystwa Jezusowego nauki duchowne w tym tomiku 
oddaje szerszemu ogółowi, żywiąc zarazem nadzieję że 
bodai i poza kaplicą zakonną trafi się ktoś. co w nich 
znajdzie dla siebie i t i n e r a r i u m  m e n t i s  a d  
D e um.

W A LC ZYŃ SK I, Ks. Franciszek, Infułat, Dziekan 
Kapituły Katedralnej: Kazania eucharystyczne pod
czas czterdziestogodzinnego nabożeństwa. Zeszyt IV. 
Tarnów 1930. —  89 str. w 8-ce dużej.

Cena egzem p la rza  brosz. zł. 4.— 
Powaga i namaszczenie, odpowiadające wzniosłemu 

przedmiotowi tych kazań, obok ścisłego przestrzegania 
zasad sztuki kaznodziejskiej, oto cechy, znamionujące 
także tąn zeszyt kazań Czcigodnego Dygnitarza Kapi
tuły tarnowskiej.

JULJUSZ VERNE: Skarby wulkanu. Powieść fan
tastyczna w 2 częściach z ilustr. Wydanie IIL , str. 498. 

Karton cena zł. 9.—
Verne‘a nie zaćmiła falanga powieści sensacyjnych 

i fantastycznych, pióra pisarzy angielskich. Setna rocz
nicę jego urodzin obchodzono niedawno we Francji 
uroczyście i wspominano szereg jego trafnych po
mysłów już urzeczywistnionych albo na drodze do 
realizacji. Vem e jest nietylko pisarzem o bumej fan
tazji, o bogatej naracji, zawsze tętniącej życiem ale 
i wyrazicielem szlachetnych dążeń i porywów ludzkości, 
pragnącej zdobyć Nieznane i zyskać Szczęście na wieki.

W tej powieści znakomity autor przedstawił przy
gody poszukiwaczy złota w Klondike, w ich gronie nie 
brak i przedstawicieli płci pięknej, dzięki czemu 
książkę chętnie wezmą do ręki zarówno chłopcy, jak 
i panienki do lat 15.

Księgarnia, oprócz składu głównego wydawnictw Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu oraz wydawnictw 
Zjednoczenia Młodzieży Polskiej Sp. Akc. „Ostoja44 w Poznaniu, posiada własne nakłady i składy główne. 
Katalogi na żądanie bezpłatnie. OddziałyAdministracji „Przewodnika Katolickiego44 i „Tęczy44. Księgarnia 
sprowadza szybko i dokładnie wszelkie wydawnictwa w językach obcych. Zamówienia zamiejscowe 
załatwia odwrotnie, po doliczeniu rzeczywistych kosztów porta. Kosztów opakowania nie liczy się.
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Boże Narodzenie 1929 r.
Stwierdzamy w  naszem życiu zbionowem 

jedno pomyślne zjawisko: Naród powraca 
na Forum, którego przez 3 lata unikał. 
Wielkie problemy państwowe zaczynają zno
wu interesować i nawet pasjonować obywa
teli, arena polityczna gromadzi coraz większe 
tłumy, w  calem naszem odczuwaniu i my
śleniu zbdoTOwem dokonuje się ważna prze
miana. Nie jesteśmy już bierną, zmęczoną, 
nie wierzącą w  swe siły, rozczarowaną do 
politycznych haseł masą, oddającą się bez
wolnie w ręce tych, którzy nami rządzą, ale 
znowu bierzemy w  swoje własne ręce losy 
odzyskanego państwa i we wszystkie dzie
dziny jego życia wnosimy coraz żywszą 
naszą aktywność. Polski kryzys polityczny 
mija szczęśliwie. Mimo wielu jeszcze niedo- 
magań, mimo wciąż jeszcze nie załatwio
nego zagadnienia równowagi ustrojowej, 
mimo pogłębiającej się depresji gospodar
czej, mimo gromadzących się i nadciąga
jących chmur od Zachodu, może demokracja 
polska pozwolić sobie na pewien optymizm. 
Przezwyciężymy trudności, gdyż do prze
zwyciężenia ich zmierzają świadome i chęt
ne wysiłki miljonów. Nie poniżamy już swej 
godności i nie zapieramy się własnych sił 
w  imię mistycznej wiary w  zbawcę czy 
dyktatora. W ierzymy w  siebie.

A le poza tern jednem zjawiskiem ko- 
rzystnem, stwierdzić musimy w  naszem ży
ciu publicznem wiele smutnych i nawet zar 
spraszających przejawów. Wymienimy tylko 
dwa najważniejsze, bo najzgubniejsze.

Pierwszy —  to trwające nadal podpo
rządkowanie interesów wyższych, religij
nych, narodowych i moralnych interesom 
wyłącznie gospodarczym. Powiedziano prze
cież, że sumienie Narodu można dziś kupić 
za dobrobyt lub choćby pozór czy nadzieję 
dobrobytu. Dla jednych ceny na zboże są 
jedynem kryterjum, według którego oce
niają wartość moralną i użyteczność rządu, 
dla drugich znowu stosunek do jakiegoś 
problemu podatkowego, cłowego, czy kre
dytowego staje się momentem decydującym
0 ich stanowisku politycznem. W  ogrami- 
czonem polu swego widzenia, ludzie ci nie 
dostrzegają interesów moralnych lub naro
dowych, które są w  grze i nie widzą nie
bezpieczeństw, jakiemi grozi dobru ogólne
mu taika materjałktyczna jednostronność 
oceny. Żyjemy jeszcze ciągle w okresie 
amoralnego ekonomizmu, który jest prze
ważnie zamaskowanym egoizmem gospo
darczym warstw, wywierających wpływ na 
politykę państwową.

Drugi em niepomyślnem znamieniem na
szego życia publicznego jest upadek cha
rakterów. Już nie osłabienie, ale pełna, 
jawna, paradująca w  honorach deprawacja. 
Były i dawniej wypadki, może nawet liczne, 
pozyskiwania ludzi do sztandarów partyj
nych mandatami, czy korzyściami gospo
darczemu- A le pozyskany „partyjnik“  miał 
wówczas dosyć szeroką swobodę w swych 
poglądach, mógł dążyć do zmiany programu 
swego stronnictwa, mógł wreszcie z niego 
wystąpić. Dzisiaj „pozyskuje się" ludzi tylko 
na to, by ślepo słuchali i zrezygnowali 
z własnego zdania. Wobec opornych a nie
bezpiecznych stosuje się zastraszenie i teror. 
W zaułkach i na zakrętach naszego życia 
politycznego czai się teraz blady strach. 
Każdy z nas spotyka codziennie ludzi, któ
rzy służą ze strachu, głosują, chodzą na ze
brania, podpisują odezwy i składki —  ze 
strachu, wznoszą, okrzyki i wymyślają prze
ciwnikom —  ze strachu. Chodzą oni jednak 
z głową podniesioną i z pogardą patrzą na 
ludzi, którzy potrafili ocalić wolność swoich 
przekonań. Tego typu dawniej nie było, jest 
on smutnym produktem czasów ostatnich.

Z temi trująeemi pierwiastkami i  z tymi 
gnilnymi typami trzeba walczyć codziennie
1 wytrwale. Nie jest to akcja tylko poli
tyczna, ale wałka o zdrowie moralne Na
rodu, naczelny, choć przykry obowiązek 
katolickiego dziennika. W  wielkie święto 
Bożego Narodzenia, zmęczeni i smutni, zar 
trzy mu jemy się da chwilę, by popatrzeć na 
dokonaną pracę, zaczerpnąć tchu i zasilić się

| u źródła religijnych tajemnic i łask. Jutro 
przyjdą znowu troski codzienne, znowu 

( ogarnie nas szara rzeczywistość, przykra 
j i  brudna. Czyż jednak możemy wątpić 
| w lepszą przyszłość Polski, gdy za kilka 
godzin Noc Wigilijna uprzytomni nam ową 
cudowną*, przekształcającą Moc, jaka zstą
piła na ziemię, by sprzymierzyć się z ludźmi 
cierpiącymi i walczącymi o sprawiedliwość? 
Zmieniła już Ona oblicze ziemi i zmienia 
codziennie serca ludzi, którzy wierzą. 
Zmieni Ona i polską rzeczywistość, gdy 
znajdzie w  nas wszystkich żarliwych, 
ofiarnych i umiejętnych wykonawców wiel
kiego planu odrodzenia Polski przez odro
dzenie Polaków. ax.

Ile| kdcła!
„Szopa bydłu przyzwoita 

i to jeszcze źle pokryta", 
śpiewasz chłopie, mieszczaninie i dziedzicu

[włości
przy tej świętej wilji, przy tej Bożej jasności, 
bej kolęda, kolęda, kolgtia!

A  potem, gdy  pomnoży! się w  łasce u Boga  

i u ludzi, jakaż to czekała Go droga? 

„K w iatów  przed Nim nie sypano, 
drzwi przed Nim nie otwierano,
I nie mial gdzie skłonić g łow y
Jezusowej Chrystusowej",
dumasz chłopie, mieszczaninie i dziedzicu

[włości
przy tej świętej wilji, przy tej Bożej jasności, 
hej kolęda, kolęda, kolęda!

A  gdy  z nami przełamał się chlebem żywota, 
jakaż przy Nim stanęła świta? Jakaż rota? 

„K ałow ie Go pochwycili, 
gwoźdźmi Go na krzyż przybili4*, 
wzdychasz chłopie, mieszczaninie i dziedzicu

[włości
przy tej świętej w ilji, przy tej Bożej jasności, 
hej kolęda, kolęda, kolędo!

A  śpiewaj, dumaj, wzdychaj, boś przede
[zwyczajny!

A le niechno tak spadnie rok nieurodzajny,
niech w  m ieśde pospać musi ‘delikatną panię
na barłogu, os trem sianie,
a nie w  łabędziach —
ho ho! Jak to daleko w yda się każdemu,
pasterze mili, tam, do Betleemu,
kędy z pod strzech pajęczyna
Boga I Marji syna
obidem  była!

A lbo  niech tak przypadkiem za byle zasługi
przyjdzie czekać na nagrodę rok jeden i drugi,
ho ho! jak  to zniknie z oczu,
jak  to stanie na uboczu
„Pan nasz wiedzion do ciemnice
jakby łotr do męczennice44,
pasterze mili!

A  niech przyjdzie zamieszkać na szczyde
[Golgoty,

przyjąć krzyż waleczności drewniany, nie
[złoty —

ho ho! jak  to zakryją gorzkich łez zasłony 

pamięć, że był i octem i żółcią pojony 

Ten, któregośmy Ciało jedli i K rew  pili, 
pasterze mili!

W ięc śpiewaj, dumaj, wzdychaj przy Bożej
[jasności

chłopie, i mieszczaninie, i dziedzicu włości, 
śpiewaj, że choćby w  żłobie i na ostrem

[sianie,
w  ciemnicy, w  udręczeniu, nic nam się nie

[stanie,

dopóki gwiazda Jego na niebie się pali 
i głosi, żeśmy serca własne Mu oddali —  

hej kolęda, kolęda, kolęda!

K. H. R O STW O R O W SK I.

Pochłanianie społeczeństwa przez rząd.
Poruszyliśmy niedawno (z  okazji „uni

fikacji" sportowo - gimnastycznych towa
rzystw w Jugosławji przez króla Aleksan
dra) charakterystyczne w  powojennem 
państwie zjawisko —  pochłaniania społe
czeństwa przez państwo. Występuje ono 
wszędzie; w  jednych państwach jako ten
dencja, w  innych już jako system rządze
nia. Występuje rozmaicie, w  różnych for
mach i różne obejmuje dziedziny życia 
społecznego...

W  dziedzinie tycia gospodarczego obja
wia się jako dążność do. koncentracji ka
pitału nieruchomego w  rękach państwa 
(socjalizacja). W  dziedzinie religijnej nie 
ma jeszcze osobnej nazwy, ale żywcem 
przypomina „józefin izm ", i dąży do skrę
powania swobody Kościoła w  jego dusz
pasterskiej działalności (konflikt między 
faszyzmem a Akcją Katolicka we W ło
szech). W  dziedzinie wychowania mło
dzieży zmierza ten prąd do narzucenia 
szkole pewnego „ideału wychowawczego", 
choćby wbrew woli społeczeństwa i rodzi
ców, a nierzadko do zupełnego wyzwole
nia szkoły od wpływów religji. W  tyciu 
społecznem wreszcie zmierza ten kieru
nek do zomnopolizowania ruchu organiza
cyjnego i akcji w  rękach rządu; „upań- 
stwawia się" organizacje oświatowe, ruch 
młodzieży, akcję dobroczynną, związki 
sportowe nawet.

Jaką nazwę dać temu kierunkowi? 
Najodpowiedniejszą wydaje mi się na
zwa —  etatyzacji (od francuskiego „reta t" 
=  państwo), bo całą twórczość społeczeń
stwa uczynić chce funkcją państwa i jego 
własnością. A le  i to wyrażenie nie jest 
ścisłe. W  gruncie rzeczy bowiem chodzi 
o poddanie tycia społecznego nie tyle 
„państwu", ile jego „rządow i", —  o „urzą- 
dowienie", jeśli ten nieszczególny, przy
znaję, neologizm spotka się z tolerancją.

Najdokładniej został ten kierunek zrea
lizowany w  Rosji bolszewickiej. Duże zdo
bycze poczynił w  Ita lji faszystowskiej 
(choć inne, niż w  Rosji, nawet diametral
nie przeciwne są jego idee kierownicze). 
Poza tern każde państwo powojenne w  Eu
ropie nosi na. sobie ślady jego wpływów.

W  Polsce począł wywierać wpływ do
piero od maja 1926 r. A le  zdążył już po
czynić duże zdobycze.

Przypominam żywą dyskusję z przed 
paru miesięcy nad sprawą „socjalizacji" 
w przemyśle... Pokazało się wówczas, że 
państwo pochłania stale coraz to nowe 
warsztaty pracy i coraz częściej własność 
prywatna i inicjatywa prywatna ustępują 
miejsca państwu i jego przedsiębiorstwom. 
Opiekunem i inicjatorem tej akcji jest 
w  rządzie min. Moraczewski. A  chwalił ją 
organ „Frakcji Rewolucyjnej" „P rzed 
świt" z tego względu, że —  przygotowuje 
podstawy pod „ustrój socjalistyczny".

Niedawno ujawniono zapędy czynników 
rządowych zmierzające do „upaństwowie
nia" harcerstwa, tak w  zakresie organiza
cji (nominacja instruktorów przez rząd), 
jak i „ideału wychowawczego" (zastąpienie 
wychowania katolickiego wychowaniem 
bezwyznaniowem, lub międzywyznanio- 
wem).

„Urządow ienie" zagraża w  Polsce tak
że całemu ruchowi młodzieży... Rządy po- 
majowe zdołały uzależnić od siebie pewne 
organizacje (np. koła Młodzieży Ludowej, 
kierowane przez posła Polakiewicza, da
lej część „Kół młodzieży w iejsk iej" z or
ganem „S iew ", wreszcie w  b. Galicji „Zw. 
Młodzieży W ie jsk ie j" przy Małop. Tow. 
Rolniczem) i oddały je pod komendę Min- 
Spraw Wewnętrznych (o  czem świadczy 
okólnik tego ministerstwa do wojewodów 
z dnia 22 lipca b. r .); obecnie zaś narzu
cić chcą społeczeństwu ten typ organizacji 
młodzieży pozaszkolnej. Równocześnie za
znacza się pewna niechęć czynników rzą
dowych do najsilniejszej organizacji kato
lick iej „Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej".

W  parze z tym prądem idzie dążność 
do etatyzacji akcji dobrocznnej, oparta

0 znane rozporządzenie p. Prezydenta, 
poddające całą dziedzinę dobroczynności 
społecznej nie już kontroli, ale władzy 
państwa.

Ostatnim chronologicznie przejawem 
tego kierunku jest akcja rządu na terenie 
oświaty ludowej. Prowadzi ją naczelnik 
wydziału oświaty pozaszkolnej w Minister
stwie WR. i OP. p. Godecki. Stworzono 
instytucję „instruktorów oświatowych" po 
powiatach (z  pośród nauczycielstwa); in
struktorów tych kształci się na osobnych 
kursach ( IV  z rzędu odbyć się ma w stycz
niu 1930 r.) kierowanych przez profeso
rów dobrze znanej W olnej Wszechnicy. 
W  ten sposób zamierza się urabiać i wy
chowywać przedewszystkiem wieś w  du
chu „państwowym".

Z pewnością jest rzeczą słuszną w  za
sadzie, że rząd świadomy swej odpowie
dzialności za losy państwa dąży do uspra
wnienia i zdyscyplinowania funkcyj pań
stwowych. Nikt też nie może mu brać za 
złe, gdy chce pewnej kontroli w  stosunku 
do tycia społecznego. Jest to jego prawo
1 obowiązek; jego przeznaczeniem jest 
koordynować rozbieżne nieraz działania 
społeczne w  jednym kierunku —  dobra 
powszechnego. I  nie byłby rządem, jakie
go wymagają współczesne warunki tycia, 
gdyby się chciał kierować oportunistycz- 
nym „laissez-fairetyzmem"...

A le  przekracza te swoje prawa, gdy 
„kontrola" i „interwencjonizm" wyradza 
się w  „etatyzm". Staje się zaś nieznośnym, 
gdy zabija inicjatywę prywatną lub gdy 
podcina tycie tych skupień, które pow
stają dla pielęgnowania uczciwych, moral
nych, naturalnych, religjnych interesów 
ludności. Jego działanie staje się wówczas 
pochłanianiem społeczeństwa. Obawiamy 
się, że w tym kierunku zmierzają pewne 
posunięcia rządów pomajowych.

N ie przekonuje nas, a tej akcji nie 
usprawiedliwia, hasło „bezpartyjności" 
i „apolityczności", którem się te działania 
pokrywa.Mieliśmy w  okresie wyborów do 
parlamentu w  1928 r. przykłady, że pod 
tą firmą „bezpartyjności" wprowadzali 
zwolennicy rządu właśnie politykę i par
tyjni ctw o do takich społecznych organiza- 
cyj, jak: związki zajmujące się ochroną 
kresów, związki właścicieli nieruchomo
ści, związki ziemian, zawodowe związki 
robotnicze i t  p.

Nie przekonuje nas także do tej akcji 
rządu tak często przez jego przedstawi
cieli głoszone hasło —  „wychowania oby
watelskiego" młodzieży i mas. Z tych bo
wiem paru deklaracyj rządowych (zwłasz
cza z odczytu p. min. Czerwińskiego w  W il
n ie), które wygłoszono, a które miały nas 
zaznajomić z zamiarami rządu, odnosimy 
wrażenie, że „wychowanie obywatelskie" 
w ujęciu obecnego rządu nie pokrywa się 
z zasadami katolickiego poglądu na pań
stwo i na społeczeństwo. Lojalnie jednak 
przyznać musimy, że jeszcze nie zostało 
powiedziane w  tej sprawie ostatnie słowo, 
a zamiary rządu są jeszcze niewyklarowa- 
ne należycie.

Oto refleksje, które nam nasuwają pe
wne pociągnięcia rządu zwłaszcza w  dzie
dzinie kulturalno-moralnej. Nie robią one 
wprawdzie jeszcze wrażenia gotowej syn
tezy usiłowań i celów. A le  też nie są do- 
rywczemi, oportunistycznemi posunięciami. 
Przeciwnie, łączy je jedna myśl: —• „urzą- 
dowienia" całego bogatego, bujnego, tycia 
społecznego... Myśl tę uważamy za niebez
pieczną dla samego państwa, jeśli bierze
my pod uwagę całość tycia społecznego, 
a za szkodliwą dla Akcji Katolickiej, gdy 
chodzi o organizację i działalność kato
licka. W . Z.

Przed entuzjazmem, którego nie mogę 
podzielić, mam nieraz złe sumienie —  
naiwności zaś patrzę z radością w oczy. 
choćby minie nie miała nawrócić!

K arol W itold,
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W  ślicznej książce o Dickensie pisze Ghe- 
slerton, że  urok gwiazdki oparty jest ma nuci© 
w ygody  i komfortu „na kontraście między 
ogniskiem i winem wewnątrz domu, a zimą 
i  pluskiem deszczu na zewnątrz4’. Mówi, że 
kom fort jest, wbrew rozpowszechnionej opinji, 
czeanś petnem poezji, gdyż zawiera pierwiastek 
Obronny, nutę prawie bojową; przywodzi na
mysi oblężenie przez śnieg i grad  wesołość
w  osaczonej reducie44.

Miech te kilka słów w obronie rzeczy ziem
skich i błahych, usprawiedliwią to, że w  dniu 
świątecznym będę mówił o rzeczach powszed
nich. Że w  chwilach podniesienia ducha zwra
cam uwagę na sprawy niższego porządku.

„Ponieważ trudno żyć na przedmieściach, 
przedmieścia orzekły, że w ygoda to rzecz or
dynarna i materjahstyczna‘:, powiada pisarz 
a n ie lsk i Polska jest takiem przedmieściem.

Ponieważ trudno żyć dostatnio w Polsce, 
w ięc orzeczono, że dostatek, to  rzecz ordynar
na i materjalistyczna.

Uznanie znajduje obdarty, zaniedbany, 
kwaśny i zawistny „idealizm44. Myśl o wzboga
ceniu się, to w  Polsce coś co zasługuje na pcv 
gardę.

A  jednak jest w  tern poezja.
Jest poezja w  marzeniu młodego człowie

ka , że nda mu się zobaczyć dalekie lądy i mo
rza. Jest w  myśli o tern, że weźmie ukochaną 
Idziewc/zynę, że potrafi jej zapewnić życie po
godne i ufne w  przyszłość. Że troska codzien
na nie poc-rze jej czoła, że nie zwiędną przed-
łwcześnie je j policzki. .

Jest poezja w ich wspólnych projektach, 
fte kiedyś będą mieszkać w  paru przytulnych, 
iczystych, ciepłych pokoikach — nie w obdra- 
Ipanej, podnajętej norze. Jest także w  nadziei, 
fee zdołają wychować wesołe, rumiane dzieci 
!w słońcu i w szerokim oddechu pół, że  dadzą 
Ąm zdrowie moralne i fizyczne.

Jest poezja i w  tern, że potrafią utrzymać 
ojcow iznę, że zdołają ją pomnożyć. Jest w ich 
ieodziennych zabiegach, drobnych wyrzecze
niach i wysiłkach. .

Te j poezji jest tern więcej, że, jak u Lne- 
Bterton‘a dokoła jeist zima, plusk deszczu, śnieg 
j  grad. Że te plany, projekty, przedsięwzięcia 
zostają w  Polsce tak często tylko marzeniem. 
D laczego obsuwa się ziemię z pod nóg nawet 
najdzielniejszym, najpracowitszym, najwytrwal 
szym? Dlaczego w  taką. coraz bardziej odległą 
przyszłość odsuwa się urzeczywistnienie upra
wnionych nadziei. D laczego z roku -na rok po
wtarzają Indzie z rezygnacją: znowu je s t  źle, 
a zdawało się przecie, że już będzie lepiej. 
D laczego nasze pokolenie ma taką ciężką, cia
sną, duszną młodość?

D laczego tak trudno o uśmiech, a tyle bo
lesnych. zmęczonych twarzy?

W ojna —  zapewne. A leż to już dziesięć 
la t  —  trzecia część życia ludzkiego — od woj
ny! Gwałtowny przewrót, poród Polski niepo
dległej —  zapewne, ależ św itały już lepsze wi
doki. Chwilowy kryzys —  niewątpliwie, ale 
gdzieindziej mimo kryzysu życie jest lżejsze.

Szybki przyrost ludności —  z pewnością; 
afle przyrost nie był mniejszy przed wojną.

Błędem byłoby przypuszczać, omyłką było

Ludzie powrotu.
Polemika z ideę postępu.

' 'Jednem z zadań publicystyki jest czuwać 
nieustannie nad losem pojęć i koncepcji, co 
x warsztatów uczonego i filozofa, wychodzą 
w  szeroki świat i puszczone na fale mówienia 
masowego stają się niebawem komunałami, któ
re czyścić trzeba z obrzęków przesady, sprowa
dzać je trzeba z powrotem „do form y44, aby peł
nić na nowo m ogły zadanie orjentowania 
opinji publicznej.

Taką właśnie ideą, którą dziś należy za
opiekować się, w jej życiu pośród opinji szero
kiej, jest idea „postępu4*. Myśl współczesna, so
cjologiczna, metafizyczna, przyrodnicza, powie
dzieć można, z pasją wprost rozbija romantycz
ną, tak ongiś nabrzmiałą patosem i tak aktyw
ną, ideę postępu koniecznego i postępu jedno
kierunkowego i harmonijnego, a to zarówno 
w ludzkości, jak i w  przyrodzie pozaludzkiej: 
/Tu w zgodzie będą katolik-tomista, Maritain 
z  rewolucjonistą klasowo-proletarjackim Sore- 
lem, z socjalistami umiarkowanymi Michels^m 
lub Filipowiczem irracjonalistą i liberałem 

;Mullorem-Freicnfelsera, z materjalistycznym 
(popularyzatorem biologji Kemy de Gourmnntem, 
który nie bez jakiejś demonicznej złośliwości, 
akcentuje mamotrawność i niecclowość form i 
działań zwierzęcych —  i wielu, wielu innych, 
w rozmaitych działach wiedzy. Polemika z „m y
tem Postępu44 (jak się wyraża Maritain), idzie 
w  kilku kierunkach, a godzą się w niej my

ś lic ie le  z skrajnie przeciwnych kierunków po
litycznych, skrajni „praw icowcy44 i  „lew icow

epodziewać się, że życie w  Odrodzonej Polsce 
będzie snem na kwiatach. Życie musi być w na
szych warunkach twarde i mozolne. A le cięż
ka praca., skrzętna oszczędność powinny zna
leźć wynagrodzenie. U nas tymczasem wysił
k i pozostają * bezpłodne. Zebranie oszczędności 
jest prawie niemożliwe. Praca jest nędznie 
opłacana.

Bo toż mrówcze zabiegi jednostek nie w y 
starczą. Trzeba jeszcze rozumnej koordynacji 
(tych wysiłków. Trzeba* takiego wymiaru po
datków, który nie uniemożliwiałby oszczędno
ści. Trzeba swobody w  kalkulacji gospodarczej 
•i szans, że nie zawiedzie. Trzeba pewności że 
to  co dorobię, jest moje.

N ie będę powtarzał wyliczeń, które dowo
dzą, że w  Polsce podatki zabierają wszystko 
ponad zaspokojenie elementarnych potrzeb: je 
dzenia. ubrania, mieszkania.

Przypomnę, że nasza polityka gospodarcza, 
jest tak niestała i zmienna, że wszelka kalku
lacja na dalszą metę staje się zawodna.

Zwrócę uwagę na nieposzanowame prawa 
własności w niemnie^zym stopniu, jak każde
go innego prawa. W ładze, których właśeiwem 
zadaniem jest dopomagać w gospodarce je 
dnostkom chcą je wyręczać.

Nie ze złej woli zapewne, ale w  złem zrozu
mieniu życia n a p e w n o, prowadzą gospodar
kę. która jest kosztowną zabawą.

Z dnia na dzień, z godziny na godzinę, tra
ci społeczeństwo ogromne sumy na przedsię
biorstwach państwowych. Te sumy, to żywa 
krew. to energja gospodarcza, która ucieka 
z organizmu i wpędza go w anemję coraz to 
silniejszą. Urzędy, pełne inicjatywy, pracują 
w sposób pm-pominający gospodarkę państwo
wą z przed 150 lat. Tak jak wówczas dekreto
wano, czy i od jakiej daty, wolno wypuścić 
bydło na pastwisko, czy i z czego wolno fa
brykować chleb. komu wolno zajmować się 
przemysłem   tak dzieje się i dzisiaj w  Po l
sce.

Nasza wrażliwość już jest przytępiona. A le 
wystarczy się przenieść do czasów przedwo
jennych, wystarczy sobie wyobrazić, że to do
tyczy społeczeństwa zachodniego, by wyczuć 
tragikomiczność tej gospodarki.

W ładze dekretują, że „domy. mają być po
bielone w  odległości zasięgu wzroku od szosy4’ . 
Rozpatrują „czy  z mączki grysikowej wolno 
robić makaron44, (okólnik Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych), fabrykują aparaty radjowe 
i rowery. Dziesiątkami nakazów i zakazów, 
udzielanych i cofanych pozwoleń, duszą, jak. 
siecią, swobodną inicjatywę jednostek, SwDją 
gospodarkę prowadzą niewątpliwie nierento
wnie i mamotrawczo.

A  zarazem dowodzą, ie  to wszystko ko
nieczne... bo brak inicjatywy i brak kapitału 
prywatnego!

Przedstawiciele władz bronią tej polityki. 
Tak jak tamte jaskrawe i humorystyczne przy
kłady są symptomami szerokości widnokręgów 
naszych sfer kierowniczych, tak ich obrona 
najdobitniej wykazuje dyletantyzim i prymity
wizm ekonomicznego myślenia.

Tak jest dzisiaj. /
A  teraz, dla kontrastu pomyślmy o Polsce, 

w  której komornik przestanie być gościem ct>-

cy“ . Zwalcza się zgodnie rzekomą „koniecz
ność44, automatyzm, postępu, to znaczy mnie
manie, jakoby świat sam ze siebie musiał iść ku 
„lepszemu44. (A le godzi się tu zwrócić uwagę, że 
jest to w istocie myśl ściśle religijna, jak t. np. 
wyraźnie widać u Słowackiego lub katolickie- 
ko publicysty emigracyjnego J. Ordęgi i innych, 
jeżeli katolicki myśliciel Maritain tę koncepcję 
tak energicznie zwalcza, to dlatego, że jest 
w niej logicznie zawarta możliwość obejścia się 
bez idei łaski działającej poprzez Kościół). W y 
kazuje się dalej, że pojęcie postępu nie jest je
dnoznaczne, to znaczy, że postęp zawsze jest 
tylko „postępem ze względu na jakieś założe
nie44, czyli poprostu od każdego zależy, co mu 
się spodoba uznać za „postęp44. Wreszcie, po
stęp nie jest harmonijny, to znaczy jest zawsze 
tylko postępem „wewnątrz pewnej dziedziny44, 
czyli każdy postęp pociąga za sobą jakiś zanik 
niepożądany, albo też wywołuje nowe jakieś 
niepożądane zjawiska. Moanaby powiedzieć, że 
niema jednego ogólnego „Postępu44 (przez duże 
P), ale jest cały szereg małych, szczegółowych 
„postępów44 (przez małe p). W  tej jednak nie
wątpliw ie słusznej, bo zgodnej z doświadcze
niem krytyce dochodzi się czasem aż do pew
nego pesymizmu, pesymizmu tern niebezpiecz
niejszego, że zaczął zarażać szeroką otpinję 
i wielu ludziom zaczęło wydawać się, że słowo 
„postęp44, albo, conajmniej, nie ma żadnego 
sensu, albo też oznacza tendencje wyłącznie 
ujemne. Na miejsce „postępowego44 snobizmu 
wieku ubiegłego, pojawia się snobizm „konser
watywny44, nie mniej niż tamten płytk i i szkod
liwy. Bo zamyka się oczy na pewne polepsze
nia dziejowe, absolutnie niewątpliwe, za czem 
znowuż nastąpić musi znieczulenie na to, co je
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dziennym. Pomyślmy o rozkwicie, który po
zwoli młodym mieć uzasadnioną nadzieję, że —  
jeśl-i umieją pracować —  znajdą miejsce dla 
swojej pracy. Pomyślmy o  spokoju, w którym 
prawo będzie mocną, pewną podwaliną ładu 
Gdy stałość polityki uczyni, że postęp stanie 
się zdrowem. powołnem przekształcaniem się 
a nie, jak dziś szarpaniem w przeciwne kierun 
ki. Kie<fy już nie będzie tych. eo trzęsą Polską, 
a raczej wstrząsają społeczeństwo.

Nie będzie to okre-s kwietyzmu i lenistwa. 
Będzie to czas orki, zasiewu, ale i żniwa. 
Uśmiech przestanie być niewłaściwością, ta
niec przestanie być grzechem przeciw narodo
wi. Będą żniwa, więc będą i dożynki.

To przyjdzie. Przyjdzie wcześniej niż nam 
się może zdawać. Krok historji jest prędki.

W  gwałtownym skrócie przebywamy okre 
sy dziejowe, jak dziecko powtarza ewolucję ca 
łej ludzkości.

Niedaleka jest chwila, kiedy zasłużeni dla 
narodu znajdą należne im stanowisko —  jedni 
przy sterze, a inni w muzeum pamiątek. K ie
dy lekarze będą lekarzami, inżynierowie wró
cą do pracy technicznej   pułkownicy zosta
ną pułkownikami (nie! jenerałami. Daj im Bo
że!) i pójdą mustrować rekrutów. Minie zawie
rucha. Na jej miejsce przyjdą spokój, facho
wość i mocna, ale lekka ręka.

Ręka lekarza, nie felczera.
Życzeniem, by to przyszło jak naprędzei. 

by poezją życia stał się kontrast między wi 
nem i ogniskiem, a deszczem i zimą. nie zaś 
jak dziś. kontrast między nieziszezalnem ma
rzeniem, a troską codzienną, kończę te 
gwiazdkowe rozmyślania.

W ówczas to zapanuje znów na ulicach 
ruch świąteczny. Przyjdzie zasłużony zarobek 
znajdzie się zasłużona nagroda.

Miasta rozjarzą się światłem okien, świecz
kami choinek:. Święta będą radością dzieci, 
wytchnieniem balsam i eznem starszych. N ie — 
jak dziś __  zawodem dla jednych, gorzkiem 
wspomnieniem lepszej przeszłości, dla innych.

ADAM HEYDEL.

Detronizowane ambicje, o ile wolą cier
pieć, niż ulec demokratyzacji, mogą zawsze 
jeszcze pozostać majestatem poetów!

Karol W itold.

szcze jest złe, zobojętnienie na te myśli, które 
to  zło zmiejszyły i chcą je w  dalszym ciągu
zmniejszać.

POSTĘPY N IEW ĄTPLIW E .

K tóż np. zaprzeczy, kto ośmieli się zaprze
czyć, te  procesy, które doprowadziły do znie
sienia poddaństwa ludu, były postępowe, 
w  zdrowem i absolutnem tego słowa znacze
niu?!... K toby jeszcze śmiał sprzeciwiać się, nie
chaj przeczyta sobie tę istną „księgę smutków*4, 
A . Świętochowskiego „H istorję chłopów pol
skich, i  niech z chłopem wieku X V III, tą isto
tą nawpół ludzką, o ziemistej cerze, wpadłyeh 
oczach, z kołtunem na głowie, złachmanioną,
strwożoną, żebraczą   porówna wieś polską
współczesną: tych młodych ludzi, mających 
kołnierzyk i  krawatkę, a czasem i rower, zor
ganizowanych w  stowarzyszenia, czytających, 
jeśli jeszcze zbyt rzadko książki, to już często 
gazetę, urządzających wycieczki, —  (słyszycie, 
chłop zaczyna widzieć piękno przyrody — już 
zaczyna mieć tak typowo „pański44, tak swo
bodny do niej stosunek!), —  podających śmiało 
rękę „panom z miasta41 i patrzących im z zau
faniem prosto w  oczy? (Nawiasem powiedziaw
szy, cokolwiek powiemy o smutkach nowej 
Polski, jedno musimy przyznać, że rozwój 
oświaty i samopoczucia ludu od chwili zdoby
cia niepodległości jest ewidentny!). —  I  któż 
jeszcze będzie tak zuchwale tępy, aby przeczyć 
postępowi w tej dziedzinie, zgoła niewątpliwe
mu, postępowi, któremu każdy normalny czło
wiek z radością przyklaśnie, w ięc postępowi, 
w tern znaczeniu, absolutnemu? A le kto to przy
zna, ten ma logiczny obowiązek z kolei przyznać, 
ie, przy wszystkich złudzeniach i płyciznach m 
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oświetleniem.

Nlechal raduin się dziś 
serca ludzi..

Oto strząśnijmy prochy z naszych stóp, 
błogosławieństwo weźmy na się chwili, 
iżbyśmy słońcu dziś podobni byli 
i nie patrzmy w  g r ó b   ______

0  bracia mili!

1 dziś i jutro i zawsze i wszędzie
niech nikt nie liczy łez, co w rolę wsiał, 
wielka się zasię Boża myśl poczyna,
—  trzeba, by każdy dziś z nas w sercu miał, 
to słodkie, plenne w nadzieję orędzie:
iże kto siewcą był —  ten zbierać będzie.

Otośmy świateł zapalili wiele, 
tajnych wróżb z ptactwa lotów 

słońc i gwiazd czciciele —  r—

Nie myślmy zasię o męczeństwie Krzyża, 
wesele czyńmy! i krzepmy się wiarą, 
że się królestwo Boże do nas zbliża, 
i że co było do wczora snem, marą 

jawą się staje; że z pod ciemnych powiek 

perłę najdroższą, co tkwiła w ukryciu 

dojrzał nareszcie obłąkany człowiek, 
ten, który w trumnach szukał Prawd o życiu!

Błogosławiony dzień ten i godzina, 
i pochwalona niech będzie ta chwila, 
w której miłość zwycięża nienawiść Kaina.

Strząśnijmy zasię prochy z naszych stóp, 
iżbyśmy słońcu dziś podobni byli,
—  wesele czyńmy —  przeszła chwila prób, 
w nieświadomości i grzechu-śmy żyli;
i dziś i jutro i zawsze i wszędzie 

trzeba, by każdy dziś z nas w sercu miał 
to słodkie, plenne w nadzieję orędzie: 
iże kto siewcą był, ten zbierać będzie!

Myśl się unosi na skrzydłach motyla
i leci   skrzydłem gwiazdy trąca

błogosławiona od gwiazd i od słońca!

Niechaj radują się dziś serca ludzi, 
niechaj radują się Wielką Radością, 
iże się SŁONCE życiodajne budzi 
i promieniste wstaje nad ciemnością,
—  niechże się cieszą ludzie zasie w chwili, 
gdy odpuszczoną im zostaje wina
przez MIŁOŚĆ;

—  strąćmy proch ze stóp, 
iżbyśmy słońcu dziś podobni byli
i nie patrzmy w grób! —r   —

STANISŁAW  STWORA.

chów politycznych, które do tego stanu bezwa
runkowo lepszego, wielką część narodu dopro
wadziły, było w  nich coś istotnie zdrowego, 
że w ich „postępowości44 oficjalnej było coś 
naprawdę," rzeczywiście, postępowego, że więc 
opłakaną płycizną, tym razem płycizną konser
watywną, jest —  cały ten wiek X IX , tak pło
dny w wiele rzeczy, z pewnością nie dobrych 
doskonałe, ale w każdym razie i na pewno lep
szych —  nazywać „głupkowatym wiekiem X IX 44 
„stupide sićcle X IX 44, jak brzmi tytuł książki 
A . Daudeta!...-

CYW ILIZACJA STALE ZAGROŻONA.

Z chwilą, w której oprzemy się na pewnyćH 
u wartościowaniach intuicyjnych zgoła niewąt- 
pliwych, —  np. gdy za niewątpliwie wartościo
we uznamy te procesy społeczne, któr6 prowa- 
dą do wzmocnienia i rozszerzenia wśród ludzi 
poczucia osobistej godności, to już uzyskujemy 
rzeczowe sprawdziany postępu w  zjawiskach 
dziejowych w tym sensie jednoznacznego, i, 
objektywnego. Oczywiście jednak nie —  „ko* 
niecznego44, nie —  „harmonijnego44. Bo wszyst
ko i zawsze w historji może się jeszcze wrócić. 
Cywilizacja zawsze może się jeszcze odprężyć, 
rozkręcić i społeczeństwo wrócić do dzikości. 
Wszystko bowiem co jest sensem, jest zdobyte 
na nonsensie. I także, każdy zysk jest połączony 
z jakąś stratą. W  życiu niema nic za darmo. Za 
wszystko trzeba płacić. I  niema powodu, by 
„wartości44 nie mogły wzajemnie się „ugniatać44, 
wchodzić sobie w drogę.

POSTĘPOWOŚĆ NATWNA I ZACOFANSTWO

A  właśnie ..postępowość’4 typu romanty
cznego żywiła te dwie M e  koncepcje; Jlo-
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Stronnictwa.
I c h  racja bytu i stosunek do rządu.
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zim nych zakąsek. —  N apoje p ierw szorzędn e.—  Ceny um iarkow ane. 
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Elementy pokoju.

W  Krajach rządzących parlamentarnie, astnieć 
mioazą stronnictwa, skupienia osób', mających 
jednaką ideologję państwową. W  krajach rząr 
dzonych absolutnie stronnictwa nie występują 
jawnie, tworzą spisk i Będziemy mówić tylko 
o krajach, w  których ogół ozy pewna część oby
wateli wysyła swycli przedstawicieli do parla
mentu. Rozróżniam prżytem stronnictwa pań
stwowe i  antypaństwowe. T e  ostatnie są to 
skupienia ludzi, których celem jest oderwanie 
się od państwa lub zniszczenie go. Takich sir on 
nictw, państwo broniąc siwego istnienia, nie mo
że tolerować, lecz musi je energicznie zwal
czać.

Jeżeli teraz mówić będziemy o stronnictwach 
państwowych, to wszystkie one mają jako oel 
główny dobro państwa, jednak różnią się mię
dzy eobą drogami, jakie wedle ich zdania d-c 
tego oelu prowadzą. I  tak konserwatyści oświad 
czają się za monardhją lu-b dyktaturą, albo w  re
publice za dopuszczeniem do wpływu na rządy 
ty lk o  pewnych warstw ludności, żądają, przy- 
tem urządzenia państwa w  duchu Chrystuso
wym. Lew ica jest za demokracją jak najdalej 
idącą i za państwem świeckiem, centrum jest 
za państwem katolickiem i umiarkowanie de
mokratyczni em. W  obrębie tych ugrupowań ró
żnią się jeszcze poszczególne stronnictwa- N p  
iw centrum chrześcijańska demokracja wszech- 
stanowa ma w swym programie stosowanie ety- 
jc  katolickiej w  życiu publioznem, N. P. R. ma 
głównie na oku interesy robotnicze, Piast w łoś
ciańskie. Faktem jest jednak, że stronnictwa 
skupiają ty lko część ludności, reszta znacznie 
większa nie należy do żadnego stronnictwa, za
chowując się obojętnie w  sprawach rządów krar 
jem, potrafi ty lko narzekać, a podczas w ybo
rów  albo się absentuje, albo oddaje swój głos 
stronnictwu, które jest najruchliwsze, najwię
cej krytykuje i obiecuje.

Od kilku lat zaczęto u nas urabiać opinję 
publiczną przeciw stronnictwom wogóle, nazy
wając i-ch działalność partyjnictwem. Jestto ha
sło zupełnie błędne. Partyjnictwo, czy li spa
czenie istoty stronnictw, występuje wtedy, gdy 
stronnictwo stawia wyżej dobro stronnictwa lub 
jednostek ponad dobro państwa. Jest to zwyro
dnienie stronnictw ootępienia godne, ale stron
nictwa, które mają na oku dobro państwa i .-wą 
ideologję, istnieć muszą i  powinny. Bezpartyjni 
to  są ci, którym obojętną jest rzeczą, kto rzą
dzi Polską i jak rządzi, są to ludzie, którymby 
właściwie należało odebrać prawo wybierania, 
bo na nie nie zasługują. A lbo  są to pyszałkowie, 
k tórzy  sądzą, że oni ty lko jedni wiedzą, jak 
Polską rządzić należy, a niema ludzi w  całej 
ipolsce o tej samej ideologji, z którym i mogli
by się złączyć do wspólnego działania w  stron
nictwo.

A  teraz jak i jest stosunek stronnictw do 
rządu? Może on być rozmaity. Jeżeli stronnic
tw o  jakie ma większość w  parlamencie, to w y 
lania rząd i popiera g o  bezwzględnie, krytycz
ne uwagi robiąc poufnie. Jeżeli stronnictwo 
niema większości w  parlamencie, to  może 
w  połączeniu z iunemi stronnictwami wyłonić 
rząd koalicyjny. N a dłuższy czas możliwem to 
Jest tylko między stronnictwami zbliż one m i. 
ideologją, jak swęgo czasu N . D. Ch. D. I

niecznośei** i  „harmonijności" postępu. Koocep 
cja „konieczności" —  raczej „niem iecka" — 
prowadzi do biernego oportunizmu wobec fak
tów dokonanych, wobec każdorazowych zwy
cięzców, wobec każdorazowej choćby najgłup
szej mody. Tutaj Pan Bóg będzie zawsze po 
stronie zwycięskiej, i  tutaj ostatecznie. Czas 
stanie się bóstwem, jakiemś mgławem, ślepem, 
nieokreślonem, ale któremu ulegać należy. 
Koncepcja „harmonijności", —  raczej francu
ska __  i bardziej typowo romantyczna, prowa
dzi do ubóstwienia Przyrody, Żywiołu. Ma ona 
charakter rewolucyjny, ultraliberalny, ultra-

j-fc sokra tyczny   i optymistyczny: Przyroda,
żyw ioł, są same w sobie dobre i nieskażone; 
jeśli zaś na świecie jest żle, jeśli jest tyle dys- 
hannonji, to wina to wmieszania się w  natural
ne życie czynników poniekąd przypadkowych. 
A  mianowicie niedobrych ludzi, k tórzy uzyska
li nad bliźnimi władzę i używają jej dla swoich 
egoistycznych celów. Trzeba w ięc zwalczać 
/wszelakie przymusy i  uzurpacje, a świat po
wróci do wyglądu harmonijnego, żyw io ł w  czło- 
wieiku zacznie działać bez żadnych zawad, a to 
'działanie będzie ładne i rozumne... Stąd cały 
szereg idei - dających się logicznie sprowadzić 
do tego założenia —  idei prowadzących czę
sto do złudzeń, aż zbyt naiwnych, do ślepej de- 
magogji, a nawet dzikiej anaTchji.

Odpowiednikiem tego rodzaju postępowości 
naiwnej, demagogicznej^ będzie zacofaństwo, 
które świat dobry widzi ty lko w  przeszłości: 
Świat jakby się ciągle psuł; ależ w  takim ra
zie skąd-by się wzięło to „dobro" w  przeszło
ści? Przecież to dobro musiało zostać przez 
kogoś uzyskane, przez jakąś pracę wypraco
wane? Gdyby świat miał być coraz gorszy,

i  Piast. Jeżeli między stronnictwami koalicyj- 
nemi istnieją zasadnicze różnice w śwatopo- 
glądzie, jak  np. m iędzy Ch. D., PPS. i  W yzw o 
leniem, to  taka koalicja, z  której nikt nie jest 
zadowolony, będzie krótkotrwałą i jest wska
zaną ty lko w  razie, gdy państwo jest w nie
bezpieczeństwie, jak w  r. 1920. W tedy obrona 
państwa wysuwa się na pierwszy plan, wszyst
k ie  programy stronnictw ulegają zawieszeniu. 
Jeżeli taka koalicja utworzy się w  czasach 
normalnych, jak za gabinetu Skrzyńskiego, 
to  trwa ona krótko, bo nikt nie jest zadowo
lony (z koalicji Skrzyńskiego socjaliści wkrót
ce wystąpili). Czasem, jak w Niemczech i Au- 
strji, koalicja taka utrzymuje się dłużej, jeśli 
obie partje o sprzecznych programach są ró
wnie silne, a  same większości nie mają. Słab
sza partja wchodząca w  koalicję z silniejszą 
skazuje się na majoryzaeję. Minister słabszej 
partji musiałby być nadzwyczaj energicznym, 
jeśliby się nie dał majoryzować. Rząd taki 
mógłby być też przejściowym dla przeprowa
dzenia nowych wyborów. Gdyby u nas teraz 
pod egidą rządu koalicyjnego przy ministrze 
spraw wewnętrznych socjaliście przeprowadzo
no wybory bez zmiany ordynacji wyborczej, 
to pewnie w przyszłym sejmie miałaby w ięk
szość lew ica (przypuszczenie p. senatora uwa
żamy za nieuzasadnione. Red.) i objęłaby rzą
dy bez współudziału centrum.

Jeżeli w  parlamencie niema większości zdol 
nej wyłonić rząd, to  wskazany jest rząd urzę
dniczy, Do takiego rządu poważne stronnic
twa zazwyczaj ustosunkowują się neutralnie, 
popierając wszystkie konieczności państwowe, 
a zostawiając sobie prawo krytyki i  głosując 
w  myśl rządu w sprawach, które nie są sprze
czne z programem stronnictwa.

Wreszcie, jeśli działalność rządu jest wprost 
przeciwna programowi stronnictwa, zwalcza 
ono rząd, nie odmawiając mu jednak konie
czności państwowych.

Ogólne te uwagi o stronnictwach dadzą się 
zastosować i u nas w chwili obecnej. Odpowie
dzialni przywódcy stronnictw muszą to 
wszystko dobrze rozważyć przy ustalaniu linji 
politycznej, bo czas to przełomowy a stronnic
two nawet mniej liczebne może szalę przechy
lić w jedną lub drugą strcnę.

DR M. TH U LLIE , senator Rzplitej.

jak chcą zawsze zacofańcy, to to  właśnie by
łoby ostatecznem zwątpieniem w siły ducha. 
I  nie kto inny właśnie jeno krytyk  „m ytu postę 
pu“ , Jakób Maritain powiada, że „instynkt po
stępu, to jest wprost samopoczucie ducha w je 
go walce z ma ter ją "!

K O N SE R W A TYZM  K U L T U R A L N Y  

I  POSTĘPOWOŚĆ RO ZW AŻNA.

Słowem, w silnem poczuciu i należytej oce
nie czynnika woli ludzkiej wobec danego nam 
świata, danej nam przyrody, przedewszystkiem 
w naszem własnem wnętrzu, w naszej psychice, 
schodzą się i łączą te dwa kierunki, które na
zwiemy zdrowym konserwatyzmem i zdrową 
postępowością. Różnica pomiędzy niemi będzie 
różnicą ilościową pesymizmu, wzgl. optymi

zmu w stosunku do tego co jest w  człowieku
i w społeczności bliskiem żywiołu. Postępowość 
rozważna doskonale rozumie ile wysiłku ducho
wego kosztuje każdy cywilizowany kształt ży
cia; ale, —  ze względu na to, iż idea postępu 
zrodziła się ongiś jako wyraz tęsknoty za swo
bodą skrępowanych zbytnio energji społecz
nych   „postępowość" będzie oznaczać w ka
żdym razie pewien optymizm w  stosunku do 
tego, co w człowieku jest jeszcze nietknięte 
wpływami społecznymi, co jest oryginalne, nie 
objęte wychowaniem, oznacza zatem optymizm 
w stosunku do możliwych wartości warstw 
społecznych, nie przeoranych wpływem wyż
szej oświaty. Zdrowy konserwatyzm to konser
watyzm nie tyle w  stosunku do poszczegól
nych form ustrojowych, ile w  stosunku do 
całej kultury naszej, w  zasadzie spirytualistycz
nej, więc konserwatyzm kulturalny; główmyf

Przed trzema laty, w  okresie świąt Bożego 

Narodzenia, zabrałem głos w tym dzienniku, 

aby wskazać, że nowy sposób pacyfikacji Euro

py, będący logicznym skutkiem układów locar- 

neńskich, miast pasze bezpieczeństwo wzmoc

nić, obniżyć je  może. Była to w tedy chwila 

gdy  mocarstwa zdecydowały odwołać z Berli

na międzysojuszniczą komisję wojskową, która 

się zajmowała od końca wojny kontrolą zibrojeń 

niemieckich.

Ta  komisja zdziałała, mimo wielkie trud

ności, które je j Niemcy na każdym kroku czy

nili, bardzo dużo. W iele zatajonego materjału 

wojennego wykryła i zniszczyła. Odwołanie tej 

komisji było pierwszym widocznym skutkiem 

nowej polityk i t. zw. pojednania i  przyjęcia 

Niemiec do Związku Narodów. Kontrola woj

skowa Niemiec miała przejść —  jak to było 

na ten wypadek w  traktacie wersalskim prze

widziane —  do zakresu L ig i Narodów. Poda

łem wtedy w  wątpliwość, czy kontrola przez 

L igę Narodów będzie miała jakąkolwiek efek

tywną wartość.

Dzisiaj możemy już sądzić według rzeczy

wistości. Napozór jest wprawdzie w Niemczech 

wszystko w  porządku. A le  od czasu do czasu 

pewne niepokojące symptomy, jak wniesienie 

do parlamentu budżetu wojskowego o podej

rzanej wysokości, wybuchy tajnych zapasów 

fosgenu, rewelacje pewnych, zdaje się dobrze 

poinformowanych polityków niemieckich i t. p., 

przypominają nam, że się pod ciemną zasłoną 

pacyfizmu niemieckiego coś niesamowitego 

dzieje. Jest rzeczą jasną, że tylko mała część 

uchybień niemieckich dostaje się do wiadomo-

nacisk konserwatyzm ten, właśnie jako „konser 
watyzm 1’ , kłaść będzie na znaczenie działań 
zbiorowych, tradycji, wychowania, dziedziczni 
ści cech nabytych. A leż właśnie ten ostatni 
postulat oznacza zaufanie w nowe warto
ści, przynoszone z głębin indywidualnie. Jakże
by możliwą była hodowla   (idea „hodow li"
typowo konserwatywna)   gdyby nie było
przyrostu wartości nowych, co oznacza jakieś, 
w  każdym razie, zaufanie w  rzeczy samorodne. 
A  to  już jest optymizm, to już jest „postępo
we".

O N O W Y  T Y P  NAMIĘTNOŚCI.

K iedy myślę o nazwaniu zwięzłem tego ty
pu syntetycznego ludzi, kitórzyby, kierowani 
instynktami kulturalnie komserwatywnemi, 
obcy zarazem byli i wrodzy zacofaństwu ży
w iołów  ślepych na niedolę społeczną, —  któ
r y b y ,  kierowani ideałem ściśle określonym 
postępu, jako sumy procesów, zmniejszających] 
poniżenie człowieka i wyzysk człowieka przez 
człowieka —  obcy zarazem byli i wrodzy ul- 
traegalitam ym  złudzeniom i anarchicznym na
strojom   to znajduję nazwanie: Ludzie po
wrotu, to znaczy: Ludzie tTadycji, co pojęli re
wolucję, rewolucjoniści, co pojęli tradycję. 
Idzie w  gruncie rzeczy o nowy typ namiętno
ści, namiętności, wiążącej syntetycznie: Szy
derstwo: wobec różnorakiej defety politycznej 
i moralnej; miłosierdzie: wobec życia, rwące
go się w rozkwit; gniew: wobec wszelakiego 
pasorzytnictwa; część wobec w ielkiej pTacy 
wszechludzkiej i wobec żywych m ocy Du
cha —  ponad nami.

K. L. Koniński.

ści ogółu i że jest ich w  rzeczywistości znacz

nie więcej.

A  L iga  Narodów milczy. A b y  mogła wszcząć 

t. zw. inwestygację zbrojeń niemieckich, mu

siałby się znaleźć ktoś zdecydowany, któryby 

wniósł na Niemcy skargę do Związku Narodów. 

Lecz w  atmosferze t. zw. pojednania brak 

oskarżyciela. Oskarżenie zakłóciłoby tę pozor

ną sielankę. Zresztą widzieliśmy na przykła

dzie małych i słabych W ęgier, co taka inwe- 

stygacja przez L igę  Narodów jest warta. Trans

port karabinów maszynowych z Włoch do W ę- 

gier został na granicy austrjackiej zatrzymany 

i stwierdzony bez żadnej wątpliwości, a  mimo 

to inwestygacja zakończyła się fiaskiem i ni- 
czem.

Jeden z elementów bezpieczeństwa dla kra- 

jów  graniczących z Niemcami: kontrola zbro

jeń niemieckich, odpadł w ięc przed trzema laty 
zupełnie. Pozostał w tedy drugi element, bardzo 

efektywny: okupacja Nadrenji. Zabezpieczała 

ona bezpośrednio Francję i Belgję, ale pośred* 

nio i  może przedewszystkiem Polskę. Było 
postulatem Polski, aby w  chwili skasowania oka 

pacji, otrzymać wzamian za nią lepsze poli

tyczne gwarancje bezpieczeństwa ze strony 

Niemiec. Ten postulat nie będzie zrealizowany. 

W ojska aljanckie opuszczą ostatecznie Nad- 

renję do końca czerwca 1930 r., ale Polska 
żadnej rekompensaty politycznej za to nie 
otrzyma.

Dzisiaj wiemy, że traktaty loearneńskie, 

które pociągnęły za sobą usunięcie wojskowej 

kontroli Niemiec i  przedwczesną ewakuację 

Nadrenji, b y ły  pomysłem Stressemana. Stworze

nie atmosfery pacyfizmu na zachodzie, aby mieć

tern silniejszą rękę na wschodzie,   to  było

ukrytą myślą niemieckiego męża stanu. Plan 
udał mu się dzięki temu, że lew icow y kartel 

filoniemiecki, przyszedł chwilowo do w ładzy 

we Francji. I  chociaż Francja zaczyna się 

obecnie patrzeć coraz sceptycznie*] na korzyści 

traktatów locarneńskich, jej skutki, a szcze

gólnie dwoistość problemu bezpieczeństwa na 
obu granicach niemieckich, trwają dalej.

Dojrzałość polityczna narodu francuskiego 

zdaje sobie obecnie z tego sprawę, że umowy 

loearneńskie potrzebują efektywniejszego uzu

pełnienia. Parlament francuski uchwala stop

niowo olbrzymie sumy, które mają do roku 

1934-go zabezpieczyć granice Francji systemem 

fortyfikacyjnym  o niebywałych rozmiarach. 

N ie może ujść jednak naszej uwadze, że to 

uzupełnienie zabezpieczenia się Francji idzie 

w  duchu locameńskim, że jest jednym krokiem 

dalej, by bezpieczeństwo Francji na wszelki 

wypadek uniezależnić od tego, co się dziać 

będzie we wschodniej Europie.

Szlachetny naród francuski dotrzyma n*™ 

sojuszu, potwierdzonego uroczyście przy wielu 

sposobnościach, tak jak i  m y go dotrzymamy, 

to nie ulega najmniejszej wątpliwości. A le  ten

dencja polityki międzynarodowej idzie w  dal

szym rozwoju akcji Stressemana, w  kierunku 

obalenia wogóle sojuszów według wzoru przed

wojennego, sojuszów takich, jak nasz sojusz 

z Francją. Do tej zręcznej walki przeciw soju

szom znaleźli Niem cy sprzymierzeńców w  Ame

ryce i  po części w  Anglji. Sojusze podług wzo

ru przedwojennego nie są dziś popularne. One 

wiążą cały szereg państw w jeden system po

lityczny i utrudniają, w  razie konfliktu zbroj

nego, zlokalizowanie wojny. T o  się pacyfistom 

nie podoba. Oni chcą unikać wojny za każdą 

cenę, a jeżeli wojna być musi, to niech będzie 

przynajmniej krótka i lokalna. K to  ma ulec, 

niech ulegnie, ale prędko i bez krzyku, gdyż 

długa wojna psuje business. A  gdyby jaki kraj 

miał stracić swą niezależność, cóż to szkodzi? 

T o  przecież drobnostka w  porównaniu do 

olbrzymich interesów międzynarodowych natu
ry polityczno-finansowej, które zawodowym 

pacyfistom przyświecają.

Tłumaczy się więc ogółowi w  'dziennikach 

i przemówieniach, że sojusze według dawnego

W F  i P fiu iM i ■
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S Poleca duzy wybór zegarków:
Omega —  Schalihatisen —  Zenit w zlocie, 

srebrze i niklu.

#xGł<n wwietłizfccące Dla P. L  Duchowieństwa, Oficerów 
n a  &&ła€&xie. j Urzędników Państwowych i prywatnych

duze udogodnienia przy kupnie.
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wfco<ra są sprzeczne t  duchem paktu L ig i Naro

dów-, że ty lko traktaty według wzoru paiktu 

reńskiego, w iążące ze sobą równomiernie kraje

0 równych i sprzecznych interesach politycz

nych, zabezpieczają naprawdę przed wojną. 

Chodzi naturalnie przede wszy stkiem o wytłu
maczenie światu, że sojusze Francji z Polską

1 Czechosłowacją są niepotrzebne i  szkodliwe.

Równocześnie robi się propagandę za zu- 

pełnem rozbrojeniem. W ychodzi się z założenia, 

że człowiek nie mający strzelby nie może 

strzelać. Państwo nie mające ani żołnierzy, ani 

karabin ów, w ogóle w ięc wojny prowadzić nie 

może. Dlatego należy armje skasować, nie da

jąc  wzamian za to żadnych gwairaneyj. Brak 

wszelkich armij będzie rzekomo dostateczną 

gwarancją pokoju. Przemilcza się naturalnie, 

że państwo może też bez wojny stracić swą 

niezależność. Doświadczyliśmy już raz tego na 
wla snem ciele. Przypuśćmy, że ani my, ani 

Niemcy armij posiadać nie .będziemy, cóż zro

bimy, gdy kilka oddziałów Schujpo wkroczy na 

Pomorze i obsadzi nam Gdynię? Nasza nieza

wisłość się wtedy skończyła. W tedy będzie za- 

późno na wystawienie armji.

M iejmy się w ięc na baczności, aby takie 

Kasła nie obałamuciły mniej uświadomionej 

części naszego społeczeństwa. Pamiętajmy, że 

będziemy w tedy najbezpieczniejszymi, gdy 

Polska będzie ogólnie uznana za jeden z głów

nych czynników równowagi europejskiej. Do 

tego trzeba będzie przedewszystkiem, aby 

Polska była silną i politycznie niezależną. 

Utrzymanie takiej Polski stanie się kwestją 

ogólno-europejską. Jeżeli się pacyfiści ó outran- ( 

ee przekonają, że się wojna Polski zlokalizo

wać nie da i  prowadzi w  sposób nieunikniony 

do wojny ogólnej, to i oni swój pogląd zmie

nią. Ogólnem stanie się zapatrywanie, że naj- 

łepszem zabezpieczeniem pokoju europejskiego 

jest Polska niezależna i silna, z potężną siłą 

nbrojną i silnymi sojuszami. W tedy do wojny 

w ogóle nie przyjdzie. Zdrowa opinja narodu 

polskiego, nie obałamucotna przez zawodowych 

łub i  Berlina inspirowanych pacyfistów, jest 

więc jednym * koniecznych elementów pokoju.

S T A N IS Ł A W  H A LLE R .

f t o l s z e w f z m  w  U .  S .  A
Natrafiłem na niezmiernie interesującą 

książkę: „Bolshevism in American Labor
Uniions" (zw iązki zawodowe) napisaną przez 
John A. Dychę w  r. 1926. Autor jest Żydem, 
był generalnym sekretarzem Związku praco
wników damskiej konfekcji (International La- 
dies Gannent W orkers Union), który liczył 
w  r. 1914 członków   sto tysięcy.

Dychę (prawdopodobnie przeróbka nazwi
ska Deutsch — dokonana dla celów ułatwie
nia właściwej wym owy) ubolewa nad rozbi
ciem związku przez radykalnych agitatorów, 
Żydów wschodnio-europejskich, którzy przez 
nadmierne żądania, budzenie w  masach fanta
stycznych pragnień, doprowadzali do zamknię
cia fabryk, zmiany formy produkcji, przenie
sienia ośrodków wytwórczości do m iejscowo
ści innych. Robotnik najgorzej na tern w y 
szedł, ale agitatorowie triumfowali. Dychę 
biorąc historję jednego związku zawodowego 
za podstawę stawia zarzut ogólny. Stosunek 
między pracownikiem a pracodawcą w U. S. 
A. zepsuł się. odkąd przybył robotnik ..żydów-, 
sk i" (yiddisk) z wschodniej Europy, różny zu-' 
pełnie od robotnika .Jzraelity“  (Jewish) z za
chodniej Europy’ lub Ameryki. Temperament 
żydowskiego robotnika predestynuje do ru
chów nieprzemyślanych, przepada za zgroma
dzeniami i w iecową retoryką (high Sounding 
phrases), która jest dla niego tern. Ozem dla 
Niemca piwo. Irlandczyka wódka (whisky), dla 
Chińczyka opium. Agitatorzy żydowscy. Ilćznl 
jak piasek na brzegu morskim są najskrajniej
szymi ze skrajnych, o Ee chodzi o obcy inte
res. ale gdy chodzi o ich interes własny. —  j 
przemieniają się w ultra-konserwatystów Ro- [ 
botnik żydowski z Europy wschodniej łaknący 
pięknych słów i śmiałych haseł, łatwowierny, 
upajający się tanią retoryką z istoty swej jest 
cichy, bejaźliwy, boi się własnego cienia, jest 
to sobie biedny Mojsze. idzjp ślepo za agita
torem, Jankiem Arogantem (the Chotref), któ
ry występuje wobec pracodawców jako nieo
graniczony władca bojażliwych rześz. jako 
właściwy pan fabryki a wobec żydowskiej ma
sy jako wieczny męczennik walki z kapitalistą 
na tle przestrzegania umowy zbiorowej. Jan -, 
ikiel teroryzuje kapitalistę, czyni się niezbęd
nym wobec tłumu, Jankiel szerzy nową ideo- 
log ję  nieznaną dotychczas w stosunkach mię
dzy pracodawcą a robotnikiem. ideolog5ę za
czerpniętą z podręczników europejskiego so*

KONRAD SCIBOftOWSKI
Kraków, ul. Floriańska 1.13.

Poleca:
Szlafroki, kombinacie, reformy wełniane i jedwabne, 

pończochy, rękawiczki, kamasze sukienne 
zapinane, szale i chustki ręcznej 

roboty, chusteczki do nosa
po cenach naj przystępnie] szych.

; cializmu, ideologię — walki klas, nienawiści 
zasadniczej do kapitału I kapitalistów, Jeżeli 

i w  Stanach Zjednoczonych pracownik nio za- 
, zdrości pracodawcy, a nawet często jest pełen 
j wdzięczności za stworzenie nowego warsztatu 
j pracy, pełen uwielbienia dla twórczego genju- 
szu właściciela fabryki, rozumie, że bez niego 
nie powstałby zakład przemysłowy, a więc 
nowa sposobność zarobkowania dla tysięcy 
ludżi, tó Jankiel Arogant wszystko to prze
milcza, dla niego istnieje tylko fakt, że wła- 

i ściciel fabryki róbi majątek, że tegó majątku 
zrobić nie może bez robotników, że praca ró- 

j botnika, to warunek powodzenia kapitalisty,
! że kapitalista zarabia tem więcej, im lepiej 
| pracuje robotnik. Jankiel Arogant wyciąga 
i z walki klas Wniosek, żo robotnik powinien 
| pracować jak najmniej, za najwyższe wyna
grodzenie, że w pracy swej nie powinien oka- 

| zywać zadowolenia z je j wyniku, lecz Chęć 
uszczuplenia zysków —  wroga (fabrykanta). 
Pod wpływem Jankla Aroganta fabryka prze
mienia się w  obóz wojenny.

| Argumentacja Jankla Aroganta trafia do 
przekonania bojażliwego Mojsze, który w za
padłej mieścinie litewskiej lub polskiej był 
drobnym kramarzem lub handlarzem-domo- 
krążcą; on wie, że trzeba za swój tówat. 
możliwie najlichszy, dostać jak najwyższą ce
nę. On nie ma cen stałych, tó też znalazłszy 
się na stanowisku robotnika snuje dalej swą 
komercjalną filozofję drobnego kupca, towarem 
jego obecnie jest praca, trzeba przeto dawać 
jak najgorszą pracę za najwyższą cenę. Mojsze 

, nie jest wcale urodzonym robotnikiem, hic 
myśli należeć do sztabu fabryki, być jej fila
rem. cieszyć się jej powodzeniem, gromadzi oń 
powoli oszczędności, tak, jak to robi polski 
chłop u Forda czy gdzieindziej; Mojsze jeśt 
urodzonym kupcem, k tó fy  myśli, jakby to jak 
najprędzej założyć Własny interes, gdzie będzie 
sprzedawał towar konsumentowi; tymczasem 
sprzedaje swą pracę kapitaliście, według tej 
Samej zasady: „najgorszy towar za najwyższą 
cenę". Oczywiście Jankiel Arogant, óbiećujący 
coraz wyższe zarobki, cOraz mniej godzin, na
mawiający rozmaitych Mojsze do strajku, znaj
duje posłuch i poklask. Mojsze nie liczy się 
z tem, że fabrykant może wogóle zrezygnować 
z produkcji, która się nie opłaca i fabrykę 
zwinąć. A  gdy to się Stanie —  to Winien fa
brykant. krwiopijca. Wszelkie pociągnięcia tak
tyczne Jankla Aroganta i bojaźliwego Mojsze 
podyktowane są zawiścią, zazdrością, a nie in
nemu względami. W  prywatnych rozmowach 
żydowski robotnik zapytany, czy 44 godzin 
pracy tygodniowo, to za wiele, odpowiada: ,.nic 
nie jest za wiele, ale dlaczeg pracodawca ma 
samochód? —  gdyby zarabiał mniej, to nie 
trzymałby samochodu".

Przeciętny robotnik amerykański opowiada 
często z dumą ó tem, że jego pracodawca z ro
botnika stał się wielokrotnym mEjońerem. Ró- 
botnik żydowski w  II. S. A . opowiada Z gory
czą, że jego  pracodawca był robotnikiem w fa
bryce cygar, a teraz ma pół miljona dolarów. 
Skąd on do tego przyszedł? ze znoju robotni
ków (out of toil of the workers).

Przychodzą czasem chwEe krytycyzmu, 
chwile opamiętania, w tedy bojaźliwy Mojsze 
szemrze pod adresem Jankla Aroganta: „zw y 
ciężamy ciągle, ale każde zwycięstwo nas ruj
nuje, miejmy nadzieję, że poniesiemy klęskę, 
to nas uratuje1*.

Ten bojaźliwy Mojsze, to element groźny 
tak długo, jak długo musi pracować w  obcem

Podziękowanie.
W ie lce  Szanowny Pan

N. TB L LE M A N
specjalista i wynaiazsa opatentowanych bandaly

w Krakowie, ul. Szlak 39.
Ż przyjemnością stwierdzam, żepas zastosowany 

u Ojca u ego I. Zollinana w Nowym Targu usunął 
w zupełności bóle w jamie brzusznej, które jak 
się okazało byłv spowodo ane przepukliną.

W danym Wypadku fachowość i znajomość swaj, 
sprawy wykazana przez Szan Pana pozwala mi 
poięció go w wypadkach jak powyższy i stwierdzić 
że Ojciec mój od chwili założenia pasa przez Sz. 
Pana, wynalezionego systemu, Czuje się zupełnie 
dobrze.

Zaznaczam, że O jcec mój cieroiał na przepu
klinę około 1 ’ lat, nosił pasy różnych systemów, 
lecz dop ero system zastosowany przez Sz. Pana 
przyniósł mu prawdziwą ulgę.

Z poważaniem
Dr. B. Zollman, lekarz w Limanowe].

C Z Y T E L N I A  
naukowa i beletrystyczna

Kraków, św. lana 8«
ostatnie now ości:

polskie
francuskie 

niemieckie 
angie skie 

Wioskle.
K o rn e le  ny P a to  e g  3 * » ,

P a rc e le  b u d o w la n e
w K rakow ie sł>nec/ne o pow ierzchni 
80 do 300 sążni2 przy ulicach skanalizo- 
wanyth, posinda|ącvi'h wodociągi, gaz 
i elektrykę po 7 d darów  za sążeń2 sprze

daje S ółka Gruntowa

„ E S G E łi S. A.
w Krakowie, ul Kochanowsk ego 2.

Te i. 3207.
Godziny urzędowe od 10—12. i 5—7.

pi zedsiębiorstwie. z natury nie jest on zwolen
nikiem zniesienia kapitalizmu, jest tylko wro
giem kapitalisty, dla którego pracuje, bo on 
sam Chce być kapitalistą. Duszę owego Mojsze 
wypełnia nie komunizm, a tylko zorganizowana 
zazdrość. A le  Jankiel Arogant takie nie jest 
komunistą, potrafi tak ie otworzyć własny in
teres —  a wtedy biada dla jego robotników. 
Ponieważ nie jest to tak łatwe z robotnika stać 
się pracodawcą, dlatego Jankiel Arogant na 
czele bojażliwych Mojsze robi wiele hałasu i 
ruchu. —  Głównie dzieje się to w Nowym Jor
ku. gdzie zaludnienie żydowskie liczy na 
mEjony.

Tak wygląda Jankiel Arogant i bojaźliwy 
Mojsze w  Stanach Zjednoczonych, psychikę ich 
znamy, —  wszak typy te spotykamy wśród 
naszych komunistów i żydowskich socjalistów. 
Oby ich jak najwięcej odpłynęło do Nowego 
Jorku. JULJUSZ M AK AR E W IC Z

senator.

Żarty Cypjana Norwida,
Na derwidowej harfie poetyckie] C. 

Norwida brakuje kilku strun; brak zwła
szcza struny wesela. Tak się już stało, że 
kategorje estetyczne komizmu i humoru 
dalekie, prawie że obce były jego organi
zacji artystycznej. Mickiewicz w „Panu 
Tadeuszu" ukazał się jako potentat w iel
kiego humoru, Słowacki w „Horsztyńskim" 
1 w  „Ż łotej Czaszce" umiał wpleść w tra
gizm akcji sceny komiczne wysokiej pró
by, nawet Krasiński w „Plerburcie", a zwła 
szcza w przedmowie do „Trzech m yśli" 
błysnął talentem przepysznego faąecjoni- 
sty. W  poezji Norwida natomiast uśmiech 
jest gościem nader rzadkim. Nawet w jego 
„fraszkach" próżnobyś szukał —  niefraso
bliwości. Żart, jeżeli się nawet przewinie 
przez który z utworów, to raczej w formie 
sarkazmu, ironji; zawsze tam nad nim gó
ruje i zawsze jest widoczna cierpka, choć 
mądra pobłażliwość samotnictwa, które się 
ostrą granicą odcina od mizernych małości 
świata tego.

Za długoby o tem mówić, skąd się wziął 
taki stan rzeczy, skąd ta wyłączność wznio
słości, nieledwie patosu, w ustroju psy
chicznym poety, co to ścięło tak ostro rysy 
twarzy jego w linje hieratyczne, co tak 
wyłamało do góry nasady jego skrzydeł, że 
mu trudno było zniżyć lot ponad kwiecistą

łąkę radości. W  każdym razie to jedno za
znaczyć trzeba, że katastrofy życiowe, że 
dokuczliwość osobistej doli, choć w iele 
może tłómaczyć, nie wytłómaczy tutaj 
wszystkiego. Humor nie jest przecież obja
wem „cynicznego optymizmu", ślepoty na 
smutki^ życia, nie jest wyłączającym prze
ciwnikiem cierpienia, owszem, wcale czę
sto jest właśnie jego funkcją. Uwydatniają 
to najwyraźniej biografje wielkich humo
rystów i poetów komicznych, niepoślednio 
także^ naszego Fredry. W ięc i w  wypadku 
Norwida biografja anegdotyczna nie zdoła 
nam wyjaśnić wszystkiego z tych surowych 
zarysów^ struktury jego poetyckiej indywi
dualności. Niewątpliwie jednak nie jest 
i ona bez znaczenia.

Zostawiając na uboczu całą tę ważną 
kwestje, ograniczymy się tutaj do przed
stawienia — na podstawie nieznanej ko
respondencji poety * )  — takiej właśnie 
anegdoty biograficznej, w której przygod
nie, jak ognik świętojański, krótkim bły
skiem wśród mroku cierpienia przemknę
ły przez dolę życiową Norwida: żart, iro- 
nja i głębsze znaczenie. ,

Latem 1867 roku w Paryżu dosięgnelo 
Norwida nieszczęście: spadła nań choroba 
brata, a z poza niej zamajaczyło jeszcze 
bardziej ponure widmo nędzy materjalnej.

*) W  zbiorach archiwalnych Pol. Akademji 
Umiejętności.,

Tak on o tem pisze w  liście do Konstan
cji hr. Górskiej: „Ja nic nie wiem i niko
go nie widzę i mało co dobrego listownie 
odbieram. Mam brata chorego —  na krze
śle przy nim spałem, wróciłem zbity; —  
rodzaj paralizyi odjął mu władzę nóg, —  
myślę, że to przejdzie... Była wielka bieda 
i w ielk ie niekonsekwencje braciszka me
go, —  teraz może być nędza, nie bieda!

„Sam —. jak podołać mam pracom moim, 
które nie znoszą zailiedbań?... N ikogo też w i
dzieć nie mogłem, albowiem jak? kiedy? N i sił, 
ni czasu. Na cóż zawszę jedno kółko pisać 
co rok, co dzień! N igdy nie mogłem na miesiąc 
wyjechać spocząć. Zdrowie rujnuje się rady
kalnie".

W  taki to czas odwiedza Norwida gość; 
w  tym stanie rzeczy zjawisko iście grote
skowe! Zajść doń raczył jeden wojaże* 
rów-rodaków, jakaś figura chełpliwa, pu
sząca się wysokiemi koligacjami, stosun
kami z arystokracją, jeden z wielu zape- 
wme, jacy nać wczas obwozili po zagranicy 
swój tytuł i minę wielkopańską i —  ogra
niczoność; słowem pewien świeży hrabia 
galicyjski, niejaki Lubisiecki. Musiał pan 
hrabia coś o Norwidzie słyszeć zachęcają
cego,' może znal jakich jego znajomych, 
dość, że przyjechawszy do Paryża, zjawił 
się u niego, dał mu o sobie należyte wyo
brażenie, a nawet zamierzał skorzystać 
z jego uczynności w  sprawie nader ważnej.

W izytę owa opowiedział poeta w  tymże 
samym liście:

„K ogoś niby widziałem, to jakiegoś pana 
Lubisieckiego (hrabiego z Galicji, czy z Kra
kowa); mówi, że Panią zna i mówi o Potockich 
i Sapiehach. Ten pan pisał do mnie, że ponie
waż przyjechał do Paryża i dał mu ktoś mój 
adres na ekspozycji, a nie wie, gdzieby kupić 
dobry cybuch (bo „waszych" cygar nie pali), 
więc prosi, abym był u niego o ósmej rano 
w  hotelu i póprowadzE go, gdzie dobry cybuch 
kupić w  Paryżu...

„Odpowiedziałem listownie, źe bardzo mi 
jest zaszczytnie, iż hrabia Lubisiecki ucieka 
się do mnie w . przedmiocie tak wyjątkowym , 
ale że nie mógę mu tej usługi zrobić, bo lękafn 
sie, aby mnie potem cybuchem dobrym nie 
obił.

Szczęśliwi to budziska! Ta  figura wygląda 
talk, jak się upomaduje i ubierze bardzo przy
zwoicie, tak: Tutaj paroma pociągnięciami pió
ra naszkicował Norwid w  liście karykaturę na
dętego panka i podpisał: Z e n o n  h r a b i a
L u b i s i e c k i .

Pam hrabia nie uraził się niespodzianą od8 
mową Norwida, owszem, odwiedził go ponow
nie, by się użalić na jego nieuczynność; przy 
sposobności zainteresował się jego działalnością, 
artystyczną. Zaimponował mu talent malarski
gospodarza. „W ym ówki mi r o b ił  pisze o tem
Norwid —  że położył we mnie zaufanie, chcąc, 
abym mu cybuch dobry pokazał w Paryżu, 
a rodakowi nie d-opisałem.,
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^apomnlara rocmica.
(Stulecie zgonu Woronicza).

K to ja k  £to, a le duchowieństwo nasze, 
zw łaszcza  krakow skie, pow inno b y ło  pam ię
tać, że dnia 4 grudnia m inęło la t sto od  na
g łe j śm ierci Jana Paw ła  W oron icza . B y ł on 
p rzecie ozdobą. K ośc io ła  po lsk iego, b y ł b i
skupem krakowskim , b y ł arcybiskupem  w ar
szawskim  i  „prym asem  K ró les tw a  polsk ie
g o 4*. Tym czasem  (ja k  w olno przynajm niej 
sądzić z m ilczen ia dzienn ików  zarów no kra
kow skich , jak  w arszaw skich ) zapom niano

0 te j roczn icy, k tórą  uczcić należało choćby 
ty lk o  uroczystem  nabożeństwem  w  K a te 
drze krakow sk ie j i w arszaw skiej, tern w ię 
ce j, że W oron icz to  nie ty lk o  zasłużony 
K s ią żę  K ośc io ła  i znakom ity  kaznodzieja , 
a le  nadto jeden z  na jre lig ijn ie jszyck , na j
czystszych , najzacn iejszych  ludzi i jeden  
z  najgorętszych  patrio tów , jakich m iała P o l
ska, a do tego  poeta, k tórego  „Ś w ią tyn ia  
S y b illi4* i ,.Hymnu do B oga4* stanęły  po utrą 
c ie  n iepod leg łości „n a  straży narodow ych  
pam iątek  K ośc io ła4* i  pozostaną raz na zaw 
sze w  jego  skarbcu.

B y ł to cz łow iek  —  w  swoich uczuciach, 
& często  i w  swoich poglądach  —  prosty, 
jak  dziecko. J ego  w ykszta łcen ie  nie b y ło  
ani gruntowne, ani roz leg łe , in te ligenc ja  —  
mierna. Jako polityk , b y ł k ró tkow zroczny , 
a  n iek iedy naiwny. Jak  w ielu  p o lityków  po 
rozb iorze Po lsk i, tak  i on zrazu ślepo uw ie
rzy ł w  Napoleona, poczytu jąc  go  za „m ęża  
przeznaczenia**, a naw et za „p rze tw órczego  
an io ła4*; po jego  upadku rów nie ślepo u w ie
r z y ł w  A leksandra, upatrując w  nim 
„w sk rześcę4* Po lsk i i dobroczyńcą całej 
Europy, k tó ry  p rzyw róc i je j „n a  zasadach 
z  n ieba przyn iesionych, życ ie  i spokój*4.

T e j k rótkow zrocznośc i p o lityczn e j W o - 
Tonicza sprzyjało jego  poczciw e, m iękkie, 
jak  w osk, serce, k tóre, m ocno w ierząc, że 
Pan  B óg  p rzyw róc i Po lsce n iepod ległość i  
dawną potęgę, chw yta ło  się w szystk iego , co 
m iało w  sobie choćby ty lk o  cień  pozoru, że 
się ta nadzie ja  już ziszcza.

D osyć pow iedzieć, że on, konserw atysta, 
potęp ia jący  wszelk ie k rw aw e przew roty , on 
w ie lb ic ie l D e M aistre‘a, w ie rzy ł (jak  tego  
n iezb icie dow odzi poem at „Z jaw ien ie  E m il
k i44, napisany p rzy  końcu X V I I I  w ieku ) 
w  rew olucyjną F rancję , w a lczącą  za praw a 
człow ieka  i za jego  „w o lność przyrodzoną**,
1 pragnął zw yc ięs tw a  Francji, w  nadziei, że  
z  n iego zrodzi się cud odrodzen ia  „F en ik sa  
ibiałopiórego**, to  jes t P o lsk i —  od m orza 
do morza.

Łu d z ił się także W oron icz, w espół z in
n ym i m arzycielam i przed  powstaniem  listo- 
padowem , że przyszłość Po lsk i jest w  je j so
juszu i p rzy jaźn i z B os ją  i w ogó le  ze w szyst- 
k iem i narodam i słow iańskiem i, k tóre , je go  
zdaniem. Pan B óg  w yposaży ł w  w y ją tk ow e  
cn o ty  i k tóre pow oła ł do spełnienia w ie lk ie 
g o  dzieła, m ianow icie do stw orzen ia  w ie l
k ie j potęg i św iatow ej, a potem  do ugrunto
wania w yko łysan ego  przez w yobraźn ię ma
rzyc ie li X V I I I  w ieku  w iecznego  pokoju  na 
iświecie. W  tern to złudzeniu upom inał swój 
naród, żeby  p ie lęgnow ał zgodę ze  w szyst
k im i S łow ianam i:

Wspólnego rodu nie zahaczajcie,
Wzajem  się dłonią bratnią wspierajcie!...

Czegóż, jednego ojca dzieci, się kłócicie?
Sączc ie  się z sobą, a świat roztrącicie!

N a  szczęście dla siebie n ie doży ł W o ro 
n icz powstan ia listopadow ego , k tóre  tym  

p ięknym  m arzeniom  zadało cios śm iertelny.
Pod zie la ł on także inny pogląd  w spół

czesnych ©obie, a  i późn iejszych jeszcze 
m arzycie li, że Polska, w  porównaniu z inne- 
mi narodam i, ma historję, zw łaszcza w  p ierw  
szych w iekach, w y ją tk ow o  czystą  i piękną, 
i to nie ty lk o  w  dziedzin ie obycza jów  do
m ow ych, ale i życ ia  publicznego, że  (jak  
się w yra z ił w  w ygłoszonem  dnia 3 m aja 
roku 1807 „K azan iu  p rzy  uroczystem  po
święceniu orłów  i chorągw i polskich**) P o l
ska to „na jśw iętsza  ga łęź  rodu słowiań- 
sk iego4* i że „w szys tk ie  p rzygod y  i n ieszczę 
ścia o jc zy zn y  naszej n igd y  nie b y ły  w iną 
ogó łu  narodowego,... a le  albo zdradą i p rze
m ocą obcą, a lbo dobrocią i n iedołęstwem  
tych , k tórym  kierunek ogó ln e j w o li narodo
w ej b y ł p ow ierzon y44. O gół narodow y, zda
niem W oron icza , ściągnął na o jczyznę nie
szczęście dopiero za  Stan isława Augusta, 
k iedy  to, w sku tek  napływ u  ku ltury francu
sk iej, zaczą ł się psuć moralnie, odwracać 
od św ięte j w ia ry  o jców  i... odbierać ducho
w ieństw u dawne p rzyw ile je : w ów czas do
p iero  pogn iew ał się Pan B óg  na Po lskę i 
„zes ła ł na nią z łych  sąsiadów, k tó rz y  je j 
„z iem ię  rozebra li4*.

T a k i pog ląd  W oron icza  na p rzyczyn y  
upadku P o lsk i tłum aczy się jego  nie wzru
szonym przekonaniem , że „ re lig ja  p raw dzi
w a 44 jest n ie ty lk o  „gruntem  praw dziw ej 
ślaabetności i  szczęśliwości c z łow iek a44, a le  
i „najpierwszą. zasadą trw ałości i szczęśli
w ości k ró lestw 4* i  że  szczęście i  potęga  
państw  .jest nagrodą Bożą za cnotę, a  n ie
szczęście narodów  i upadek państw  —  ka
rą B ożą  za  grzechy, z pośród k tórych  naj- 
c ięższem i są w łaśnie: odstępstwo od p raw 
d z iw e j w ia ry  i nieposzanowanie K ośc io ła  

i  duchowieństwa. D osłow nie tak  samo ro 
zum ował D ługosz...

L e c z  ta  sama w iara w  tak  po jętą  spra
w ied liw ość Bożą kaza ła  W oron iczow i 
w ie rzyć  i  w  to, że  się P o lska  pod źw iga ie  
z upadku, o ile  s ię ty lk o  o gó ł narodu po
praw i.

I  ta  w iara  w  spraw ied liw ość Bożą 
i w  przyszłość Po lsk i, um iłowania je j prze
szłości, w ypełn ia  i o żyw ia  jego  na jp iękn ie j
sze kazania i ca łą  n iem al je go  poezję  od 
„E m ilk i44 i „Z jaw ien ia  E m ilk i4*, przez „Ś w ią 
tyn ię  Sybilli** i  „H ym nu  do Boga**, aż do 
„Lecha**.

T e  zaś dw a  naczelne uczucia w  poezji 
W oron icza , re lig ijność i patrjo tyzm , b y ły  
nie ty lk o  m im ow olnym  w ydźw ięk iem  jego  
serca, ale także ow ocem  zupełnie św ia
dom ego celu, żeb y  zapom ocą poezji pod 
trzym ać na duchu sw ój naród, przecho
w ać w  całości i w  czystośc i w szystk ie  skar
b y  jego  ducha.

Bo trzeba w iedzieć , że  n ik t w  Polsce 
przed W oron iczem  nie m iał tak  w ysok iego , 
ja k  on, po jęc ia  o poezji i o powołaniu  poe ty . 
P o e z ja  w  je g o  oczach to potęga , trwalsza 
od innych sztuk: „N ie  k ażd y  m ieć m oże ko
sztowne obrazy  i sztychy, a k a żd y  n ieprzy
ja c ie l m oże je  w yd rzeć  i zatracić; w ięc  to

pewniejszem , co  w  ustach n iew^gubnych 
pokoleń nie bo i s ię pożaru i oręża**. T ę  samą 
m yśl (k tórą  W oron icz  zaw dzięcza  n ie komu 
innemu, ty lk o  n ienawistnem u sobie W o lte 
row i!) p ow tó rzy  w  przedm ow ie do „Śp ie
w ów  h istorycznych4* N iem cew icz, a za  N iem  
cew iczem  —  M ick iew icz:

Płomień rozgryzie malowane dzieje,
Skarby nieznani spustoszą złodzieje,
Pieśń ujdzie cało...

O tóż poezja, zdaniem W oron icza , posia
dając tak trw ałą  potęgę, m oże i powinna 
b yć  b łogosław ioną d źw ign ią  ży c ia  narodo
w ego , o ile  rozum ie się, będzie ją o żyw ia ł 
duch narodow y: a w ięc poezja  polska pow in 
na „szczegó ln ie j m alow ać i wyobrażać... 
Polaków**, odzw ierc iad lać „ t e  szacow ne 
piętna o jców  naszych, k tóre  ich od innych 
ludów  w yosobn ia ły  i naw et dom ow e ich 
obycza je  w  oddzielnym  jakim siś stroju i po
staci m a low a ły44. T ę  myśl .która w yn ow ied  ział 
W oron icz w  jednej ze swoich „B o zp ra w  o 
pieśniach narodow ych4*, rozw in ie z czasem 
i obszernie w y ło ż y  Brodziński.

L ec z  poeta, zdaniem  W oron icza , p ow i
nien budzić w  swoim  narodzie nie ty lk o  
m iłość przeszłości, a le i w iarę w  przyszłość, 
i w ogó le  roztaczać opiekę nad jego  duszą, 
czy li, innemi słow y, poeta  pow in ien  być ka 
płanem  sw ego  narodu: szczegó lnym  zaś
obow iązk iem  tego  kapłaństw a jes t uśw ia
dam ianie narodow i jego  m isji dziełow ej. 
W ie r z y ł bow iem  W oron icz , że, jeśli sam 
B óg  rozd z ie lił narody, da jąc każdem u z nich 
inne w łaściw ości, k tóro  będą trw a ły  w iecz
nie, to  d la tego , żeby  k a żd y  z nich spełnił 
coś w ie lk iego  na św iecie, coś tak iego , czego  
żaden inny naród spełnić nie m oże, a  co się 
p rzyczyn i do szczęścia ca łego  rodzaju  ludz
k iego . O tóż naród polski już w  przeszło 
ści, od czasu k iedy , p rzy jm u jąc chrzest, za
w arł „p rzym ierze44 z Bogiem , o trzym ał od 
N iego  w ie lk ie  pow ołan ie i spełnił je : bron ił 
Europę przed dziczą  wschodnią; będzie  je 
m iał i w  p rzyszłości: k ied y  odzyśka  n iepo
dległość, to  tem  samem um ożliw i pokój

„Zastał mię u roboty i pow iada : Gdybym '
tu miał moją Teklundę, to musiałbyś Jegomość 
fizys je j namalować. Na to ja pytam: gdzie hra
bina? A  on: —  Do K ryn icy w  Karpaty poje
chała, kąpiele brać; bo muszę to  je j przyznać,, 
że kąpieli ona często potrzebuje44.

Słuchając tak tej rozmowy w  pracowni, 
nabieramy podejrzenia, czy też to nie flo 
tych właśnie odwiedzin odnieść należy roz
mowę, o której anegdota krążyła po emi
gracji, aż ją zapisał jeden z pamiętnika- 
rzy. Możny gość, obejrzawszy w pracowni 
Norwida szereg obrazów, pyta z zaintere
sowaniem: — Cóż to, Pan sam to wszystko 
namalował? A  na to Norwid: —  Cóż było 
począć, Panie hrabio; nie stać mnie na 
lokaja, musiałem sam!

Znajomość Norwida z przyjemnym ro
dakiem nie skończyła się tak nagle; pan 
hrabia nie omieszkał wciągnąć poety w ko
la swych krewniaków, a "kto wie, czy na
wet nie napomykał mu czego ze swych 
zamiarów swadziebnych. Choć swoja drogą 
tamtej odmowy nie mógł mu zapomnieć

„G dyby nie ten cybuch _ _  pisał Norwid 
W innym l.scie —  to  może byłby marjaż i szczę- 
£cie, ale cybuch mi popsuł wszystko. Hrabia 
Lubi&iecki prezentował mię swej kuzynce, pani 
hrabinie Ostrogęskiej (z Lubisieckićh) z Kujaw, 
bardzo rozmowna dama i ma 3 córek. Córek — 
3. Duże, zdrowe i posażne panny, blondyny 
wszystkie, —  jedna Klara, druga Aniela, trzecia 
Feliksa, ale ją pieszczotliwie nazywają Flanel- 
fca, aJbo Felka. F landka jest śliczna44*

W  tem miejscu znowu dał Norwid trzy 
groteskowe sylwetki trzech panien i pod
pisał: „ K l a r a ,  A n i e l a !  F 1 a n e 1 k a 
Ostrogęskie, z Lubisieckich z Kujaw", —  
i dalej ciągnął relację: „W szystkie w żało
bie, z krzyżami na piersiach, chodzą po 
magazynach, a Francuzy wołaja za niemi: 
„en  v*Ia, v*la, les Polonaises!** —  Otóż 
gdyby nie ta historja cybucha, to może 
i byłby marjaż, ale popsułem sobie wszyst
ko. A  panny są posażne, zdrowe i jadą do 
kąpiel. —  Jeżeli kto szczęśliwszy chce 
Ostrogęskich z Kujaw, to mogę mu służyć4*.

Tak to sobie dworował w ielk i artysta 
z różnych, przewijających mu się przed 
oczyma, drobnych mrówek ludzkości. Jak 
widzimy, dowcip  ̂ jego nibyto jowialny, 
w  gruncie rzeczy cierpki i kostyczny; sar
kazmu w nim więcej, niż humoru. Głup
stwo ludzkie, padając na tło osobistych 
ciężkich poety utrapień, w takie oto kary
katuralne układało się zarysy. A leż bo tło 
miało w  sobie koloryt rozpaczy.

„C o się tycze osoby mojej   kończy Nor
w id jeden ze swych listów  do pand Górskiej —  
ty le  Pani powiedzieć umiem, że jestem tak wie- 
loracznie nieszczęsny i utrapioray, że mogę ty l
ko milczeć, albo żartować; —  mógłbym jeszcze 
i pić, ale to  szkodzi i  następstwa pociąga nie
dobre44.

W ięc żartował. Takie oto były jego żarty 
i takie ich — głębsze znaczenie.

STANISŁAW  PIGOŃ.

św iata, zburzony przez zbrodnię rozbioru 
Polsk i, nanowo bow iem  piersiam i swojem i 
Europę „obm uru je4*, „a b y  n ikt w ięce j je j 
pokoju  i porządku nie mącił**; co w ięce j, na
ród  polski nauczy „obce  ludy** swoich w łas
nych w ie lk ich  cnót, m ianow icie : pełnej po
św ięcen ia  m iłości o jc zy zn y , uczciw ości 
w  po lityce  i  p rzyw iązan ia  do w olności, jako 
na jdrogocenn ie jszego ze w szystk ich  darów  
Eożych .

P rzez  tę naukę o m isji d z ie jow e j jes t W o  
ron icz poprzednikiem  naszych w ie lk ich  poe
tów  rom antycznych : on to w yg ło s ił p ierw 
sze słowo mesianizmu, on jest je go  twórcą, 
on p ierw szy z taką gorliw ością  g lo ry fik ow a ł 
przeszłość narodow ą i on p ierw szy  c iąg le  
a ciągle, p rzy  każdej sposobności, w  u tw o
rach poetyckich  c zy  w  kazaniach, przepo
w iadał, że Po lska  odzyska n iepodległość. 
Bozum ie się, że m esjanizm  W oron icza  jest 
inny, niż poetów  rom antycznych ; m ocna w ia
ra w  przyszłość w  nim jest, jest i po jęc ie  
dobrej w oli, jako  warunek zm artw ychw sta
nia, niema w  nim natom iast ani naw et 
cienia poglądu, że Pan  B ó g  musi 
zw rócić  Po lsce n iepod ległość, ani w ogó le  
m istycyzm u. A le  przez to  w łaśnie, że te
go w szystk iego  w  m esjanizm ie W oron icza  
niema, b y ła  je g o  nauka pokarm em  zdrow 
szym, niż w yb u ja ły  m esjanizm  rom antycz
ny.

N ieśm iertelną jego  zasługą w  dziejach 
ducha polsk iego pozostan ie, że on p ierw szy  
zaszczepił mu w iarę  w  pow ołan ie narodów . 
T ak , nieśm iertelną zasługą —  albow iem  
w iara  w  pow ołan ie narodów , z k tóre j żar
tu ją sobie różn i kosm opolic i i różni zw o len 
n icy  m aterjalizm u h istorycznego , to  w iara  
mądra, bo p łynąca  z m ądrego pog lądu  (tak  
wspaniale uzasadnionego przez M ick iew icza  
w  „P re lek c ja ch  paryskich**), że naród jest 
jednym  z najw iększych  tw o rów  B ożych  na 
św iecie, że w ięc. jeś li k a żd y  bez w yją tku  
człow iek  ma jak ieś pow ołan ie, to jest jak iś 
cel B o żv  do spełnienia, to tem  bardzie j ma
ją  sw oje pow ołan ie i jak ieś ce le  B oże do 
spełnienia ca łe  narody. I  nie ty lk o  mądra, 
ale także św ięta i zbaw ienna jest ta w iara, 
dodaje bow iem  narodow i sił do  w a lk i ze 
złem (w ięc  p rzedew szystk iem  z obcą prze
m ocą) !, co  za tem idzie, do budow y K ró le 
stwa B ożego na ziem i.
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( P  c x e m  piszą itm i. Briand w ogniu walki.
W  ostatnidi tygodniach spadają na Brisnda 

ciosy, jodcn za drugim. Ata.kuje się jego  poli
tykę zagraniczną, zwłaszcza ustęps-tiwa na rzecz 
Niemiec (ewakuacja Nadrenji, plan Yoitaga 
i t. <L). Zatakował go  Millerami m. in. tafcie i 
z powodu pewnego lekceważenia interesów Pol
ski. Zatakował go  ostatnio sen. Lemery. Na 
dzień 23 b. m. za,powiedziano atak posła Fran- 
klina Bouillou w labie deputowanych.

Można powiedzieć, 2e prawica i centrum 
wysuwa obecnie sprawę stosunku do Niemiec 
na plan pierwszy i chce Brianda wstrzymać na 
drodze wiecznych ustępstw na rzecz Niemiec. 
Jak z tych opałów wyjdzie Briand?

Początkowo liczono się z możliwością, że 
Tardieu zechce g-o poświęcić ulegając n a u k o 
wi części swej większości rządowej. Interpelo
wany jednak świeżo w tej sprawie powiedział 
kategorycznie, że nie pozwoli wbijać „klipa*4 
między Brianda a większość rządową T o  oś
wiadczenie premjera wzmacnia stanowisko B r- 
anda. Pokazało się już zresztą w senacie, że 
mistrz nad mis trze w  manewrowaniu, Briand,

potrafi udobruchać i przekonać nawet przeci
wników politycznych. Senat bowiem wyraził mu 
votum zaufania 253 głosami przeciw 2 (1). Praw 
dopodibnie odniesie zwycięstwo i w  Izbie depu
towanych.

Walka z Briandom przenosi się z parlamen
tu w  społeczeństwo. Dowodzi tego olbrzymi 
wiec odbyty onegdaj w  Paryżu pod przewodni
ctwem jen. Mordacque4a, na którym zaprotesto
wano energicznie przeciw ewakuacji Nadrenji 
i rokowaniom o wcześniejsze opuszczanie zagłę
bia Saary.

Zdaje się, że i  sam Briand dąży do wyja
śnienia swego stanowiska. W  styczniu bowiem 
czekają Francję dwie ważne konferencje: w Lon 
dynie w sprawie rozbrojenia morskiego. —  i 
w Hadze w  spra wie planu Younga. Może w  niicS 
wziąć udział z ramienia Francji tylko lak! rząd, 
który się cieszył będzie zaufaniem kraju.

Tem się tłómaezy, że Briand nie ucieka 
przed .gozgrywką“  z parlamentem, ale owszem 
staje . do niej odważnie.
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„Nie należy się uprzedzać".
Rzecz znainionna, że prof. Bartla wiła 

się bez en tuz! mu. Nawet w  prasie rządo
wej... „Dzień A oiski44 jes-t najwidoczniej nie- 
zadiowolony. Wolałby z pewnością u. Sław
ka, skoro o Radziwillo niema mowy. Tak 
samo „Słowo 

 ̂P. Koskow-ski w „Kurierze Warszaw
skim44 przypomina, źe po konferencjach na 
Zamku spodziewano się powołania kogoś 
„nie uwikłanego w walki polityczne44. Przy
szedł natomiast prof. Bartek Czv jednak 
z tego wynika, że jego rząd stajnio wobec 
trudności nie do przezwyciężenia?

„W szystko tu —  p is ze   zależy od sta
nowiska, które p. Bartel dziś wobec naj
ważniejszych zagadnień państwowych zaj
mie, od siły, z jaką go będzie bronił, oraz, 
jak się już w yżej rzekło, od doboru najbliż- 
szych współpracowników ministerialnych. 
A  to są przecież kwest je, na które odpowie
dzi jeszcze niema. W  każdym razie nie na
leży się z góry zbytnio uprzedzać4.
Ani w jednym, ani w drugim kie-niniku!

Kartoteka prof. Bartla.
„Rzeczpospolita14 praypomina, że p. Bar- 

fel przechodził w  stosunku do Sejmu różne 
już ewolucje.

„W e  wrześniu 1926 r., gdy Sejm zażądał 
ustąpienia dwóch ministrów, p. Bartel z ca
łym gabinetem podał się do dymisji, a ob- 

I darzony ponownie misją tworzenia rządu.
\ zaprezentował go Sejmowi w  zupełnie nie

zmienionym składzie, razem z  usuniętymi 
przez Sejm ministrami. Odpowiedź Sejmu 

»była w tedy dość silna, by natychmiast trze
ci gabinet p. Bartla zmusić do definitywne
go  ustąpienia. Po przerwie przeszło półtora- 

( rocznej p. Bartel wTÓcił do steru rządów 
iw  połowie r. z, i ten jego czwarty gabinet 
był zarazem okresem wzbierającej eoraz 

/ bardziej w siłę walki Sejmu o poszanowanie 
; jego praw budżetowych oraz nadzorczych 
Bad gospodarką rządu. Różnych sposobów 

i używał ówczesny premjer, by przewlec spra- 
i:wę, ostatecznie jednak ta taktyka doprowa- 
j dziła do oskarżenia p. Czechowicza przed 
/• Trybunałem Stanu. P. Bartel zrozumiał 

wówczas, i i  ooś się już w  życiu polskiem 
\ przełamuje i i e  trzeba sięgnąć do —  innych 
metod. T o  też w  dymisji jego widziała opi- 

(: nja dowód, że plany te nie uzyskały miarp- 
] dajnej aprobaty.

* Wstający na horyzoncie Rząd „Bartol 
Nr 5“ ma zatem obszerną już swoją „karto
tekę44 polityczną, obok niej zaś ma nieokre
ślone bliżej jakieś nowe możliwości. Jak się 
one wyrażą w  praktyce —  nie można prze- 

4 widzieć".

Możliwości są różne bo względu na te 
„ewolucje14 p. Bartla!

Prof. Makarewicz a Ch. D.
W  „Rzeczypospolitej4* czytamy, ze na 

posiedzeniu Zarządu głównego Ch. D. w  dniu 
21 łxm. był obecny prof Makarewicz,

„k tóry przed porządkiem dziennym w  zw ią
zku z audjencją jego w  dniu 20 grudnia br. 
A p. Prezydenta Rzpltej, złożył oświadcze

nie, że audjencja ta nie dotyczyła spraw 
Stronnictwa Chrześcijańskiej Demokracji44.

Dalsze próby rozbicia harcerstwa.
W  „S łow ie  Po lsk iem 44 czytam y, że w  opo

z y c ji do o fic ja ln ego  organu harcerstwa 
„S trażn ica  harcerska44 zaczęło  w ychodzić  
w  W arszaw ie nowe pismo p. t. „S tra ż  nad 
W is łą44. Pisnso to  w ypow iada  w a lk ę  obec
nym  kierunkom  harcerstwa polsk iego i je g o  
dotychczasow ej, ka to lick ie j, id eo log ii. Chce, 
jak  napisano w e wstępie, służyć tym  w szyst
kim,

„którzy pragną widzieć w  harcerstwie nie 
zamkniętą sektę wyznaniowo-partyjną, ale 
wielką, radosną pracę tys ięcy  młodzieży^.

Recenzen t „S łow a  P o lsk iego44 pisze z en 
tuzjazm em  o nowem  piśmie harcerskiem  
i obictije w a lkę o nowe harcerstwo. D otych 
czasowe, bow iem  harcerstwo — pisze „S łow o  
Po lsk ie44 —  toleru je u siebie

„dążenia sekciarskie i nawoływanie do walk 
religijnych44.

Przypom inam y, że za do tych czasow y 
kierunek ataku je harcerstwo prasa rządową.

Po co te nawiasy?
W  artyku le p. min. K w ia tk ow sk iego  

p rzeciw  p. W ł. Grabskiemu uderza duża 
liczba  —  pisze „G aze ta  W arszaw ska44 —  
nawiasów... W te d y  m ianow icie, k ied y  p, mi
nister w in ien  w ym ien ić po im ieniu stronnic
twa i posłów, k tó rzy  w  Banku Gospodar
stwa K ra jo w ego  zab iega li o k redy ty , w te 
d y  —  zaczyna się nawias, a w  naw iasie sło
wa: „tu  następuje nazw isko...44... W obec  te
go „G aze ta  W arszaw ska44 przypom ina, co się 
k iy je  za jednym  z tych  naw iasów :

„Skandaliczną sprawę Związku Handlo
wego Rolników Polskich i  Banku Stowarzy
szenia Mechaników wytoczył w  poprzednim 
Sejmie poseł Kozłowski ze Związku Ludo
wo-Narodowego, demonstrując z trybuny 
sejmowej fotografje propagandowe tych 
oszukańczych instytucyj, na których to fo
tografiach obok oszusta i szpiega Uinicza 
figurują pp. Downarowicz i Polakiewicz. 
P. Dowmarowicz był prezesem zarządu Zwią
zku Handlowego Rolników, p. Polakiewicz 
organizował oddział miejscowy w  Białym
stoku. Dzisiaj są filarami „sanacji moral
nej11, jeden z BBS, drugi w  BB44.

Gdy p. Minister pisie artykuł...
W  ostatnim  ..Prsedśw ieie!; .ezytaany jur- 

tyku ł: „B ando ! C zego  ty jeszcze chcesz?44
Przec iw  „G azec ie  W arszaw sk ie j”  i R o b o t 
n ik ow i44... Podpisany: „inż. J. M oraczew sk i44. 
K o ń czy  się artyku ł wezw aniem  żeby „red ak 
tor „R ob o tn ik a44 trzym ał za buzię p iszącego 
szra jb jingętesa44.

C zy  p. Moraczewsiki p rze jdzie  d o  b istorji 
jako m inister robót publicznych, nie w iem y. 
A lę  w inien przejść jako m inister pisu jący 
artyku ły  polityczne.

Celęm uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu 
lowanie prenumeraty.

Kary i wyroki prasowe.
Za zniewagę marszałka Sejmu śląskiego.

W  grudniu ub. r. ukazał się w  „Polsce Za
chodniej14 artykuł, w  którym znieważono ^ędzb 
go p. W ygodę i marszałka Sejmu śląskiógó 
moc. Wolnego. Za to został pociągmę-y do od
powiedzialności b. redaktor odpow. „Polski Za - 
chodniej“  p. Dylong W iktor. Po  przesłuchaniu 
świadków skazał Sąd odpowiedzialnego redak 
tora na 350 zł. grzywny. .

W  drugiej sprawie odpowiadał p. Dylong za 
artykuły w „Polsce Zachodniej’4, uwłaczając* 
czci marszałka Sejmu Śląskiego. S ą l skazał g '1 
na 600 zł. grzywny, motywując łagodny wy
miar ka iy tem, że Dylong był po części narzę
dziem redakcji.

Za proces przeciwko Ulitzowf.
Odpow. redaktor „Volk$ville“ , Józef Heim- 

rich odpowiadał za umieszczenie artykułu, 
w którym powiedziano m. in„ że proces Ulitza 
był jednym z zamachów na Vołksbuud i że roz 
prawa wykazała niewinność Ulitza, jednak zo
stał... zasądzony, bo wymagał tego interes poli
tyczny Polski. Skazano go na 2 tygodnie wię
zienia bez zamiany na grzywnę.

W  sprawozdaniu z procesu Ulitza w „Vo lk5 -,

viUo“ zarzucono przewodniczącemu tego proce
su stronność i za to Helmrich dostał 1 miesiąc 
więzienia, takie bez zamiany na grzywnę.

W  Nr. 164 z dnia 26 lipca b. r. „yolkfcwille44 
ukazał się artykuł, w którym powiedziano, że 
władze państwowe w celach politycznych to le
rują placówki bandyckie, jak Związek Powstań 
ców Śląskich. Za ten artykuł skazano Relm- 
rieba na 300 zł. grzywny.

W  lipcu b. r. ukazał się w  „Gazecie Robot
niczej’4 artykuł omawiający proces Ulitza, 
w którym powiedziano, że Oddział II. szukał za 
wszelką cenę dowodu przeciw Ulitzowi, wresz
cie znalazł w formie fotografji rzekomego do
kumentu. Za ten artykuł został odpow, redak
tor „Gazety Robotniczej44 Kawalec Jan skazar 
ny lla 450 zł. grzywny.

Sensacyjna ro;prawa sadowa 
w Katów pach.

K O R FA N TY— GRAŻYŃSKI.
Czytelnicy nasi przypominają sobie, że 

jak pisała „Polonia44 —  wojewoda Grażyń
ski miał oświadczyć wobec p. Janickiego, 
posła śV'Idego:

„Korfanty niech się ma na baczności, 
bo jeżeli n?e zaprzestanie opozycji, to mogę

Mieczysław II.
(Przedruk wzbroniony).

(Zam ieszczone poniżej fragm enty na
leżą  do cyklu rapsodów królewskich 

W aśkowskiego. W  nadchodzącym roku 

m ija 900 lat od w iekopom nej, a nie

szczęsnej chwili, k iedy Państwo Polskie 

ze szczytów potęgi Bolesława Chrobre

go, przez tragicznego syna jego, M ieczy

sława II. runęło w  przepaść wojny do

m owej. W  poemacie W aśkowskiego 

król, czyniąc pokutę pod krzyżem, ma 

w iz ję  swoich rządów. Poeta w  rapso

dzie tym spojrzał w  dzieje narodu pol

skiego przez pryzmat historjozofji i pod

kreślił dwa tragiczne, a w iecznie aktu

alne, czynniki ówczesnej Po lsk i: wojnę 

domową i brak oporu naszego przed 

zakorzenionym w  Polsce obcym e le 

mentem. Red.).

Olo-m pod krzyżem , sam jak w idm o krzyża, 
A  drogi moje na stron świata czworo —  
Czasem słoneczny Bóg otworzy dźwirza 
Niebios... i  w  on czas do bitew m i skoro, 
Miecz mi się ojca marzy i paiża...
I  znów źrenice obłąkaniem gorą,
Bo na dniu, który w  przyszłość idzie ciemną. 
D zieją  się dzieje moich dni —- przedemną...

Jeszcze korony ślad noszę w idom y,
A  w oczach dumę i spojrzenie króla,
Jak w on czas, gdym był ra  sławę łakom y! 
Zresztą —  parciana m i dzisiaj koszula 
Związana w  biodrach powrósłem  ze słomy... 
Zimno... a w icher po n iechw ieji hula,
Zimno... choć słońce wstaje w  k rw aw ej żarzy, 
Na piersiach kładzie się i serce parzy...

Moja ziem  w  gromach, niebo w  błyskawicach 
I  hufce jadą już pod jeich gradem...
A  jako spojrzę w krąg po okolicach, 
K rukow ie głodni za rycerskim  śladem... 
Poznaję! —- bracia to moi w  przyłbicach! 
Bracia to moi z cesarzem Konradem  
Im ają m iecze nrzeciw  m ej koron ie!
I  znowu Polska na rńbieżach p łon ie !!

Co dnia mi takie jaw ią  sie w idziadła 
I  co dnia czarne ptactwo w* chmurach kracze, 
Że w Polsce do dziś zdrada nie przepadła!
I  co dnia duszę nachodzą roznacze,
A  krzyk —  sumienie... —  jakby ostre radła, 
Gdy kamienistą ziem  orzą oracze.
Łam ią się w m ojej p iersi pon iew oli — 
Bracia korony m ojej chcą i ro li!!...

Już ołow iany strop nieba zapada 
Na moje bary schylone, jak truna,
A  twarz się zimna, zmartwiała i blada, 
Rozpala... wstydu b ije  ze mnie łuna 
Ku tym, co kraczą w olnej Polsce: zdrada! 
W ięc chcę do bitwy, cnce jąć sie pioruna 
? śmiercią błyskać z ócz jak piorun błyska, 
Jeno, że nijak nie sięgnę mieczy skal...

Kędyś tętenty rumaków po grudzie:
To z pewna oni wracają —  książęta —
Z laski cesarza... po wojennym trudzie...
O hej! ojcowa już wola przeklęta 
3Iści się nad Polską... bo jak słabi Indzie,
Ja — duch — na wieczną pamięć podań w pęta, 
Skoro wyroki mówią cesarzowe,
Klękam przed wrogiem swym i chylę głowę! 1

0 hej! pod szumem i pod chmurą ptaków 
Ja —  duch —  u krzyża w  pokutnym obrzędzie 
Żyję! a Polska mnie z pod wolnych znaków 
Dojrzy i pozna mnie, i kląć mnie będzie,
Bo chcę być zębem sumienia Polaków!!... 
Rzekłem... i oto wielka cichość wszędzie
1 kruki giną z pól —  umarłych gońce —
I w  zmartwychwstałej Polsce wschodzi słońce.

Moja noc — wieczne przywidzeń straszydło •— 
Przepada... łąki pod blask zorzy płyną, 
Pasterze do dnia wyganiają bydło 
I  njebo dzwoni śpiewką skowrończyną 
Nad tem, co we mnie jest i co mi zbrzydło..
0 słońce! dobra —  daj Boże —  godzino,
Na serce moje połóż usta złote
1 wypal wieczny smutek i tęsknotę!!...

Słońce! lipcowe a prażne południe!
Zagony pszenic idą rai pod nogi 
I żeńce idą z dzbanami od studnie.,.
Żeńce — jak one prasłowiańskie bogi —  
Garną się rade do żniw źrałych ludnie 
I pod błękitu strop stawiają stogi 
I zwożą złoty sprzęt w pachnące spichrze, 
Jak słowa w  serca a dusze najcichsze...

Chce być tej chw ili jak robocze chłopy, 
Chcę czerpać siłę jak chłop, który czerpie 
Z  nieba tchu... źrałe chcę stanowić snopy! 
Niech mi Bóg słońce położy na sierpie, 
Pozw oli krwaw ić na ściernisku stopy...
O hej! bo oto głód gryzący cierp ię,
Ja —  co w  biesiadach stół stawiałem  złoty, 
Dziś oto jąć sie nie zdolę roboty!!...

Słońce u schyłku dnia stanęło prawie 
Na widnokręgu jako tarcz skrwawiona,
Jako ogromny koral w chmur oprawie...
A  po niechwiejach dzwon wieczorny kona,
Na niebie gubią się —  jak sen —. żurawie... 
Precz!! oto jawi mi się w blaskach Ona, 
Której przysiągłem był serce i duszę... 
Dzisiaj przed Polską przeklinaó ją muszę!!

Rychezo!! — echem wołanie oddaje... 
Rychezo!! —  upiór nijak nie przepada...
A  jako widać dróg polskich rozstaje,
Wszędy od żniwa ściga ją gromada:
Naród to gniewem i klątwą się staje 
I  woła: iżeś naszym wrogom rada,
Idź precz!! a wróg cię niech za swoją bierze, 
Grom spali ślad twój i chwast pojmie ścieże!!

I naród rzucił picśeie ku mej żonie,
Jako kamienie — znak przekleństwa swego... 
A  ona w  dumie i w mojej koronie 
Poszła, gdzie słupce polskich granic strzegą, 
I  wzięła skarb mój, co mi jaśniej płonie 
Niż tej korony blask; syna mojego!!
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go kazać wyekspedjować J » dragi świat".
W  dniu 22 b. m. w  sądzie ok ręgow ym  

iw* K a tow icach  odby ła  s ię  w  te j spraw ie ro z
praw a przeciw  redak torow i odpow iedziałne- 
nra „P o lo n ji"  p. W eso łow sk iem u . P ie rw szy  
zeznaw ał p. Janicki, św iadek. W  spraw ie in
krym inow anych  s łów  rzekom o p. w o jew od y  
ośw iadczy ł:

„Mnie flię ■daje, ie  ja w  toku rozmowy 
w  gronie posłów Ch. D. mówiłem, iź mojem 
zdaniem, wojewoda jest za silny i że gdyby 
chciał, to mógłby posła Korfantego... postać 
na dragę stronę. Dokładnie jednak nie pa
miętam treści tych rozmów".

Sądzi, że  jednak  nie b y ło  m ow y  o w y 
słaniu K o rfan tego  „n a  d rugi św ia t". T y lk o  
o czem? N ie  w ie ! Bo a p. w o jew od a  m ów ił 
„p rz y  k ie liszku ".

Następn ie zezn aw a li c i posłow ie Ch. D., 
0 k tórych  p. Jan ick i wspom inał: K orfan ty , 
K ęd z io r, Sobota i marsz. W o ln y . W szy scy  
św iadkow ie zgodn ie zeznaw ali, że P- Janicki 
o  tern opow iadał szczegó łow o  w  gron ie po
słów Ch. D. i  że  specja ln ie jeszcze w  te j 
spraw ie za in terpelow any potw ierdza ł p. Ja
nicki, że tak , a nie inaczej mówił mu p. G ra
żyński i że wojewoda miał na myśli „podróż 
na dragi św ia ta

R ozp raw ę odroczono d la  przesłuchania 
p. w o jew o d y  G rażyńsk iego i  księdza  posła 
Brzuski.

J l f i  T i c m i a e f o
B i i i i  Hin— rimm— urn n r ir t  u u i  —

Nowi! Chorzów — Plośclce.
rozpoczną pracę w styczniu 1930 roku.

Państwowe zakłady azotowe w Mościcach 

będą uruchomione w  pierwszej połowie stycz

nia 1930 r. tak, że produkcja nawozów sztucz

nych, już w  pierwszym roku zaspokoi zapo

trzebowanie rynku krajowego.

Aleje mfr. łazikowskiego 
w Zorordowte.

Z in icjatywy komitetu miejskiego L . O. P. P. 
w Żyrardowie, rada miejska uchwaliła jedno

głośnie przemianować ulicę kolejową na „Aleje 

mjra Ludwika Idzikowskiego*4, celem uczcze

nia pamięci i zasług, poniesionych dla lotnic

twa polskiego przez tragicznie zmarłego zdo

bywcę oceanu.

Banhrnctwo miasta Strghowa.
Donosiliśmy już o bankructwie miasta Koło 

w  woj. łódzkiem, obecnie zaś, również w tern 
woj. zbankrutowało m. Stryków wskutek bez- 
planowego prowadzenia robót inwestycyjnych 
przez stary magistrat, który nie liczył się wca
le z kosztami i wystawiał weksle na olbrzymie 
sumy. Poszkodowani kupcy łódzcy, oddali pro
testy do komornika, ten zaś wykrył, że wszyst 
kie ruchomości miejskie są już opisane przez 
Izbę Skarbową, która położyła areszt na nie 
za stare należności podatkowe wynoszące bar
dzo znaczną sumę.

Student uniwersufefn 
defraudantem.

W  Wilnie popełnił samobójstwo przez pod
cięcie arteryj krwionośnych na rękach, sekwe- 
strator podatkowy Piotr Sielicki, student uniw. 
S t  Batorego. Powodem targnięcia się na życie 
była defraudacja kilku tysięcy złotych, które 
niespodzianie wykryto. Desperata w  agouji 

przewieziono do szpitala.

W iarę, ostoję moich dni ostatka!! 
Królowa-żona i królowa-matka!!!...

Za  nią — jęk polski na pszenicznej fali,
Za  nią —  na zorzach krwią plączące kwiaty, 
Skarbiec purpury i skarbiec korali...
Za  nią —  klos każdy ziarnami bogaty 
Jak sznury złote ciągnie się i pali,
W ięc ona przędzie z polskich kłosów szaty 
Ciężkie i długie... i za nią się wleką 
Pola — do granic teutońskich — daleko...

Za nią —• wsie moje i dróg białe pasy,
Rzek dyjamenty, stawów ametysty 
I  na pogórzach granatowe lasy
0 szafir nieba oparte przejrzysty...
Łąki gwiazd, łąki szmaragdowej krasy...
Za nią —  zrywają się wichru poświsty
1 krzyczą, jako że na domiar dzieła 
Płaszcz polskiem słońcem na piersi zapięła!!

Patrzę tak za nią tysiąc lat bez mała,
Jako odchodzi pustkowiem i nocą —  
Nademną nieba zwęglona powała,
Kędy jui żadne ze gwiazd nie migocą, 
Jęknęła gromem i w  gromach zadrżała,
Jakby dzwon nieba Bóg ruszył przemocą 
I  kazał wołać rozgłośną rozpaczą...
A  wieki idą... jeno czy —  przebaczą?!...

ANTONI W AŚK O W SK I.

Ż y c z e n i a  W e s o ł y c h  'Ś w i ą t

śzczęśfiwego Jl o M n
przesyła f m y m  "Członkom i C d & i o r c o m

£ n > i n  ĘzeftM t& i& t.
MresfsÓJW — tfforiańska £. 7.

WolnośC za morderstwo z zazdrości
Toruński sąd wojskowy rozpatrywał spra

wę sierżanta 4 p. lotniczego, Alfonsa Kotow
skiego, który zastawszy swą żonę Apolonję, 
w mieszkaniu chorążego W ojciecha Dońca, 
pięcioma pchnięciami sztyletu zabił chorążego. 
Trybunał uwolnił Kotowskiego od winy i kary, 
wychodząc z założenia, iż popełnił on zabój
stwo w  stanie graniczącym z zamroczeniem 
umysłu, spowodowanem silnym afektom za
zdrości.

Ręha litewska dosięgła go w Polsce
Zagadkowa śmierć emigranta politycznego.

W  nocy z soboty na niedzielę na odcinku 
granicznym Łoździany gminy Trockiej wśród 
tajemniczych okoliczności zamordowano mie
szkańca tejże wsi Franciszka Woronicza, który 
przed czterema miesiącami uciekł z L itw y i 
schronił się na terytorjum Polski, gdzie otrzy
mał prawo pobytu, jako emigrant polityczny, 
ścigany za rzekomy kontakt z przeciwnikami 
ówczesnego rządu litewskiego. W edług wszel
k iego prawdopodobieństwa emigranta zamor
dowali ludzie, nasłani przez policję litewską.

ULICA CLEMENCEAU4A W  W ARSZAW IE .
Na najbliższem posiedzeniu komisji nazw 

ulic przy wydziale technicznym magistratu roz
ważany będzie wniosek nadania jednej z ulic m. 
stoi. Warszawy nazwy ul. Jerzego Clemenceau.

PREZYDENT BYDGOSZCZY U K A R A N Y  
GRZYW NĄ.

Przed trybunałem dyscyplinarnym dla urzęd 
ników samorządowych przy woj. poznańskiem 
rozpatrywana była sprawa p. Śliwińskiego, 
prezydenta miasta Bydgoszczy. Trybunał 
orzekł na korzyść oskarżonego, zasądzając go 
jedynie za pewne niedopatrzenia na 200 zł. 
grzywny. Ponieważ strony zrzekły się odwo
łania, wyrok tem samem stał się prawomocny; 
prezydent Śliwiński zostaje restytuowany na 
zajmowane stanowisko.

Zgon Loubefa b. Prezydenta Francji.
W  dniiu 20 b. m. zmarł były prezydent re

publiki francuskiej Emil Loubet.. —  Urodzony 
w  r. 1838, z zawodu prawnik, odegrał w historii 
III. republiki rolę wybitną. Od r. 1876 był p >  
słem. Zasiadał na skrajnej lewicy. W  r. 1857 
został ministrem. W  r. 1888 prom jerem. W  r. 
1899 wybrano go Prezydentem republiki. Od r. 
1906 żył na uboczu, prawie w  zapomnieniu.

Na jego prezydenturę wypadło szereg wyda 
rzeń wielkiej wagi, jak: afera Dreyfusa, rozdział 
Kościoła od państwa i afera panamsika. W  sto
sunku do Kościoła, jakkolwiek „antyklerykał", 
nie pochwalał jednak brutalnych metod Com- 
bes‘a.

Loubet był jednym z głównych inicjatorów 
■porozumienia Anglji, Francji i Rosji, a przeciw
nikiem Niemiec.

Do czego doprowadza gospodarka 
komunistów.

Naczelny prezydent Berlina i Marchji Bran
denburskiej, Mai er, zarządził nadzór nad zarzą
dem Berlina, narazie na czas do 1 stycznia. 
Komisarzem mianowano burmistrza Schulza. 
Jest to  odpowiedź na uchwałę berlińskiej rady 
miejskiej, która postanowiła, udzielić bezrobot
nym zapomogi gwiazdkowej w  sumie razem 6 
miljonów marek, mimo, te  w  kasach miejskich 
panuje całkowity brak gotówki. Odnośny wnio
sek postawili komuniści i  przeszedł przy pomo
cy socjalistów. Uchwałą tą miał się dziś zająć 
magistrat berliński, do którego również należą 
socjaliści, wskutek jednak zarządzenia gospo
darki przymusowej, magistrat nie może wyko
nać uchwały. Stało się po raas pierwszy od cza
su istnienia autonomji gospodarczej Berlina, że 
nad miastem rozciągnięto nadzór.

amura — angora — anhara.
Starożytna Ancyra, niedawno zrobiona sto

licą Turcji, zmienia ciągle swą nazwę. I  tak 
z Ancyry przemianowali ją  Turcy na Engiirich. 
W  Europie miasto to znane było jako Angora.

Wskutek zaś zaprowadzenia w  Turcji pi
sowni łacińskiej, okazała się potrzeba zmiany 
brzmienia niektórych wyrazów tureckich, i tak 
nazwa stolicy Turcji brzmi obecnie: Ankara.

Najdziwniejsza wieś na świecie.
Jest nią mała wioska, hiszpańska Cearvera de 

Buiferago w pobliżu Madrytu, posiadająca zaie 
dwie półtorej setki mieszkańców. I  ci właśnie 
mieszkańcy, zarówno mężczyźni jaK kobiety, 
czynią z tej wsi unikat na całym świecie. Są to 
ludzie zupełnie normalnie zbudowani i wyró
żniają się jedynie tem, że. posiadają po sz-^ść 
palców u rąk. Mimo niewielkiej odległości od 
stolicy, niezwykła ta wioska, położona w śró l 
gór, jest niemal zupełnie odcięta od świata, a 
jej mieszkańcy rzadko wydalają się poza je j 
granice. T o  też mało kto wie o istnieniu ty lu  fe
nomenów natury w  odległości kilkudziesięciu 
zaledwie kilometrów od Madrytu. Mieszkańcy 
Cervera de Buitrago tak są przyzwyczajeni Jo 
sześciu palców u rąk, że widok „ty lk o ”  pięcir 
palców u dłoni wprawia ich w  zdumienie Nie
k tórzy z nich posiadają wszystkie sześć palców 
rozwiniętych normalnie, inni posiadają palce do 
połowy zrośnięte ze sobą, a jeszcze inni posia
dają dwa lub trzy palce przyrośnięte do kciuka.

O R YG INALNY  PROTEST PRZECIW  

PODATKOM.

Wszystkie miasta belgijskie uknuły spisek—  
postanowiły zaprotestować przeciw zbyt wyso
kim podatkom. I  tak 20 b. m. o godz. 6-tej 
wieczór we wszystkich miastach belgijskich 
zamknięto sklepy, kina i restauracje. Ulice Bru
kseli pozbawione licznych reklam świetlnych, w y 
glądały jak za czasów stanu oblężenia.

Nieuctwa w PAT-nej.
Niedawno w  jednym z komunikatów PAT-ej 

czytaliśmy, że jakieś przyjęcie w  Watykanie 
odbyło się w  „sali św. Klem entyny". Już gdzie 
jak gdzie, ale w komunikatach takiej agencji 
prasowej, jaką jest P A T , niapowinmo się sta
nowczo popełniać błędów tak rażących, że 
pierwszy lepszy globe-trotter, który z nieodzo
wnym Baedeker‘em w  jęku szuka dreszczów 
artystycznych przeżyć, mógłby o rumieniec 
wstydu przyprawić takiego „korespondenta". 
W  pałacu watykańskim niema żadnej „sali św. 
K lem entyny". To , co tak „ochrzciła”  PAT-na, 
jest to przecież znana sala gwardji papieskiej, 
która swą nazwę otrzymała od Klemensa V III, 
który kazał wym alować nad drzwiami wejścio
wemu duży fresk, przedstawiający męczeństwo 
św. Klemensa papieża. —  Nieuctwo to  razi 
tembardziej, że wystarczyło sięgnąć po pierw
szy zeszyt znakomitej naszej polskiej Kastro
wanej Encyklcpedji katolickiej, wychodzącej 
w Warszawie; w  zeszycie tym p. t. „W atykan " i 
byłoby się znalazło potrzebne wiadomości i nie 
d urażało się na kompromitację. A le  może 
PAT-na hołduje zasadzie „cafhtolica non Ie- 
gumtur"?

Drugi objaw takiej ignorancji przypada 
nam zanotować z ostatnich dni. Oto ta sama 
PAT-na, zawiadamiając świat, że  Ojciec św. 
wydał nową encyklikę, pisała, że nosi ona ty
tuł ..Romae apud Sanctum Petrum". N ie zdo
łaliśmy jeszcze stwierdzić, jak się ma sprawa 
z tem najnowszem orędziem Piusa X I, ale ta 
jedno zdaje się ju t dzisiaj być peiwnem. że to 
samo nieuctwo korespondentowi PAT-nej. 
względnie autorowi odnośnej notatki, spłatało 
figla. Przedewszystkiem bowiem powinien był 
on wiedzieć, że encyklik papieskich nie przyta.

0d Wydawnictwa.
Do dzisiejszego numeru „Głosu 

Narodu" dołączamy ponownie 
czeki P. K. O. z powodu, że po
przednio, wskutek pomyłki w ekspe
dycji druków P. K. O. w Krakowie, 
niektórym P. T. Abonentom „Głosu 
Narodu" przesłano czeki innego w y
dawnictwa, na co zwracamy uwagę.

Równocześnie prosimy P. T» Pre
numeratorów o najrychlejsze nade
słanie prenumeraty

na miesiąc styczeń
i uregulowanie zaległości za mie
siące poprzednie, w celu oszczędze
nia administracji zbędnej korespon
dencji i uniknięcia przerwy w prze
syłce dziennika.

Narodowa Szopka.
Jak piękne zdanie autor zwykł zamykać kropką, 
tak rok się u nas kończy —  Narodową Szopki

Zwyczaj ten winna rządu otaczać opieka!

Źle czyni przeto, który łaje i narzeka, 
że u nas tradycyjnie, całoroczna praca 
w miesiącu grudniu— w  wielką szopę się obraca,

■U
Niech się tam na to kto chce boczy albo zloScf; 
mem zdaniem szopa —  to jest prawo do radości. 
Niemiec, rok cały z losem gdy musi ałę biesić, 
czasu świąt na choince idzie się obwiesić, 
zasię Polak, stoczywszy wewnętrzne debakle 
wyczynia gaudja oraz świąteczne spektakle.

Grunt bumor i animusz!! Brawo! Dobra nasza! 
Oto Król liczne goście na Zamek zaprasza!

Strojne lalld, chowane dotychczas w  pudełkaefs 
„Coram publico44 tańczą właśnie na jasełkach; 
coraz z za kulis nowa wyskakuje lalka, 
kłania się, pięknie gada, w  pląsach się oddala.

A  na zacne teatrom Króla JegosnoSd
gapi się Naród, ludzie uczeni i prości,
ten z podziwu oniemiał, tamten otwarł paszczę,
ów się śmieje, naiwny zasię w  dłonie klaszcze.

Widz jaki taki, w  pierwszym czy oetatrfm rzę«
Arie

pyta się szeptem: „jakiż koniec temu będzie44? 
zali-ci te jasełka na deskach teatru 
nie są poprostu jaMemś gadaniem— do wiatru?1 
Czy po tych wszystkim nieraz widzianych de

biutach
zabrzmi na zakończenie nowa Jakaś nuta? *

%
Spada kurtyna. Gasną na rampie kinkiety.
Ruch na widowni. Ktoś 9ię wylania. —  O, retyt 
Rozczarowanie! —  Któż to wylazł na ostatku? 
Więc znowu się jasełka skończyły., na dziadku?

\
Co się dziwić —  toć przecież Narodowa Szopka 
i kropka! & i

ĘUGENJUSZ WOJTYC3L

9 9

cza się według tytułu, którego one nie mają, 
lecz według słów, od których się rozpoczynają, 
a najnowsza encyklika O jca św., eokolwiekby 
należało powiedzieć o je j treści, z całą pewno
ścią nie zaczyna się od słów „Rom ae apud 
Sanctum Petrum". Słowa te  poproetu wzięte 
są z daty, pod którą ukazała się encyklika; 
data ta opiewa jak zw yk le „W  Rzym ie, u św. 
P iotra” , z przydaniem dnia i  roku Znaczy to, 
że autor korespondencji P A T -e j wręcz nie zro
zumiał źródła, na które się powołuje, t. j. 
.,Osservatore Rom ano", co  nieuctwo jego  sta
w ia w jeszcze gorszem świetle.

-  ■ - — o
  "n

n

Fenomenalna niespodzianka świąteczną
Tylko w Kino „WANDA" ul. św. Gertrudy 5.

Komedia wielkiej klasy! Arcydzieło humoru i wesołości!

Najgenialniejszy artysta-komik św iata! Człowiek o kamienne] tw arzyI
BUSTER KGATON

W swej najweselszej komedii amerykańskiej tegorocznej produkcji wytw. Metro-Goldwyn.

„CZŁOWIEK KTÓRY KRĘCI44.
Zachwyt i śmiech radosny wzbudzające przygody reportera filmowego w  Hollywood, obfitujące

w niezmiernie komiczne sytuacje.
W  roli kobiecej występuje urocza Marcelina Day.

Szalony wir zdarzeń i wypadków! Niezrównany komizm niezaradności! Niezwykłe wyczyny
spoitowe!

Bnster Keaton w roli reportera dokazuje mimowoli cudów sprawności i w  wielkim „skupieniu
ducha* pobiją rekordy niezręczności!

Rekordowy program, który wszystkich zachwyci i do łez rozśmieszy.

Początek seansów w dni świąteczne i w niedzielę o godz. 3. przy pełnej orkiestrze, w dni
powszednie o godz. 5, 7, 910.

Specjalna ilustracja muz. orkiestry pod batutą p. A- GÓRZYŃSKIEGO
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Żucie sospodarao - społeczne.
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B u d ż e t ro k u  k ry zy s o w e g o .
DłEres kryzysu i pogarszanie się konjunktury.

rza na nadwyżkach z poda

, Dyskusja budżetowa rozpoczęła się w  chwi
li ,  kiedy życie gospodarcze przechodzi przez 
ciężki kryzys. Ze strony rządu wystąpiło 
w  obronie panujących stosunków cały szereg 
ministrów, przesuwając punkt ciężkości zaga
dnienia do sprawy konstytucji. Szef rządu p. 
Świtalski w swoich wynurzeniach pominął nie
mal zupełnie milczeniem najistotniejszą, bo 
programową część przedłożenia budżetowego, 
ograniczając się do napaści na Sejm. Naj
większy ciężar obrony budżetu wziął na siebie 
min. Matuszewski. Stanowisko jego streszcza 
się w  tem, że są dwa zjawiska o charakterze 
przejściowym, które odbijają się w skutkach 
na budżecie. Są niemi: ogólna ciasnota pienię
żna na rynkach światowych ze wszystkimi 
Stąd wynikającemi trudnościami oraz kryzys 
eeo dla produkcji zbożowej. Trzecie zjawisko 
nieprzemijające   to wielka odporność orga
nizmu gospodarczego Polski.

Część uzasadnienia dla tej tezy podał sam 
p. Minister. Rynek pieniężny rzekomo upłyn
nił się. Wskutek zwolnienia tempa rozbudowy 
nastąpiło przesunięcie się z kapitałów inwesty
cyjnych ku kapitałom obrotowym. Rówmeż 
rozpoczynające się ograniczenie kredytów dla 
(forsowania spożycia ma się okazać dodatnim 
skutkiem ciasnoty gotówkowej.

Oczywiście argumenty te są mocno n iew y
starczające. Postaramy się w tej części uzasa
dnienia wyręczyć P. .Min. przedstawieniem mo 
tywów bardziej zrozumiałych dla ogółu. Jak 
twierdzi P. Dewey, nasz doradca finansowy, 
sytuacja gospodarcza uległa dalszemu pogor
szeniu się. a „horoskopy, jakie można w ypo

w ied z ieć  na podstawie ostatniego kwartału 
b. r. zapowiadają trwanie depresji go&podąr- 

, ezej przynajmniej na okres paru najbliższych 
fnaiesięcy“ . Interpretacja tych określeń przez 
ibbóz sanacyjny idzie w następującym kieran- 
fku: Kryzys gospodarczy minął: Należy się spo
d z iew ać  w najbliższych miesiącach objawów 
[pokryzysowych, t- j. kilku tysięcy dalszych 
bankructw w handlu 1 przemyśle. W szystko, 
bp było słabe, niedołężne i wogófe niezdrowe 
taosł runąć. Nastąpi generalne oczyszczenie 
atmosfery gospodarczej. Pozostaną przy życiu 
elementy, mające silne własne korzenie finan
sowe. Pozostaje więc do wyjaśnienia kwest ja, 
esy sytuacja jest naprawdę tego rodzaju, że 
hie daje ona powodu do obaw o przyszły stan 
gospodarczy oraz, czy także z  budżetowego 
punktu widzenia nie nastręcza ona poważniej
szych zastrzeżeń.

OKRES DOBREJ KONJUNKTURY  
i r  I SILNYCH W P ŁY W Ó W .

y  ■ P o  okresie strajku angielskiego oraz poźy- 
tizki stabilizacyjnej w łączności z ogólnoświa
tową pomyślną konjunkturą gospodarczą na- 
ttąpko w Polsce bardzo znaczne ożywienie 
:łfcyci* gospodarczego. B yły to lata 1927 i 1928. 
(•Niezwykły przypływ kredytów zagranicznych 
d<> kraju bądź jako pożyczek rządowych i sa- 
,morządowych, bądź jabo kredytów towaro
wych i bankowych, wyrażających się w 1927 

jt. cyfirą 949 milj. złotych, a w  r. 1928 cyfrą 916 
• nrilj. złotych, przyczynił się znakomicie do obu- 
jdsenia tej koniunktury wewnątrz kraju. Rząd. 
jfltosując ciągle jednak! nacisk skarbowy, mógł 
ściąg nr.ć w  1927 r. ponad preliminarz budżetO- 
t*wy głównie z podatków i monopoli olbrzymią 
kwotę 775 mili. zł. zaś w  1928 r. 444 milj. zł. 
{zużywając w  1927 r. kwotę 589 milj. zł., zaś 
jur 1928 r. kwotę 219 milj. zł. na cele pozabu
dżetowe. Zamiast przeprowadzić w tym czasie 
teformę podatków, w  szczególności zamiast 
znieść podatek przemysłowy ł zastąpić go po

datkiem zarobkowym, wreszcie zamiast zała
tw ić sprawę niskich uposażeń urzędniczych, 
rozbudził Riząd w  kraju, zwłaszcza w  gminach, 
głównie przez Bank Gospodarstwa Krajowego 
niesłychany pęd inwestycyjny, którv w niedłu
gim czasie musiał się niestety załamać, na
rażając wiele jednostek i gmin na straty 
i  wstrząsy finansowe. Pobudzona sztucznie 
kousumeja wewnętrzna przyczyniła się do sil
nego wzrostu w  imporcie towarów, który wy- 
Tazil się w 1927 r. kwotą zł. 328 milj.. zaś 
w  1928 r. kwotą 886 milj. zł., a łącznie z przy
wozem złota i srebra kwotą 1.195 milj. zł. 
W  tym też roku rezerwy Banku Polsk iego spa
d ły  o 79 milj. zł. i

SMUTNE ZAKO ŃCZEN IE  „R AD O SN E J* 
P O L IT Y K I IN W E S TYC YJN E J .

Rok  1929 przyniósł radykalną zmianę, ale 

na gjorsze. Omawiając zagadnienie płac urzę

dniczych P. Min. Skarbu stwierdza ze smut

kiem.. że nadTTyźki fa r b o w e  za 8 miesięcy br. 

wniosły zaledwie 22 milj. zł. Sytuacja finan

sowa w jkazu je silne zaostrzenie. Licizba pro

testów rośnie gwałtownie. Pokazują się 

w  obiegu zamiast pieinięcb.y czeki z  terminem

—  Nie można opierać równowagi prelimina- 
tku przemysłowego i kar.

płatności do 6-ciu miesięcy. Spadek siły kupna 
na wsi przybrał niebywałe rozmiary. Banki 

prywatne utrzymują płynność gotówki, restryn 

gując wobec niepewnej sytuacji kredyty. N a 

tomiast Banki państwowa, jak Bank Gospod. 

Kraj., unieruchomione, przyglądają się bezsil

nie wzrastającemu kryzysowi. Zamiast urucho

mić w  tym czasie kredyty inwestycyjne redu
kują udzielone już kredyty, żądając ich spłat. 

Bank Gosp. Kraj. w yb iera  nawet nacisk przez 

Min. Spraw Wewn. na gminy, by je zmusić do 

spłaty rat i procentów. „Radosna44 polityka 

inwestycyjna ostatnich lat w  dziedzinie przed

siębiorstw państwowych odpowiedzialnego za 

ten kierunek gospodarczy P. Min. Kw iatkow-

Akcja o poprawę płac robotniczych. —  N ieudałe wysiłki sanacji. —  Szeregi Ch. Z. Z. 
wzrastają w siły. —  Nowy Związek pracowników wodociągu miejskiego. —  Społeczne

biuro pośrednictwa pracy.

Od dłuższego szeregu lat Chrześcijańskie 
Związki Zawodowe są ostoją i oparciem dla 
szerokich rzesz robotniczych znajdujących tu 
pomoc w  sprawach zawodowych, zwłaszcza 
w  kwestji uposażenia i opiekę prawną.

Siedziba Centrali tych związków na okręg 
krakowski —  „Dom Zw iązkowy44 przy ulicy 
Andrzeja Potockiego L. 11 —  jest zarazem 
punktem centralnym akcji oświatowo - kultu
ralnej, mającej na celu w  drodze odczytów, 
zebrań i pogadanek, poinformować robotnika
0 kształto-waniu się sytuacji gospodarczej i po
litycznej kraju, uświadomienie go o jego  pra
wach i obowiązkach obywatelskich, 0 jego roli
1 zadaniach w społeczeństwie, wytkniętej 
w  programie społecznym Leona X III. Sekre- 
tarjat Ohrześć. Związków Zawodowych, trzy
mając czujną rękę na pulsie życia robotniczego 
i wyczuwając jego potrzeby i  bolączki, podej-

, . . . _  . t . , ____ muje w  różnych działach pracy akcję o po-
sb,ego doprowadzona zoatata do anrntnegoj ^  *  robotnik6wf  0 podwyżke ich
końca.

W  tych warunkach P. Mim. Skarbu przed

kłada Sejmowi nowy budżet na rok 1930/31, 

którego równowaga nie da się tak jak  w  bieżą

cym roku osiągnąć wyłącznie ty lko nadwyżką 

podatku .przemysłowego i wpływów  z kar.

Dr. B R O N ISŁAW  KUŚNIERZ, poseł na Sejm.

zarobków, o ile tylko akcja ta je s t , wskazaną 
wzrostem drożyzny, warunkami pracy w  po
szczególnych zakładach i  przedsiębiorstwach, 
broni też sprawiedliwego zabezpieczenia inte
resów robotniczych przy zawieraniu umów 
zbiorowych.

Szczególnie ciężkiem i odpowiedzialnem jest 
zadanie Sekret arjatu w  chwilach tak ostrego

tR o b o c ta tM e .
My, od Tana do nocy, cegły —  cegły... 
jedną sztukę po drugiej, ażeby się sprzęgły 
w  slupiaste aż półtora centnara na grzbiecie... 
a w y się nawet nie podziwujecie, 
tylko... idąc chodnikiem, jeśli który raczy 
(bywa!) spojrzeć na onych cegieł naganiaczy, 
mruknie sobie (bo kogóż to  to zaciekaw ia?): 
„dom się stawia44.

A jakże! Dom się stawia! A le  w iecie jak?
Trza  plecami do aoszów  przywrzeć __  wyczuć

w sobie —
trza kikuty drewniane chwycić w garście obie— 
popróbować: przywali, czy rzuci na wznak? —  
siedzi! —  Dobra! «—  w kolana trzeba nabrać

mocy,
i marsz! —  trzęsącym krokiem   od tana do

n o y ,
chociażby wszyscy djabli hulali ;po świecie...

A  iry się nawet nie podziwujecie.

Zaś ulicą, przed nosem, auta w  lewo, w  prawo... 
K toby ta chciał zaprzątać se głowę zabawą,
0e też to na jedno tysiączków potrzeba, 
albo ile bochenków, jeśli łaska, chleba, 
albo ile słupiastyoh centnarów na grzbiecie...

A  w y  się nawet nie po dziwuj ecie, 
że choć, wiadomo, czerwone sztandary, 
chociaż, wiadomo, pyskowań bez miary, 
chociaż co roku idzie słuch, 
że ho „prostota44 robi niby ..ruch4’ 
i niesie ..ludu gniew44 i ..zemsty grom44, 
chociaż to wszystko — - stawia się dom.

Ajakże! Dom się stawia! A jakże! Choć przecie 
nasze slupiaste centnary na grzbiecie

nadają się do „ruchu44 aż m iło! aż miło! 
Gdyby się tak... pod koła waszych aut zwaliło...
to co?!!   T oby  motory nie dały im rady!
Toby naraz powstały takie barykady, 
że zdjęlibyście czapki, kłaniali się w  pas, 
bo kupa cegieł, no 1 kupa —  nas!!!

A  w y  się nawet nie podziwujeeie, 
dlaczego wasze domy nosimy na grzbiecie, 
dlaczego tłum się gam ie codzień do roboty, 
a tylko raz na sto la t buduje — szafoty!

Słuchaj nas góro! —  tyede twarde 
i człowiek twardy przy pracy!
Dla tych co miękną, ozuje pogardę!
Nienawiść do tych, có nie znaczą!

Chce, aby ludzie nie byli jednacy!
By z wielkich wielką korzyść miano! 
Inaczej stawia wielkość pod ścianą 
i strzela! Zemstą? —  N ie! —  Rozpaczą!

I  wiola: rządy ci oddałem!
Na moich rękach cię wyniosłem!
Rzekłem: bądź sterem — będę wiosłem! 
bądź duchem —  będę ciałem!

A le gdy ster wypuścisz z dłoni, 
gdy ci się znudzi sterowanie, 
albo gdy w  drodze duch ustanie 
i pełnym żłobom się pokłoni,
Góra! usłyszysz tu, na dole 
nasze przekleństwo, naszą wolę, 
i choćbyś w ieki trzęsła światem, 
będziesz skazańcem, a my —  katem!

K. H. ROSTWOROWSKI.

Zak łady  Rad io techn iczne
NATAWIS"99

CENTRALA:
Warszawa, Niecała L. 7.

O D D Z IA Ł Y :
Warszawa, Marszałkowska 141. 
Łódź, Piotrkowska L. 152.

90.Kraków: SfarewSśHna L  17. telefon 45
p o le ca ją  aktualne podarunki świąteczne:

Odbiorniki RP 3 z w szystk iem i akcesorjam i i głośnikiem  ZŁ 300*— 
„ EK 4 najnowszej konstrukcji, bez akc . . . . »  450’—  

oraz inne typy  aparatów  rad jow ych , w łasnego w yrobu  ZRN. od n a j
skrom niejszych do najbardziej luksusowych.

Zw racam y uwagę na znane ze sw ych zalet głośniki nasze „Zenit*.

Za należyte działanie naszych odbiorników udzielamy gwarancji!!
Stale na składzie w ie lk i w yb ó r  radjosprzętu w yrobu  własnego,

kra jow ego  i zagranicznego.
Fachowa o lis luga ! Dogodne warunki spłaty.

Na prowincję w ysy łam y naszych m onterów , d la instalacji. I I I

Prosimy żądać bezpłatnych prospektów i kosztorysów. 1*1

kryzysu, jak i kraj przechodzi obecnie. Równo* 
cześnie bowiem z łona sanacji wychodzi akcja 
rozbijająca ruch zawodowy. Tw orzy się miano
wicie pod różnemi nazwami organizacje pseudo- 
robotnicze nie oparte na żadnym programie ami 
ideologji, nie dające robotnikowi absolutnie 
żadnej pomocy, a wyciągające jedynie słabsze 
jednostki xz ruchu zawodowego obietnicami 
łapówek i subwencji.

Na szczęście —  jak się okazuje —  robota 
sanacyjnych rozbijaezy jest nieszkodliwa dla 
ruchu zawodowego skupiającego rzesze uświa
domionych i doskonale orjentujących się na 
wartości tych nowych przy jac ió ł robotników.

Dla zasiągnięęia informacji o obecnym sta
nie i rozwoju chrześcijańskiego ruchu zawodo
wego, zwróciliśmy się do sekretarza okręgu 
krakowskiego, p. St. Franta.

—  Jak pracują obecnie —  zapytujemy —  
Związki Zawodowe?

—  Chrześcijańskie Związki Zawodowe mi
mo pewnych usiłowań ze strony sanacji nie 
ucierpiały nic pod względem organizacyjnym 
i nie zmniejszyła się liczba ich członków.

Ruch zarobko^wy tak w  okręgu działania 
naszych związków, jak i w  innych terenach 
kraju idzie w tym roku opornie. Powód tego 
leży głównie w zastoju gospodarczym, dającym 
się wszędzie odczuć, braku zamówień i pracy, 
w upadku i likwidacji wielu przedsiębiorstw, 
zwłaszcza w  przemyśle drzewnym i ceramicz- 
nym (cegielnie). W pływa na to w dużym stop
niu zanik ruchu budowlanego w  roku bieżącym.

—  Czy jednak zdołano uzyskać jakąś po
prawę zarobków?

—  Przeprowadziliśmy z pomyślnym rezulta- 
tem akcję cennikową w  niektórych mniejszych’ 
zakładach. Ponadto na terenio Kraków— Biała 
przeprowadzono w tym roku w niektórych fa
brykach podwyżkę zarobków od 3 do 10 proc. 
Kilkuprocentową podwyżkę uzyskali również 
górnicy i hutnicy w zagłębiach węglowych: 
Śląskiem, dąbrowskiem i krakowskiem. Nie we 
wszystkich środowiskach dało się ruch ten 
uzasadniony pogorszeniem się stopy życiowej 
robotnika —  przeprowadzić. Już od wiosny br. 
datuje się krytyczny stan w przemyśle, a mu
szę przypomnieć, że właśnie z wiosną każdego 
roku następowały normalnie regulacje zarob
ków  w  różnych działach pracy. W  wielu fa
brykach spotykamy się z odpowiedzią, że jaka
kolwiek podwyżka płac spowodowałaby zam
knięcie zakładu, a nawet były wnioski obniżki 
plńc,  ̂ do czego jednak nie* doszło. Wśród ro
botników panuje silne niezadowolenie i rozgo
ryczenie. Są oni przeważnie marnie odziani i  
niezaopatrzeni na zimę.

—  Czy prawdą jest, że na gruncie kra
kowskim pojawiają się jakieś sanacyjne 
związki?

—  B yły takie próby. Mianowicie z począt
kiem b. m. sanacja pod firmą „Związku gospo- 
darczego44 zaczęła sięgać do istniejących już 
organizacji zawodowych, usiłując odciągnąć od 
nich poszczególne jednostki obietnicami w y
płaty wynagrodzeń. ..Związek gospodarczy44 nie 
reprezentuje poza nazwą kompletnie Dic: żadne
go programu, ani pracy społecznej, żadnej 
ideologji, a tylko nieco monety brzęczącej 
w kieszeni —  i to oczywiście, do czasu. . .

W ogóle sanacja usiłując wkraść się w ruch 
robotniczy nie zdołała nawet ustalić czego wła
ściwie chce. Związek Gospodarczy44 kłóci się 
z również sanacyjną „Generalną Federacją 
Pracy44, działającą na Śląsku. Obie te organi
zacje. nie mogąc same przez się zjednać robot
ników idą na rozbijanie istniejących już związ-t 
ków zawodowych —  jednak bez skutku. R o
botnik przechodzi nad nimi do porządku.

—  A  socjalistyczne związki?
—  One nie robią nic. Całe ich zaintereso

wania idą obecnie pod kątem politycznym, a 
nie zawodowym.

„W  ostatnim czasie —  kończy sekretarz St. 
Front —  Chrześcijańskie Związki Zawodowe 
w Krakow ie wzrosły znowu w siły. U tworzyły 
się mianowicie nowe związki wśród robotników 
przedsiębiorstw miejskich i około 300 pracow
ników etatowych i stałych wodociągu miejskie
go przystąpiło do organizacji. Nowy ten zwią
zek pracuje intensywnie; odbywają się liczno 
zebrania, na których omawia się kwestje zawo
dowe, a głównym punktem jest nierów
nomierne obecnie traktowanie wynagrodzeń za 
nadliczbowe godziny pracy i wypłaty jednora
zowych dodatków. Pewne kategorje pracowni
ków przedsiębiorstw . nie otrzymały również 
przewidzianych dla nich etatem ubrań.

Muszę nadmienić, że przy organizacjach na
szych istnieje społeczne biuro pośrednictwa 
pracy, w  którem zaznaczył się silnie wzmożony 
ruch od chwili likwidacji prywatnych Iwjt 
pośrednictwa pracy.

Powoli, z trudem, ale ciągle idziemy na
przód i szeregi nasze wzrastają. W  oparciu' 
o w ielki program społeczny i w  uświadomieniu 
rzesz robotniczych znajdujemy siłę dla zwy* 
cięskiego przetrwania najcięższych chwli44. ^

>  Ci* mJk
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Rok 1930 będzie przełomowym w polskiem radjo.
10 0 0  audycyj w  ciągu 2  i  pól lat. —  Warszawa na detektor. —  Po zmianie fali stacji krakow

skiej. —  Czy potókie wyfohy są do bre.. —  Kilka słów o programach.

1000 audycyj radiowych nadanych przez 
stację krakowską od chwili jej otwarcia, t. j. 
od 1 marca 1927 do listopada b. r., a więc za 
okres 2 i pół roczny —  to  istotnie cyfra impo
nująca, świadcząca* o rozwoju tutejszego od
działu Polskiego Radja. Działalność jego nie
wątpliwie znacznie się wzmoże w przyszłym ro
ku, gdy moc stacji osiągnie 1 i pól kilowata na 
antenie, tj. o pól więcej jak dotąd.

Od dyrektora krakowskiego P. R. p. W i- 
niarza dowiaduję się, że przyszły rok będzie 

, przełomowym w  rozwoju radja na obszarze 
Państwa Polskiego. Stacja warszawska otrzy
ma siłę 10-krotnie wyższą od obecnej, tj. 100- 
kilowatową, dzięki czemu znajdzie się w  rzę
dzie jednej z najsilniejszych staeyj europej
skich. W ilno podwyższa moc anteny z pół ki
lowata do 16-tu, Lw ów  uruchomi wkrótce rów
nież 16-to kilowatową stację, Poznań podwyż
sza moc do 10-ciu, podobnie jak  i Katow ice, 

i Toruń dostanie stację 1 i pół watową. Rozbu
dowę stacji krakowskiej ubiegły Katowice, 
które korzystając ze znacznych funduszów 
województwa i sejmiku śląskiego były w  mo
żności rozbudowę szybko przeprowadzić. Za
daniem Krakowa będzie współpraca z innymi 
oddziałami w  kierunku transmitowania audy- 
cy j; w  tej mierze Dyrekcja tutejsza poczyniła 
odpowiednie starania.

Ewenementem w  dziedzinie radjofonji bę
dzie uruchomienie 100-ikilowatowej stacji war
szawskiej. Działalność jej przyniesie wiele ko
rzyści „d e tek torowi czom", którzy będą w mo
żności odbierać programy warszawskie na de
tektor w promieniu 300 km., a więc niemal 
w  całej Polsce, podczas gdy zasięg np. stacji 
krakowskiej ma przestrzeń zaledwie 20 km. 
w  promieniu.

W  dalszej rozmowie z p. dyr. Winiarzem 
dowiaduję się, że na terenie krakowskiej Dy
rekcji poczt jest 30.000 abonentów radjowych, 
z czego na sam Kraków przypada około 8000. 
Aparaty lampowe stanowią tu olbrzymią mniej
szość, bo zaledwie 10 proc. W ieś jest stosun
kowo słabo zaopatrzona w  aparaty odbiorcze, 
a widok anten rozpiętych nad budynkami 
szkolnemi czy gminnemi należy do zibyt rzad
kich zjawisk.

Jeżeli idzie o prowincję, to duża trudność 
w utrzymywaniu aparatów lampowych leży 
w  odległości od zakładów, gdzie możmaby zu
żytą baterję ponownie naładować. W ogóle P o l
ska pod względem rozwoju radjofonji stoi na 
szarym końcu w  stosunku do państw zachod
nich. Według zestawienia z dn. 31 październi
ka b. r. mieliśmy zarejestrowanych 192.000 
abonentów, podczas gdy Niemcy mają ich 2 
mil jony, a np. Anglja  2 i pół mil j ona. Praw
dziwą plagą u nas są radjotpajęczarze, prze
ciwko którym władze występują z  całą suro
wością; wzmożenie represyj karnych przeciw
ko tej kategorji „amatorów”  jest bardzo po
żądane.

Od czasu gdy stacja krakowska zmieniła 
i długość fali z 560 na 313, dały się słyszeć skar. 
:gi na gorszy odbiór au-dycyj i trudności w se- 
■ lekcji miejscowej stacji. N ie wszyscy zdali so- 
ibie sprawę, że przejście do krótszej fali po
większyło /Częstotliwość drgań i wzm ogło ener- 
gję stacji w  niedalekim okręgu, co wywołało 

lkonieczność dostrojenia aparatów do m ocy sta
cji nadawczej. Abonenci przypisywali błędnie 
winę ni ©domagań Polskiemu Radju, nie w ie
dząc. że przyczyny zła leżą w  samych apara

tach' wymagających wbudowania części precy
zyjny ;h odpowiednio do działania stacji. Uświa 
dćmienie sobie tego faktu i poczynienie w apa
ratach potrzebnych zmian wyjdzie na korzyść 
abonentów.

Polska należy, jak wiadomo, do unji radio
fonicznej państw środkowo i półmocno-europej- 
skic-h. W  myśl knwencji, uprawianie propagan
dy politycznej śród-stacyjnej jest niedozwolo
ne i  faktycznie ni© praktykowane. Sowiety, 
które do unji nie należą, chętnie urządzają od
czyty antyreligijne czy antypaństwowe, czemu 
niestety nie można skutecznie przeciwdziałać. 
Polskie Radjo zawarło umowę z Wiedniem, 
Berlinem, Budapesztem, Pragą, Zagrzebiem 
i Belgradem, skąd kolejno co drugi poniedzia
łek odbiera audycje muzyczne i transmituje je 
do wszystkich staeyj polskich. Nasze koncer
ty  cieszą się zagranicą dużem powodzeniem. 
Prawdopodobnie w  przyszłym roku pozyskamy 
dla odbioru Anglję, Szwajcarję i W łochy.

Co do jakości aparatów' odbiorczych, lam
powych i detektorów oraz głośników pocho
dzenia krajowego będących w  handlu, to p. 
dyr. W iniarz kwalifikuje je  jako dobre, choć 
nie dorównujące precyzji aparatów zagranicz
nych. Olbrzymi rozwój radjofonji zagranicą 
i popyt za aparatami sprawia, że wytwórcy 
mają możność gruntownego badania sprawno
ści swoich wyrobów i wprowadizania w nich 
daleko idących udoskonaleń.

Przechodząc do omówienia tematów radjo- 
wych poruszanych przed mikrofonem stacji 
krakowskiej przez poszczególnych prelegen
tów, p. dyr. W iniarz podkreśla, że byłby bar
dzo rad, gdyby abonenci w  drodze korespon
dencji wyrażali swoją opluję co do nadawa
nych audycyj. Rzeczowa krytyka znajdzie 
w Dyrekcji zawsze życzliwe rozpatrzenie a słu
szne postulaty ©potkają się niewątpliwie z rea
lizacją. sl.

Programu radiowe-
Środa 25 grudnia.

Kraków (312.8). G. 10.15 Transmisja z Katedry 
Poznańskiej; 11.58 Transmisja sygnału czasu, hej
nał 2  W ieży Marjackiej; 16 Transmisja z Katowic; 
17 Muzyka taneczna (Kraków); 20 Audycja zbioro
wa czterech polskich staeyj: a) 20.00—-20.30 W il
no, b) 20.30r-21.GO Poznań, c) 21.00—21.30 Kato
wice, d) 21.30—22.00 Kraków: Boże Narodzenie na 
polskiej ziemi, kier. p. S. Smiczki i p. J. Unicka 
(śpiew), przy akompaniamencie zespołu złożonego 
z fortepianu, fisharmonjum, flotu, skrzypiec i 
dzwonków. O godz. 24 koncert muzyki tanecznej 
z płyt gramofonowych; 24 Transmisja z Wieży 
!M<i r j21c k i c j

Warszawa (1411.T). G. 10.15 Nabożeństwo z Ka
tedry Poznańskiej; 11.58 Sygnał czasu; 16 Muzyka 
z Katowic; 17.10 Muzyka z Krakowa; 20 Audycja 
zbiorowa czterech Polskich staeyj Wilna, Poznania, 
Katowic i Krako-wa.

Poznań (334.8). G. 10.15 Transmisja z. Katedry 
poznańskiej. Chór śpiewa pod dyr. Ks. Dr. Giebu- 
rowskiego; 12 Sygnał czasu; lG Muzyka z Kato
wic; 17 Muzyka z Krakowa; 18 Koncert wokalny: 
B. Milska (sopran), K. Kopczyński (baryton), J. 
Komorowska (akomp.); 20 Audycja zbiorowa czte
rech polskich staeyj: a) 20—20.30 Wilno, b) 20.30— 
21 Poznań (Transmisja z Auli Uniwersytetu Po
znańskiego): Prof. Fr. Nowowiejski (organy), J. 
Nowak (śpiew).

Katowice (408.7)- G. 10.15 Transmisja z Katedry 
Poznańskiej; 11.58 Sygnał czasu; 1.6 Muzyka lekka 
i. tameczna. W  programie utwory kom. polskich; 20 
Audycja zbiorowa czterech polskich staeyj.

Czwartek 26 grudnia.
Kraków (312.8). G. 10.15 Transmisja z Kate

dry Poznańskiej; 11.58 Transmisja sygnału czasu, 
hejnał; 12.16 Transmisja z Warszawy; 16.20 Trans
misja. z Poznania; 17 Prof. L. Wygrzywalski: „Ko-

I galanterii lU C H U  SlfflUANY i jal*nUrjl
K ra k ó w  — S ław kow sko  24 — Telefon 1744.
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Księgi handlowe -  Wszelkie przybory kancelaryjne.
Papiery listowe

Pocztówki artystyczn i 
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bicty w naukach ścisłych"; 17.25 Transmisja 
z Warszawy; 19 „Gadki podhalańskie44 w recytacji 
p. Wł. Doruli; 19.25 „W . Bogusławski, jako poeta 
czynu (w 100-lecio śmierci)4* —  wygł. p. J. R~. Bu- 
japski: 19.58 Sygnał czasu: 20 Transmisja z Wieży 
Marjackiej; 20.05 Transmisja z Warszawy; 23 
Transmisja muzyki tanecznej z restauracji „Pa- 
villoai4‘; 24 Transmisja hejnału z Wieży Marcjac- 
kiej.

Warszawa (1411.7). G. 10.15 Nabożeństwo z Ka
tedry Poznańskiej; 11.58 Sygnał czasu; 12.10 Po
ranek symfoniczny z Filharmonii Warszawskiej; 
14 „Tajemnicą powodzenia4* —  tuż. W. Chmiele© 
ki; 14.20 Koncert; 14.30 „Gospodarka pradzia
dów" — dr. B. Dederko; 14.50 Koncert; 15.20 „W e
sele Małgorzatki" —  J. Porazińskiej: 16 O taje
mnicach Marsa — dr. F. Burdecki: 16.20 Audycja 
z Poznania; 17 ,,0 zabawach i uroczystościach 
świątecznych na dworze Władysława IV ." —  prof. 
H. Mościcki; 17.20 Koncert orkiestry Dyrekcji 
Tramwajów Miejskich; 19 Rozmaitości; “ 19.25 
„Fraszki" Kochanowskiego ze wstawkami muzycz
nemu, 20.05 Muzyka lekka Orkiestry P. R.;22 Fel- 
jeton świąteczny — p . Z. Kleszczyński; 22.15 K o
munikat meteorologiczny, policyjny, sportowy; 
22.25 „Ostatnia fala" —  red. J. Piotrowski; 22.35 
Komunikaty PAT.; 23 Muzyka taneczna z „Oazy",

Poznań (334.8), G. 10.15 Transmisja z katedry 
Poznańskiej; 19 Nadprogram w wykonaniu arty
stów Teatru Nowego pod kier. reżysera p. Chmur- 
kowskiego; 19.15 Odczyt p. t. „Salony" —  wygi. 
p. J. Maleszewski; 19.45 Odczyt p. t. „Boże Naro
dzenie na wsi wielkopolskiej" — wygł. prof. J. 
Soplica.

Katowice (408.7). G. 10.15 Transmisja z Kate
dry Poznańskiej; 16 Ks. Dr. B. Rosiński: Odczyt 
religijny; 16.20 Audycja z Poznania; 17 Transmisja 
z  Warszawy.

Piątók 27 grudnia.
Kraków (312.8). G. 11.58 Transmisja sygnału 

czasu, hejnał; 12.05 Koncert płyt gramofon owych:
13.10 Transmisja 2 Warszawy; 16 Pogadanka dla 
rodziców i wychowawców: Dr. S. Tatarówna; 16.25 
Koncert płyt gramofonowych; 17.15 „Najnowsze 
wydawnictwa" — omówi dr. A. Bar; 17.45 Trans
misja z Warszawy; 18.45 Komunikat narciarski 
Polsk. Tow. Tatrzańskiego; 18.55 Rozmaitości;
19.10 Transmisja z Warszawy, oraz notowania kra
kowskiej giełdy zbożowej; 19.25 „Skrzynka poczto
wa*4 —  inż. S. Broniewski; 19.58 Sygnał czasu; 20 
Transmisja z W ieży Marjackiej; 20.05 Transmisja 
z Warszawy; 24 Transmisja z W ieży Marjackiej.

Warszawa (1411.7). G. 11.58 Sygnał czasu; 12.05 
Muzyka z płyt gramofonowych; 15.45 Komunikat 
Rady Naczelnej Zjedn. Polskich Związków Śpie
waczych i Muzycznych; 16 Muzyjca z płyt gramofo
nowych; 17.15 „Pierścień pancerny" —  ̂ por. Za- 
rychta^ 17.45 Koncort orkiestry J. Różewicza; 18.45 
Rozmaitości; 19.10 „Skrzynka pocztowa rolnic/a"— 
inż. Tarkowski; 19.25 Muzyka 7 płyt gramofon© 
wych; 19.58 Sygnał czasu; 20.05 Pogadanka mu 
zyczna —  K. Stramenger; 20.15 Komunikat*.Te
atrów’ Miejskich; 20.15 Koncert symfoniczny z Fil- 
harmonji Warszawskiej. Orkiestra filharm. J. Boja
nów,ski (dyr.)/ oraz solistki: S. Argasińska (sopran) 
i I. Niekraszowa (fort.).

Poznań (334.8). G. 16 Uroczysta Akadamja ku 
uczczeniu 11 rocznicy Powstania Wielkopolskiego: 
1) Fanfary (wykona ork. 58 p. p.), 2) Słowo wstępne 
(wvgl. p. Płk. Lange), 3) Chopin: Polonez as-dur, 
4) Referat o powstaniu wielkopolskiem (wygł. dr. 
C. Meissner), 5) Pieśni wielkopolskie 'odśpiewa 
chór męski „Hasło" pod kier. prof. S. Kwaśnika?. 
6) Hymn narodowy (odegra ork. 58 p. p.); 17.G5

Odczyt z cyklu odczytów misyjnych p. f. „Korea** 
(wygł. K. Schwarz).

Katowice (408.7). G. 16.20 Koncert z płyt gra
mofonowych; 17.15 Prof. W. Dzięgiel: „Za naazą 
i -waszą wolność44; 17.45 Muzyka 2  Warszawy; 18.45 
Rozmaitości; 19.05 J. Langmajn: „Cudze chwalicie 
swego nie znacie —  O śląski kościół drewniany"; 
19.58 Sygnał czasu; 20 Komunikaty sportowe; 20.05 
Pogadanka z Warszawy. -  v ,

Sobota 28 grudnia.
Kraków (312.8). G. 11.58 Transmisja czasu. Hej

nał; 12.05 Koncert płyt gramofonowych; 18.16 
Transmisja z Warszawy; 16.15 Prof. J. Stanisław
ski; „Lekcja angielskiego44; 16.40 Koncert płyt 
gramofonowych: 17.15 „Pojęcie idei państwowej 
ze stanowiska hygjeny" —  wygł. dr. T. Janiszew
ski, prof. Un. Warsz.; 17.45 Transmisja z Wilna; 
18.45 Rozmaitości; 19.10 Transmisja z Warszawy;1 
19.25 „Przegląd polityki zagranicznej ubiegłego 
tygodnia" —  V yg ł. dr. J. Reguła, wicesekr. un. 
Jag.; 19.58 Sygnał czasu; 20 Transmisja z Wieży* 
Marjackiej; 20.15 Transmisja z Warszawy; 24 
Transmisja z W ieży Marjacldej. ;

Warszawa (1411.7). G. 11.58 Sygnał czasu; 12.05 
Muzyka z płyt gramofonowych; 15.45 Kącik arty-. 
styczny „L. Ś. G.“ ; 16.15 Muzyka z płyt gramofo
nowych; 17.15 Skrzynka pocztowa —  dr. M. Stę-; 
powski; 17.45 Słuchowisko z Wilna; 19.25 Muzyka 
z płyt gramofonowych; 19.58 Sygnał czasu: 20.15 
„Krach w Nowym Jorku4* — dr. Szarlitt; 20.30 K o
munikat Teatrów Miejskich; 20.30 Muzyka lekka. 
Orkiestra P. R. pod dyr. J. Dworakowskiego; 22 
„Śeibor-Marckockj, król Minkowic" —  wygł. St. 
Czosnowski; 22.25 ..Ostatnia fala" —  wygł. red. J. 
Piotrowski; 22.35 Komunikaty PAT.; 23 Muzyka 
taneczna z Sali Malinowej hotelu „Bristol".

Poznań (334.8). G. 17.05 Odczyt z cyklu o dzień-, 
nikarstwie; 17.25 Gawęda harcerska; 17.45 Trans
misja z Wilna; 18.45 Nadprogram w wykonaniu 
artystów Teatru Nowego; 19.05 Odczyt p. t. „L iry 
cy greccy" (wygł. prof. dr. Klinger); 19.30 Iuterlu- 
djum muzyczne w wykonaniu orkiestry wojskowej 
57 p. p. pod hatutą por. J. Yorela.

Katowice (408.7). G. 1620 Koncert i  płyf gra
mofonowych; 17.10 Skrzynka pocztowa Radjoetaęji 
Katowickiej dla dzieci; 17.45 Słuchowisko 2  Wilnad 
19.05 Intermezzo muzyczne; 19.30 Prof. dr. 3Ł| 
Siimm, docent Un. Jag.: „Znaczenie i eele przyro
dniczych muzeów regj“ . —  część L

RADJO
-aparat najnowsza czwórka

„EMKORA“
jest najmilszym podarkiem 

świątecznym!!
N a  sk ładzie bogaty  w y b ó r  n a jn ow szych  
ap a ra tó w  o db io rczych  od n a jsk rom n ie j
szych d o  n a jba rdz ie j lu k susow ych I

Dogodne w arunkiI Dogodne warunki! 
Solidna i fachowa obsługa 1

RADJ0-SFINKS
Kraków, ulica Karmelicka L. 15.

Z teatru im. Słowackiego
Leona Lenza: „Pościg za narzeczonym**.
Dyrekcja Teatru Słowackiego, dbała o po- 

ifrzebę swej publiczności, podąża uważnie za 
kalendarzem. Zbliżający się okres świąteczny 
wprowadził na afisz tę oto komedję dla star
szych dzieci, tak, jak na św. Mikołaja, Kop
ciuszka dla młodszych. W  Krakowie także żyć 
trzeba, w ięc na gwiazdkę dostaliśmy 
niemiecką komedję h i s t o r y c z n ą ,  któ
ra nie nakłada na nas —  dziękować Bo- 
giu —  obowiązku szybkiego myślenia.

Rzecz dzieje się w  Dreźnie i okolicy, w  ro
ku pańskim 1750. Innemi słowy te Niemcy 
trącą trochę Polską.

Jakoż unosi się nad akcją postać niewi
dzialna polskiej hrabiny Ostrogskiej, n iezwy
kle niebezipaeczjiej dla ówczesnych serc saskich. 
T e  Niem cy trącą też zlekka i francuskim roko
kiem. Jakoż wyciągnąć można z naszej kome
dji cały szereg —  niezbyt długi —  francus
kich jakby powiedzeń sytuacyjnych, dość bli
s k o  podchodzących do kategorji dowcipu sce
nicznego.

Z dużą dozą dobrej woli, można się nawet 
pośmiać, jeśli nie uśmiać, na tej komedji dyna
stycznej. Są to dwa sąsiadujące z sobą ksią- 
stewka Schijnburg-Waldenfels i SchOnburg- 

Lichtenau. Pierwsze odznacza się tem2 żo ma

księcia-kawalora, zaś drugie tem, że posiada 
księżniczkę-dziewicę. Perspektywy do połącze
nia obu pań&w zdają się wyborne. N iestety! 
książę Henry* nie chce słyszeć o księżniczce 
Locie, pod pretekstem, że czuć ją  końmi i fa j
ką, w  rzeczywistości zaś dlatego, że się zadu
rzył w  tej groźnej Polce, Ostrogskiej. Księżnicz 
ka Lotta  postanawia Henryka rozkochać w  so- 
bio —  dla zemsty, by go  potem odtrącić. Źe 
mściwość ta okaże się dość niewinną, łatwo 
nam zgadnąć.

Intrydze pomoże to, że Brtihl rozesłał listy 
gończe za księciem, broniąc mu wejścia do 
Drezna, gdzie rezydują August HI, ale i hrabi
na Ostrogska. Dla ocalenia wolności, książę 
Henryk dostaje się do trupy aktorskiej, jako 
Pierot, mając za partnerkę Kolombinę, która 
jest przebraną księżniczką Lottą. Akcja poto
czy się torem przewidzianym i Kolombina 
rozkocha w sobie Pierota, wystrychniętego na 
dudka przez Polkę Ostrogska. Pod koniec sztu 
ki dopiero —  sztuka musi istnieć, w ięc musi się 
o d b y ć  incognito Kolombiny zostanie odkry
te, ku ogólnemu zadowoleniu, z którego wyjąć 
należy Briihla, jako wszechwiedzącego mini
stra, który, raz jeszcze dowiaduje się, że nic 
nie wie.

Są w tej sztuce niektóre pomysły szczęśli
we i zaczerpnięte z wspólnej, odwiecznej i mię
dzynarodowej skarbnicy komedjowej, a  więc 
qui pro qua, przebieranki, maskarady etc. Po

mysły te odznaczają się tem, że zmuszają nie- 
ledwo autora, bez wielkiej zasługi do wyna
lezienia efektownych perypetyj teatralnych. 
Są to jakby stałe rekw izyty farsowe, wym aga
jące wiecznego ruchu, szybkiego tempa, przy
śpieszonej werwy ze strony autora i wykonaw
ców. Tu, niestety, poszczególne to akcesorja 
dynamiczne akcji rozciągane są nielit ości wie, 
tak że mamy czas brać je  swobodnie pod lupę 
krytyk i i prawdopodobieństwa. P o  chwili, 
wprawieni, w iemy już doskonale, co z każdego 
pomysłu wyniknie, i bynajmniej się ze swej 
przenikliwości nie cieszymy.

Od czasu do czasu, na pociechę, pojawiają 
się owe miłe dowcipy sytuacyjne, o których 
wspominałem. Autor umiał ją  doskonale roz
lokować, tak jak się paru statystami robi tłum. 
A  więc, dla przykładu. Pierot zamierza właśnie 
pocałować —  by nie powiedzieć więcej —  K o 
lombinę, a tu nagle aresztują go. Kolombina- 
Lo tta  oświadcza publiczności: „aresztowali go 
w samą porę"! Kurtyna zapada, a widzowie ma 
ją ochotę zawołać: „w ie w itz ig !".

Przychodziły też w  sukces naszej komedji 
i pewne je j rysy aktualne. Premjer ówczesny, 
którego nazwisko zaczyna się na B, hrabia 
Briihl, ośmiela się na taki zwrot: „No, jeśli 
pomcznicy zaczynają myśleć, to już bardzo nie 
dobrze"! Zaś o jakimś szlachcicu ktoś się od* 
żywa znamiennie: „Jest napewne szlachcicem, 
bo powiedział o kimś: mam go gdzieś!".

Okrasą całej sztuki jest urocza gTa pani 
Jadwigi Zaklickiej w roli Lotty. Oglądaliśmy 
rzadko na krakowskiej scenie widywane zja
wisko: wdzięk. Jest to, według klasycznej de
finicji, piękność w ruchu. Pani Zaklicka ma 
świeży, barwny glos, perlisty śmiech i dala 
swej księżniczce uroczą główkę, subtelną grę 
spojrzenia i uśmiechu, oraz zwinne ruchy 
subretki-aktorki, która swój wykwint zawdzię
cza temu, że jest księżniczką. Rolę swą wytrzy 
mała artystka do końca. Zmusiła nas do oglą
dania się za sobą. gdy je j nie było na scenie. 
Sekret swego powodzenia zawdzięcza bodaj te
mu, że się sama doskonale czuła i bawiła w tej 
roli. Czekamy z niecierpliwą ufnością je j ról 
dalszych i sądzimy, że leżeć winny na tej wła
śnie szerokości i długości geograficznej reper 
tuarowego globusa.

Na czoło zespołu złożonego z pp. Nowa* 
kowskiego (król), Grolickiego (Brtihl, ucharak- 
teryzowany trochę na Chińczyka), Leliwa (dy
rektor teatru, Enterlein, trochę powtarzający, 
inne kreacje tego artysty), Dąbrowski (dobrze 
ujęły fryzjer Treupel), wysunął się tym  razem 
p. Senowski, który dał nam doskonale zwięzłą 
i wymowną w swej dyskrecji sylwetkę Bap
tysty, lokaja hr. Briihla.

Niektóre z nowych, jak głosi afisz, kostju- 
mów wyglądały staro. Jest to widocznie defekt 
wrodzony: przyniosły to ze sobą na świat.

—  F. O.
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Kraków, ulica Sławkowska lO. Telet. 2783.
p o le c a : Instrum enta i u rządzen ia  lekarsk ie, la b o ra to ry jn e , w ete ryn ary jn e .

m ate rja ły  ch irurgiczne, san itarne, o p a tru n k o w e  i gu m o w e .
Pasy rupturow.e, brzuszne, pończochy gumowe, różnych modeli w wielkim wyborze itp.

Ceny bezkonkurencyjne. Prosię żądać cenników i ofert Obsługa fachowa.
Wysyłki do wszystkich miejscowości odwrotn:e.

C o s ły c h a ć  w  K r a k o w ie ?  
Fronton kościoła Mariackiego odnowiony.

Konieczność ofiar na kontynuowanie prac restauracyjnych.

Kom itet pań, który zajął się zebraniem fun
duszów i rozdziałem pracy około dywanu ofia
rowanego kościołowi Marjaokiemn, złożył na rę
ce archiprezbitera tego kościoła ks. infułata 
Kulinowskiego książkę pamiątkową w pięknej 
opraw ę z historją dywanu, ufundowanego po 
raz pierwszy przez obywatelki krakowskie 
w  roku 1826. W  księdze tej na jednym * kar
tonów umieszczony barwny obraz dywanu zło
żonego ze 115 kwadratów oraz imienny spis 
fundatorek i tych pań, które ofiarowały w ła
snoręczną pracę.

W  odnawianiu świątyni Marjackiej prowa
dzeń em dzięki sprzyjającej pogodzie do ostat
nich dni, nastąpił nowy etap w  postaci ukoń
czonej już zupełnie restauracji głównej kruchty 
kościelnej. Główne wejście do świątyni, które 
otwarte zostanie w przeddzień świąt Bożego 
Narodzenia, odzyskało piękny, odpowiadający 
pięknu całej świątyni, wygląd. Po  odnowieniu

murów i w ieży kościoła, po nakryciu dachu 
nową blachą miedzianą —  restauracja wszyst
kich krucht wejściowych tak bocznych, jak 
i głównej należała do najpilniejszych, ale też 
i  do najkosztowniejszych robót zewnętrznych. 
N ie są one jeszcze bynajmniej ukończone. N ie
mal wszystkie większe okna w  kościele wyma
gają jak najrychlejszej naprawy; zaciekają bo
wiem przez nie strugi deszczu, a w porze zi
mowej sypie śmieą do wnętrza, niszcząc tynk 
i poiliohromję i zawilgacając mury. Zaledwie roz
poczęte są prace przy rowach osuszających wo
kół kościoła i cały szereg innych robót pilnych 
i potrzebnych oczekuje napływu funduszów 
z ofiarności społeczeństwa. Sądzić należy, że 
Święta Bożego Narodzenia będą okazją, która 
przypomni o wielkim  obowiązku całkowitego 
zabezpieczenia świątyni Najśw. Marji Panny 
przed zniszczeniem.

■ o -  -

Rozłam w P. P. S.
V ększosć klubu aportowego „Legja* przeszła 

rewolucyjnej. —  Secesję z szeregów

Jak się dowiadujemy, w ostatnich dniach 
zaszły w  krakowskiej P. P. S. doniosłe zmia
ny, które odbiły się fatalnie na sile organiza- 
cyjnej partji socjalistycznej. Dyrektor okręgo
wego Związku kas chorych ,p. Klemensiewicz, 
pełniący równocześnie godność prezesa „L e 
g ji” , najsilniejszego wśród organizacyj robo
tniczych związku sportowego, liczącego około 
1000 członków, przechodząc do frakcji rewo
lucyjnej pociągnął za sobą znaczną część „spor 
towcówu socjalistycznych. Na nadzwyczajnem 
walnem zgromadzeniu „L eg ji“  ziwolanem przez 
p. Klemensiewicza dla dokonania ponownych 
wyborów, posłowie, Żuławski i Mastek chcąc 
przeciwstawić się kandydaturze p. Klemensie
wicza, wysunęli red. Koflołewicza, prezesa Tu
ra   na prezesa Legji. przy glosowaniu p.
Klemensiewicz uzyskał jednak nieznaczną wię
kszość, tak, że jako ponowny prezes Legji

pod komendą p. Klemensiewicza do frakcji 
PPS. rozpoczęli urzędnicy Kasy Chorych.

stworzył z większości dotychczasowych spor
towców socjalistycznych nowy odłam frak
cyjny w liczbie około 600 osób. Socjali
ści obawiają się, ozy wobec przejścia większo
ści L eg ji do frakcji zdołają się utrzymać przy 
olfaraymiem, własnem boisku sportowem obok 
parku dr. Jordana i wielu urządzeniach i przy- 
borach sportowych, jakie nabyli przed laty 
znacznym sumptem.

Rozłam w  Legji, jest już drugim wśród 
P. P. S. w Krakowie. Pierwszy wywołała część 
urzędników Kasy Chorych, która śladem Bo
browskiego wystąpiła z P. P. S. i przeszła do 
obozu rządowego. Gruipa secesjonistów socja
listycznych jest słounkowo niewielka, gdyż 
na ogólną liczbę 380 funkcjonariuszy Kasy, li
czy niespełna 150 osób. Jako prezes tej grupy 
występuje p. Hart, a jako wiceprezes dyrektor 
Kasy p. Zychowicz.

Gwiazdkowy numer,,Głosu Narodu"
zawiera 20 stron. Na różnorodną treść numeru 
składają się rozważania krytyczno-literackie 
o „Zapomnianej rocznicy”  Worowicza- pióra 
prof. Uniw. Jag. Ig®. Chrzanowskiego, rozwa
żania polityczne p. t  „Elementy pokoju” gen. 
St. Hallera, b. szefa Sztabu Generalnego. Prof. 
Uniw. Jag. A . Heydel zamieszcza uwagi na te
mat etatystycznych dążeń i  gospodarczych 
perspektyw w  artykule p. t. „W  osaczonej re
ducie” . Czytelnicy nasi znajdą dalej fejleton 
„Ludzie przewrotu” , polemika z ideą postępu, 
pióra znanego publicysty K . L. Konińskiego, 
artykuł p. t. „Bolszewizm. w  U. S. A .”  prof 
Uniw. Jana Kaz. J. Makarewicza, senatora Rze
czypospolitej. Znany poeta, autor „W łoskich 
Madonn”  J. P ietrzycki zamieszcza wrażenia 
z Paiyża p. t. „Miasto nad Sekwaną” , prof. 
Uniw. wil. St. P igoń pisze studjum literackie 
p. t. „Żarty Cyprjana Norwida” , zaś W ł. Po
pławski opowieść w igilijną „W igilijna niespo
dzianka” . Artykuł polityczny Dra M. Thulliego, 
senatora Rzpltej, nosi tytuł „Stronnictwa” .

Poezję reprezentują: znakomity autor „N ie 
spodzianki”  K . H. Rostworowski utworami: 
„H ej kolęda!”  i  „Robociarze” , St. Stwora w ier
szem „Niechaj radują się dziś serca ludzi...” , 
L. Świeżawski wierszem „Uniwersał” . A . Waś- 
kowski fragmentem z cyklu rapsodów królew
skich p. t. „M ieczysław H” . Dobrze znany nn- 
szym czytelnikom bajkopis, autor ,,Kota i Ptasz
ków ”  Ę. W ojtyeh dał tym razem aktualną, „N a 
rodową Szopkę” . W  fejletonie ponadto recen
zja teatralna pióra prof. Folkiersldego.

Boże Narodzenie.
Oto noc Bożego Narodzenia —  noc pełna 

tajemnic, cudów przedziwnych —  noc czaro
wi) a. Słyszymy głos w  sercu: „Daj mi dłoń, 
pójdziemy do Dzieciątka” ! K tóż oprze się temu 
wołaniu? Idziemy, biegniemy do stajenki, bo

nas tam woła w ielka tęsknota, bo nas ciągnie 
odwieczne pragnienie ludzkości! Podług naj
starszej tradycji, o  której wspomina już papież 
Leo® W ielk i w swej homilii, kapłan katolicki 
posiada, przywilej odprawiania w  święto Bożego 
Narodzenia trzech Mszy św. Przypomina to tro
jakie narodzenie Chrystusa: wieczne z Ojca, do
czesne z Dziew icy Marji, duchotwe w  sercu 
chrześcijanina.

W  parafji gromadzi się lud już o północy 
na Mszę św., zwaną pasterką; Ewangelja. tej 
pierwszej Mszy św. przenosi wiernych w  duchu 
na pola betlejemskie, gdzie po raz pierwszy ro- 
zebrzmiał śpiew: „Gloria in excelsis!”  Drugą 
Mszę św. odprawia się w godzinie rannej. Ewaii 
gelia opowiada o pokłonie pasterzy w grocie 
Betleem. Trzecia Msza św. jest sumą uroczystą, 
a w  Ewangelii kapłan śpiewa: „Słowo stało się 
ciałem i mieszkało między nami” . Szopka w koś 
ciele, choinka w  pokoju raduje seice. Mistrz 
pędzla Oorreggio dziwnie ujął tajemnicę Eoże- 
go  Narodzenia w  malowidle: „święta noc” .
Wszystka światłość bije od Dzieciątka —  bo 
też Ono jest światłością, świata.

Nabożeństwa w Katedrze wawelskiej 
i kościele Mariackim.

Dziś we 'Wtorek o godz. 4 pop. w  Katedrze 
vawelskiej uroczysta Jutrznia o Bożem Naro

dzeniu. Pasterki w  Katedrze nie będzie. 
W  pierwszy dzień Świąt Misze św. śpiewane 
o godz. 6, 8 i 9-tej, a o 10-tej Książę Metro
polita Sapieha odprawi pontyfikalną 'Sumę. 
Ostatnia msza św. o godz. 11.30 przed Panem 
Jezusem Ukrzyżowanym. W e czwartek msze 
św. w  Katedrze o tych samych godzinach jak 
w  niedziele i święta.

W  kościele Marjackira w  dzień Bo
żego Narodzenia o g o j  z. 10 suma pontyfikal- 
na, którą celebrować będzie ks. inf. dr. Józef 
Kulinoweki, kazanie zaś wygłosi ks. dr. Jan

żarze w r. 1
W  ciągu 67 lat stanęło w mieście 2600 domów kosztem około 35,000.000 dolarów

W  magistracie krakowskim udało nam się 
zdobyć ciekawe dane statystyczne odnośnie do 
rozbudowy Krakowa od roku 1862. Zaznaczyć 
należy, że rozbudowa miasta w  ciągu 19 wieku 
wzmogła się szczególniej intensywnie w dru
giej jego poi owo o po katastrofalnym pożarze 
Krakowa w  roku 1850. Pożar wybuchł w ulicy 
Dolnych Młynów, stąd przerzucił się ąa ulicę 
Studencką i Kapucyńską, zniszczył następnie 
budynki uniwersyteckie i Pałac Biskupi, szcze
gólniejsze spustoszenie poczynił na placach: 
Franciszkańskim i Dominikańskim, nie oszczę
dził pałacu Wielopolskich i zatrzymał się przy 
kościele św. Józefa w  ulicy Poselskiej. Pożar, 
który wybuchł 7-go lipca, trwał przez 20 dni, 
a skutki niszczycielskiego żywiołu okazały się 
straszne. Kraków wyglądał jak pogorzelisko, 
a odbudowa zniszczonego i zbiedzonego miasta 
ruszyła z martwego punktu dopiero w roku 
1862.

W  ciągu dziesięciolecia, t. j. w latach od 
1862— 1871 stanęło w  Krakowie 89 nowych 
domów, kosztem 2,670.000 zł. reńskich. 54 do
my przebudowano kosztem 170.000 złr„ 67 do
mów nadbudowano za 1,000.000 złr. W  latach

1872— 1880 wybudowano 200 domów za 5 mi- 
ljonów guldenów, w  latach 1881— 1890 409 do
mów kosztem 14,000.000 guldenów, w czasie 
od 1890 do 1 sierpnia 1914 wybudowano 1234 
domy za 43.000.000 koron austrj., 13 domów 
przebudowano za 1,000.000 koron, 619 domów 
dobudowano za 3.000.000 koron i 212 domów 
nadbudowano.

W  czasie od 1 sierpnia 1914 r. do końca 
roku 1918, przybyło Krakowowi 91 nowych do
mów, wybudowanych kosztem 7,500.000 koron 
i 115 przebudówek dokonanych za sumę 1 mi- 
Ijona koron. W  latach od 1 stycznia 1919 do 
końca roku 1924 stanęły w Krakowie 273 nowe 
domy kosztem 9,000.000 zł., 71 domów przebu
dowano za 700.000 zł., 223 domy dobudowano 
za 3,300.000 zł. i 193 domy nadbudowano za 
4 mil jony zł. Ogółem biorąc w latach 1862 do 
1924, stanęło w Krakowie 2296 domów za sumę 
około 34 miljony dolarów. Szczegółowej sta
tystyki ruchu bud owalnego za ostatnie pięcio
lecie dotąd nie posiadamy. Przyjniszczalme 
powstało w tym czasie w  Krakowie około 360 
nowych budynków wartości około 1,500.000 
dolarów.

Bolączki i potrzeby szpitalnictwa krakowskiego
Oddiziały: chirurgiczny i psyohjałfryozny sacpitaja św. Łazarza nadal przepełnione. —  Rozbu

dowa. zakładów w ciągu 10-ledŁa niepodległości. —  Olbrzymi napływ chorych.

W  ostatnim czasie wysunięto przed forum 
społeczeństwa szereg postulatów z dziedziny 
szpitalnictwa; na pierwszym planie postaw io
no kwestję opieki i  lecznictwa psychicznie cho
rych oraz chorych na gruźlicę i w tym kierun
ku rozwinięto szeroką akcję rządowio-społe- 
ozną. Nie od rzeczy będzie zwrócić przy tej 
sposobności uwagę w  jakim  stanie znajduje 
się szpitalnictwo krakowskie w  ogólnem zna
czeniu, a zwłaszcza szpital św. Łazarza, naj- 
w i kszy w mieście i obejmujący wszystkie 
dziedziny chorób. Prawdziwą bolączką tego 
sapitala   mówi nam p. dyr. Fuch9 —  to od
dział chirurgiczny. Obliczony na 240 pacjen
tów mieści idh aż 340, tak, że wielu chorych 
leży we dwójkę na jednem łóżku. Konieczność 
(przykra, ale nieunikniona. Również w iele trud
ności nastręcza oddział dla nerwowo chorych, 
przepełniony do ostatniego miejsca- Dyrekcja 
szpitala znajduje się tu w szczególniej trudnem 
położeniu i gdy  policja czy Pogotow ie ratun
kowe lub ktoś z osób prywatnych przyprowa
dzi do szpitala jakiegoś furjata, to wprost Tę- 
ce opadają gdzie tego chorego -przyjąć. A  przy
jąć go się musi i odpowiednio ulokować, w ka
żdym Tazie nie z drugim na jednem łóżku jak 
n-a; chinirgji... Jest rzeczą, niezbędną, by szpi
tal św. Łazarza mógł odsyłać część nerwowo 
chorych do Zakładu w Kobierzynie, tak, aby 
pewna ilość miejsc była rezerwowana na przy
jęcie szaleńców doprowadzonych z ulicy, za
grażających bezpieczeństwu publicznemu.

Mówiąc o bolączkach i brakach trudno nie 
wspomnieć o korzyściach jakie szpital św. Ła
zarza uzyskał w  ciągu 10-lecia niepodległości. 
W  pierwszym rzędzie nadbudowano dom admi
nistracyjny, co pozwoliło na lensze pomieszcze
nie oddziału Ocznego: w  opróżnionym baraku 
otwarto oddział dla chorych otwarta gruźlicą 

45 łóżkach. Pomieszczony pr.zy oddziale ża
ka źn vm prof. dr. Kos trzew ik lego jest stale za

pełniony. Przy oddziale zakaźnym otwarto 
oddział obserwacyjny, urządzony pod każdym 
względem nowocześnie. W  toku jest rozbudo
wa oddziału położniczo-ginekologicznego^ doc. 
dr. Zubrzyckiego oraz oddziału położniczego 
(szkoła położnych) dr. Ady Markowej. W  ub. 
roku powstał oddział neurologiczny pod kiero
wnictwem prof. Pisarskiego. Zaprowadzono 
dalej szosy i kolejkę wewętrzną. które umożli
w iają szybką komunikację części gospodarczej 
szpitala z najbardziej nawet odległemi oddzia
łami.

Gwałtownej rozbudowy wym agają pralnia 
i kuchnia, które wobec rozwoju szpitala nie 
są w  możności sprostać swoim zadaniom.

W  ciągu roku przesuwa się przez Szpital 
św. Łazarza przeciętnie 18.000 chorych (380.000 
dni leczenia). Duży odsetek stanowią pacjenci 
ze Śląska i województwa kieleckiego; szpital 
św. Łazarza, jak wogóle szpitalnictwo kra
kowskie ma wysoką markę pod względem sto
sowanych zabiegów i skuteczności środków le 
czenia, toteż napływ chorych jest olbrzymi 
i stale Tośnie. Rozbudowa zakładów szpitala 
św. Łazarza, odpowiednio do potrzeb —  jest 
rzeczą pierwszorzędnego znaczenia.

sl.
W  ostatniej chwili dowiadujemy się, że Tym 

czasowy W ydzia ł Samorządowy we Lw ow ie 
rozesłał wczoraj do wszystkich szpitali pań
stwowych w Polsce zarządzenie, zabraniające 
umieszczania chorych po dwóch na jednem 
łóżku. Okólnik poleca w razie przepełnienia 
oddziałów rozstawiać dodatkowe łóżka czy 
sienniki lub też ograniczyć przyjmowanie cho
rych do liczby rozporządżalnych miejsc w s®pi 
talach. Zarządzenie to spowoduje znaczną re
dukcję miejsc, toteż budowa nowych zakładów 
leczniczych wysuwa się jako postulat niezbę
dny.

Dąbrowski prof. Uniwersytetu z Lublina. 
W  czasie sumy jakoteź o godz. 12 chór „Ha
sło”  wykona szereg kolęd układu Piątikiewi- 
cza, Flaszy i W alewskiego. W  drugi dzień 
świąt o godz. 12 śpiewać będzie ijj. Pietroń.

.. — o—

OBRAZY CZERW ENKI D LA  MUZEUM  
NARODOWEGO.

Prezydent Rolle na wystawie w  Tow . Przyj. 
Sztuk Pięknych zakupił dla Muzeum Narodowe
go w  Krakow ie trzy obrazy, art. mai. Erwina 
Czerwenki, przywiezione z podróży po Dalma
cji, a mianowicie: „Morze” , „Barki” , „P laża ” 
oraz obraz „W enecja” . Ozdobią one salony re
cepcyjne prezydenta miasta.

KASIARZE PR ZY „PRACY”.

W  nocy z 21 na 22 bm. nieznani sprawcy 
w łarald  się do urzędu gminnego w  Milówce 
gdzie rozpruli rakiem dwie kasy ogniotrwałe, 
z których skradł! około 600 zł. Następnie prze
szli do sklepu Kółka rolniczego, przyległego 
do urzędu gminnego i zrabowali kilka wałków 
mateirji, wódki, wina oraz pewną ilość tabli
czek czekolady.

 o---------

W t o r e k  24: Adama i Ewy.
Ś r o d a  25: Boże Narodzenie.
C z w a r t e k  26: św. Szczepana.
P i ą t e k  27: św. Jana ap. i ew.
P i ą t e k  27: wschód słońca o god/. L3u. za

chód o godz. 15.52.

Z okazji świąt, przesyłamy naszym Prenu

meratom, Współpracownikom, Przyjaciołom i 

wszystkim Czytelnikom serdeczne życzenia.

Następny numer „Głosu Narodu* z powodu 

Świąt Bożego Narodzenia ukaże się dopiero 

w sobotę 28-go rano w zwykłej objętości, z da

tą dnia następnego. W  razie nadzwyczajnych 

wydarzeń politycznych wydamy dziennik w pią
tek 27-go.

■ o "
DZIAŁ ROZRYW EK z powodu nawału ma- 

terjału bieżącego ukaże się dopiero po świę- 
tach.

* 10 ST. C. MROZU. Przy bezśnieżnej, słone, 
cznej pogodzie temperatura wczoraj rano ob
niżyła się do —  10 st. C. Mróz dawał się tem 
dotkliw iej odczuwać, ie  przez cały dzień dął 
lodowały wicher, który wzbijał tumany prochu 
ulicznego.

KRA N A  WIŚLE POD KRAKOWEM. Ma*
sy kry .płynące W isłą nagromadziły ?ię w  tak 
wielkiej ilości, że posuwają się bardzo wolno. 
Brzegi rzeki są już cbmarznięte co tem więcej 
utrudnia spływanie kry. O 3e mróz się wzmo
że, W isła stanie na całej przestrzeni pod Kra 
kowem.

G W IAZD K A D LA  SIERÓT KOLEJOWYCH
odbyła się starańeim i z funduszów komitetu 
humanitarnego przy Dyrekcji kolej! pod przew. 
prezesa Gronowskiego dnia 22 bm. w  sali S t o 
leckiej. P rzy  pięknie ozdobionem i oświetloaem
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Pierwszorzędny Zakład Zegarmistrzowski N P

MARCELI BOJARSKI
w Kr ak ow ie ,  ulica Florjańskś L. 4. (dom własny)

poleca zegarki kieszonkowe znanych fabryk 
szwajcarskich, zegary ścienne oryginalne 
zagraniczne, oraz zegary kontrolujące stró
żów nocnych —« po cenach przystępnych.

■ •U  i « l « lM l a  1864
Wydaje towar na asygnaty Spółdzielni „STOK*

drzewku zebrało się około 160 uajbiedimejszych 
sierót, do których przemówił iaż. Gronowski, 
poczem dzieci otrzymały podwieczorek i przy 
dźwiękach muzyki kolejowej poczęły śpiewać 
kolędy i bawić się; w  końcu otrzymały z rąk 
prezesa i jego  małżonki stosowne podarki z  ma- 
■łerjii na ubranie, trzewików i słodyczy.

RUCH T R A M W A JO W Y  W  CZASIE  ŚW IĄ T , 
W  W ig iłję  Bożego Narodzenia t. j. dnia 24 bm. 
ruch tramwajowy i autobusowy kończy się
0 8-ej wiiecz. to znaczy, że  o tej godzinie od- 
jeżdżą ją ostatnie wozy, ze stacyj końcowych, 
W  pierwsze święto ruch tramwajowy i autobu. 
sowy będzie przez cały dzień wstrzymany, żaś 
w  drugie święto odbywać się będzie normalnie, 
to  znaczy od 6-tej rano do 11-ej w  nocy.

SPRZEDAŻ AB O N AM EN TO W YC H  K A R T  
TR A M W A JO W YC H  na styczeń odbywać się 
będzie tylko w  Biurze tramwaju od piątku 27 
bm. od godiz. 8— 13-ej. W ydawanie legitym acyj 
do biletów ulgowych rozpocznie się dnia 3*go 
stycznia i trwać będzie do dnia 10 stycznia 
włącznie. Dotychczasowe legitymacje* ulgowe 
tracą swą ważność z dniem 16 stycznia 1930.

Z N A N A  W  K R A K O W IE  z doskonałych w y
robów piekarnia i cukiernia p rzy  ul. Zwierzy
nieckiej 10 p. Franciszka Magiery złożyła za 
pośrednictwem naszej redakcji kwotę 10 zł. na 
kuchnię Siostry Samueli. Firma ta wspomaga 
wydatnie wspomnianą kuchnię, dostarczając do 
piej co tydzień bezinteresownie pewną dość 
pieczywa. Zaznaczyć należy, że właściciel tej 
firmy odznaczony został swego czasu medalem 
.3 maja za swoją ofiarną działalność filantropijną 
na gruncie Krakowa.

CO UCHW ALONO N A  ZJEŻDZIE S TR A ŻY  
PO ŻARNYCH ? Jak donosiliśmy, w  Krakowie 
obradował Zarząd g łó w n y . Związku straży po
żarnych Rz. P. N a  zjeździć uchwalono w ytycz
ne, pragmatyki dla inspektorów i instruktorów 
pożarniczych, omówiono- sprawę- budowy domu
1 szkoły pożarniezęj w  Warszawie, przygotowa
nie, akcji obronnej straży na wypadek powodzi 
i  klęsk żywiołowych, oraz zatwierdzenie orga
nizacji biura Gł. Związku. Trzeba tu podkreślić, 
że z pośród 9000 organizacyj strażackich nale
żących do Związku, około 1000 posiada własno 
orkiestry, domy z salami teatralnemi i  scenami, 
świetlicami, bibliotekami itp. Prowadzą ono 
prace w  zakresie przysposobienia wojskowego 
i  obrony przeciwgazowej. Zwłaszcza ten ostatni 
dział pracy znajduje w  działalności straży po
żarnych obszerne uwzględnienie.

SAMOCHÓD POD K O ŁAM I POCIĄGU. P o 
ciąg osobowy zdążający z Jasia do Skołyszy
na najechał na rampie na auto ciężarowe kopal 
ńi ro t y „Prerajer". Przyczepka samochodu żo, 
s ta lą1 oderwana od auta, zaś sam wóz odrzu
cony na 15 kTok^w w  bok-. Ofiar w  ludziach 
ńie było. Pług śniegowy maszyny kolejowej 
został częściowo uszkodzony. W inę wypadku 
ponosi zwrotniczy Czech, który nie spuścił 

rampy,
OM AL N IE  ŚM IERTELNE PRZEJEC H A

N IE  PRZEZ TR AM W AJ. Wczoraj popołudniu 
ko ło  „E&płanady" najechał tramwaj na lmji 
Nr. 2, na przechodzącego tamtędy 73-letniego 
Jana Ślęczkowskiego malarza pokojowego, fctó 
ry  upadając na bruk, doznał złamania podsta
w y  czaszki, oraz licznych obrażeń na calem 
ciele. Lekarz pogotow ia ratunkowego prze
w iózł ofiarę wypadku w  groźnym stanie do 
szpitala.

O F IA R A  N APAD U . W czoraj wezwano na 
1 komisarjat policji, pogotow ie ratunkowe, do 
przywiezionego tam 14-letniego Józefa Maca
ły, ucznia malarskiego, którego jakiś nieznany 
napastnik pchnął nożem w okolicę lewego 
podżebrza. P o  o,patrzeniu głębokiej rany prze
wieziono Ma eałę w ciężkim stanie do szpitala.

 —o— ----
Z A W T A D O M T F N IA  I K O M U N IK A T Y .

NA BEZDOMNYCH STARCÓW W  SCHRONI
SKU BRATA ALBERTA złożyła Dyrkcja Kasy 
Oszczędności m. Krakowa, zamiast rozsyłania ży
czeń świątecznych i noworocznych. 200 zł.

DLA S. SAMUELI NA OBIADY dla biednych 
uczniów, składają uozenice Gimnazium im. H. Ka- 
plińskiej w Krakowie 65 zł., jako dochód z przed
stawienia. urządzonego w Zakładzie.

ZAMIAST WIEŃCA NA TRUMNĘ b. delegata 
Izby handlowej, i przemysłowej w Krakowie, ś. p. 
Zawojskiego,  ̂skkdji Izb.a przemysłowo-handlowa

f ) zł. na szpital OO. Bonifratrów, a nadto prezes 
n-st.ein 50 zł. na Pogotowie ratunkowe. 

WIADOMOŚCI POCZTOWE. W  Zagnańsku po
wiat Kielce uruchomiono centralę telefoniczną dla 
ruchu telegraficznego i telefonicznego.

TRADYCYJNA NOC SYLW ESTROW A dru
karzy „Ognisko" odbędzie się we wtorek 31 h. m. 
w salach Stowarzyszenia. Początek o godz. 9.36 
wieczór. Przygrywa muzyka 5 p. a. c* s

TE A T R  IM. J. SŁOW ACKIEGO.
Wtorek: Teatr zamknięty.
Środa: „Mysz kościelna".
Czwartek po południu: „Betleem Polskie" (ceny 

zniżone).
Czwartek wieczór: „Pościg za narzeczonym".
Piątek: „Uśmiech losu" (z udz. St. Jaracza).
Sobota po południu: „Kopciuszek" (ceny zni

żone). V
Sobota wieczór: „Pościg za narzeczonym .
Niedziela po południu: „Betleem Polskie" (ceny 

zniżone).
Niedziela wieczór: „Pościg za narzeczonym.",

REPERTUAR „PAN TE R Y": v,.;
Środa: „Coś się święci".
Czwartek: „Coś się święci".
Piątek: „Coś się święci".
Sobota: „Coś się święci".

STARY TEATR:
Środa* „Szczęście Frania" (z udz. St. Jaracza).
Czwartek po południu: „Szczęście Frania"

(z udz. St. Jaracza —  ceny zniżone). #
Czwartek wieczór: „Szczęście Frania (z udz

St. Jaracza). . „ , , _  ,
Sobota: „Szczęście Frania" (z udz. St. Jaracza',.
Niedziela po południu: „Szczęście Frania"

z udz. St. Jaracza).,
Niedziela wieczór: „Szczęście Frania" (z udz. 

St. Jaracza).

R K P S U T IT A R  K IB O T B A łB f iW .
W ANDA: Wspaniała komedja z Buster Keato- 

nem p. t. „Człowiek, który kręci".
BAGATELA: Fcnoraeualua artystka Dolores 

del Rio w obrazie p. t. „Dzika małość".
SZTUKA: Znana gwiazda niemiecka Marja Ja- 

cobini w filmie p. t. „Gdy się kobieta zapomni".
UCIECHA: Film dźwiękowy „Śpiewający bła 

zon" z Al Jolsonem i „Sonny Boyem".
NOWOŚCI: Znakomity komik amerykański

Harold Lloyd w koinedji „Coraz prędzej".
W ARSZAW A: „Rekruckie życie" z Williamem 

Boydem, bohaterem „Burłaka z nad Wołgi".
CORSO: Sensacyjny obraz „Córka wodza" 

z Fredrom Thompsonem.
Repertuar Kina Muzeum:

Środa: „Św. Franciszek z Assyżu".
Czwartek: „Św. Franciszek z Assyżu".
Piątek: „Św. Franciszek z Aśsyiu".
Sobota: „Św. Franciszek z Assyżu".
Niedziela: „Św. Franciszek z Assyżu".

■ - -o— • —■

Repertuar świąteczny Teatru w. im* J- Słowackiego.
W  pierwsze święto odbędzie się tylko jedno 

wieczorne przedstawienie, na którem dana będzie 
niespożyta „Mysz kościelna", największy sukces 
tego sezonu, poza przedstawieniami St. Jaracza. 
W  drugie święto po południu po raz pierwszy „Bo 
tleęm Polskie" w odnowionej szacie scenicznej, 
w ramie w kształcie olbrzymiej szopki, w reżyserjl 
J. Sosnowskiego. Wieczorem ostatnia nowość te
atru, tak przychylnie przyjęty „Pościg za narze
czonym". W  piątek poewiąteczny St. Jaracz grać 
będzie swą kapitalną kreację Siewskiego w „Uśmie 
chu losu",' w otoczeniu zespołu, którego zgranie 
podniosła cała krytyka. W  sobotę 28 b. m. po. po
łudniu dla dzieci uroczy „Kopciuszek", wieczorem 
zaś i nazajutrz wieczorem „Pościg ®a narzeczo
nym". Na scenie kameralnej w Starym Teatrze 
odbędzie się w czasie świąt szereg przedstawień 
kotmedji Perzyńakiego „Szczęście Frania", jak wia
domo, jednej z najkapitalniejszych kreacyj^Ste- 

■ fąna Jaracza. Komedja ukaże się w reżyserii M. 
I Jednpwskiego z udziałem pp. Klońskiej, Marzew- 
skiej, Mielęekiej, Zalewskiej, Hierowskiego, Je- 
dnowskiego, Premjera w pierwsze święto wieczo
rem, następne przedstawienia 26 i 28 b. m. W dru
gie święto po południu dane będzie na scenie ka
meralnej również „Szczęście Frania", po cenacti 
zniżonych.

TEATR  „PAN TERA* Rajska 12. Teatr „Pante
ra" wystawia codziennie wesołą Tewję „Coś się 
święci", którą stanowi krok naprzód w rozwoju 
tego sympatycznego teatru. Panie Rapacka, Celiń
ska i WiecżoTkówna, oraz Wołowski, Pilarski, Ro- 
słan i Halski wywołują dzień w dzień burze okla
sków i bisów. Balet pod wodzą p. J. Fabiana i 
primabaleriny p. Popielowskiej zmuszany jest do 
bezustannych bisów.

SUewutura i kino.
„Śpiewy o Rzeczypospolitej11 Jalu Kurka.

W  ślad za Manifestem poetyckim, wypu
szczonym w  pierwszych dniach grudnia przez 
znanego poetę Krakowa, Jalu Kurka —  ukaza
ły  się na półkach księgarskich poezje tegoż 
autora p. t. ,,Śpiewy o Rzeczypospolitej*. T o 
mik zawiera szereg wierszy, sławiących prze
ważnie poezję pracy, poezję zagadnień pań
stwowych, poezję wszechstronnej aktualności 
współczesnego życia. —  Cena zł. 1.50; do naby 
cia m. in. w Księgarni Krakowskiej, św. K rzy 
ża 11.

„Śpiewający błazen" —  film dźwiękowy.
• I  oto nareszcie zaw itał do nas tak dawno 

zapowiadany, tak dawno reklamowany, tak 
niebezpieczny w  swoim zalewie —  film dźwię
kowy. Już daliśmy w yraz naszemu ogólniko
wemu wrażeniu w  nrze niedzielnym —  bezpo
średnio po premierze. Spróbujmy teraz na chło
dno sprecyzować, stanowisko.

Jesteśmy naprawdę wzruszeni, słysząc głos 
Jiolsona, cudownego „revellersa", w  chwali kie
dy otwiera usta. Coprawda kiedy przyzwyczai
my się do dźwięku, ten element niespodzianki 
aniknie. Wspaniała .przyszłość otwiiera się 
przed filmem dźwiękowym. A le  jego droga do 
doskonałości jest jeszcze dość dł-uga.

Parę uwag co do techniki dźwiękowej.
Na obrazie osoby mówią —  słyszymy głos. 

Trochę później —  tesame osoby mówią —  nie
ma dźwięku. Reżyser dowolnie wyjmuje sobie 
epizody mówione (podobnie jak obrazy). 
Dźwięk slaby, nie zawsze czysty, mowa an
gielska niezrozumiała, bełkotliwa, —  nużą pu
bliczność. Z chwilą, kiedy słuchacz mewie o co 
idzie •— walor dźwięku, przepadł. Miałby rację 
bytu, gdyby to  była opera i  gdyby wszystkie 
partje były śpiewane. Synchronizacja (równocze 
sność obrazu z odpowiadającym mu dźwię
kiem) musi być regulowana. To  wrażenie na
gradza jednak —  na krótszą metę —  element i 
nowości i olśniewa, idący w  ślad za tym wspa
niałym wynalazkiem.

Należy w ierzyć, że już wkrótce ekran, któ
ry  będzie mówił, śmiał się i płakał będzie 
nas wzruszał w  sposób doniosły i  nieporówna
ny —  ale narazie efekty tego mówiącego ekra
nu są słabe.

W  odniesieniu do „Śpiewającego błazna": 
nzecz skomponowana reżysersko zupełnie na 
modłę filmu niemego; j takim też jest, jeżeli 
odejmiemy zeń epizod jazzbandu, „TGvellersa" 
kabaretowego, d ialog A la  ze synkiem i piosen
kę „Sonny boy". "Właściwie jest to film niemy 
o n iezwykle wzruszającej fabule (niezmierna 
miłość ojca do dziecka) —  i temi atutami bije 
widza. Jedyna pomoc ze strony „dźwiękowo- 
ści‘ ’ —  to  poparcie tej akcji smutnym, przej
mującym refrenem, —  piosenką „Sonny boy". 
Ta  łezka, to  wzruszenie, ta piosenka zapewnia 
sukces temu filmowi. Należy jeszcze dodać, te

Sport.
PROGRAM JUBILEUSZU P. Z. N.

W  ZAKOPANEM  
w dniach 25— 26 grudnia b. r.

25. XII. godz. 20 Zebranie Towarzyskie za
poznawcze w  restauracji Hotelu „Sport". 26. 
XH. godz. 9 Nabożeństwo w  Kościele Parafia l
nym, godz. 12 Skoki Jubileuszowe na Krokwi, 
godz. 18 Jubileuszowy W alny Zjazd Delegatów 
P. Z. N. i wręczenie nagrody wędrownej Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej za sprawność nar
ciarską, godz. 21 W ieczerza Narciarska w re
stauracji hotelu „Morskie Oko", godz. 23 Raut 
Narciarski.

Wstęp na Wieczerzę i Raut jedynie za za
proszeniami, które wydaje Kom itet Jubileuszo
wy, Dworzec Tatrzański, Zakopane.

NIESPODZIEW ANA PORAŻKA „RUCHU"

W  niedziele, odbył się w Zabrzu (N iem iecki 
G. Śląsk) mecz pomiędzy ligowym  „Ruchem" 
a mistrzem śląska Opolskiego „Preusaeao* (Za
borze). Spotkanie przyniosło zibyt- wysokie 7?wy 
eięstwo ..Preuesen" 2:0 (1:0).

Ł. T. G. S. _  NO W Ą DRUŻYNĄ LIGL
Zgodnie z przewidywaniami, ostatni mecz 

o wejście do Ligi — ŁTGS.— OGNISKO, zapew
nił klubowi łódzkiemu miejsce w  Lidze. ŁTGS  
jest dwunastym klubem ligowym i wchodzi na 
naszej ekstraklasy piłkarskiej na miejsce zde
gradowanych Turystów  i IKP.

ŁTGS. wygrało mecz w stos. 3:2 (0:1)’.

PRASA W IEDEŃSK A C H W ALI POLSKICH  

HOKEISTÓW.

Pełna rehabilitacja „Pogoni" i zwycięstwo 4:1'-
Trzeci mecz lwowskiej ^Pogoni* we W ie

dniu z drużyną „Cottage* zakończył się zde- 
cydowanem zwycięstwem Lwowian w  stos. 4:1. 
W  omawianiu zwycięstwa „Pogoni", dzienni
ki wiedeńskie podkreślają nadzwyczajny sukces 
hockeistów polskich, który wywołał w sporto
wych kołach austrjackich zasłużone uznanie.
Polacy   pisze „Der Morgen" —  wywarli jak
najlepsze wrażenie, trzymając w karbach, dzię
ki znacznie ulepszonemu treningowi, załogę 
wiedeńską. „Neues W iener Journal" stwierdza, 
że załoga „Pogon i" zmieniła się po swym 
pierwszym występie nie do poznania na lepsze. 
•W omawianiu zwycięstwa „L e g ji"  warszaw
skiej nad klubem „M ódling", zauważa wyżej 
wspomniany dziennik, że W arszawiacy prowa
dzili grę kombinacyjną, której nie mogli stawić 
oporu członkowie załogi „MOdling". Z „Legji" 
wybili się na pierwsze miejsce: Stogoweki, Pa
słęcki i Szenajch.

A l Jolson okazał się znakomitym aktorem. Je
go  rozmowa z dzieckiem i jego  stosunek do 
malca —  są pełne akcentów; wzruszających 
nawet porywających'. maŁ
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Akcyjne Towarzystwo Elektryczne
uummmmmmn m

p rzed tem

SOKOLNICKI I WIŚNIEWSKI
zakładów1 elektrycznych BROWN BCWERI S.A. 
KRAKÓW , UL. DOMINIKAŃSKA L. 3. Tal. 1206

Wykonywa wszolklo roboty Instalacyjna.
Posiada na składzie: wszelkie materiały do instalacji elektrycznego światła i siły, oygna* 
lizacji, gromochronów, telefonów i t p .  — Maszyny elektryczne dla rozmaitych napięć

i siły x fabryki Brown Boveri.

M J F  ■  z Szanownych prenumeratorów
W  „Głosu Narodu* jest w  posiadaniu
l o ł w  Jasełek ks. Jana Taranow>cza
wydanych we Lwowie lub Stanisławowie w  r. 
1912 zechce łaskawie powiadomić podpisanego 
celem wypożyczenia ich za wynagrodzeniem

ks. B ron isław  Nowyk
kapelan wojskoiry 

Ostrów poznański, Rynek 18.

godz. 12 Chór Cccyljański (męski i mieszany) wy
kona pierwsze kolondy w interpretacji Padre Ber- 
uardino Rizziego.

W  KOŚCIELE OO. DOMINIKANÓW w pierw
sze święto Bożego Narodzenia podczas Mszy św. 
o godz. 11.30, wykona chór Lutni krakowskiej ko- 
lendy w układzie i pod kierunkiem prof. Fr. Ko
niora. W  drugie święto w tymże kościele o godz. 
11.80 chór Towarzystwa oratoryjnego pod batutą 
O. Fabjana Madury odśpiewa kolendy układu To
masza Flaszy.

Oolar zniżkowy.

KINO MUZEUM PRZEMYSŁOWEGO, Smoleń
ska 9, wyświetla od 25 do29 b. m. wspaniały film 
religijno-historyczny z życia św. Franciszka z As
syżu. Obraz ujęty nadzwyczajnie, wywiera ogro 
mne wrażenie przez świetne ujęcie postaci, stro
jów i bogactwa włoskiej architektury. Jako doda
tek wyświetlana będzie „Szopka Krakowska" 
iw ujęciu ludowem i w inscenizacji Muzeum Przem., 
oraz „Kolcndinicy". Bilety wcześniej do nabycia 
w kancelarii Muzeum Przemysłowego, w cenić od 
60 gr. do 1.30 zł.

M U Z Y K A  K O Ś C IE L N A ,
W  BAZYLICE OO. FRANCISZKANÓW w uro

czystość Bożego Narodzenia i śrw. Szczepana o

Z Sozanskich

po długich a ciężkich cierpieniach, 
opatrzona św. Sakramentami, 
zmarła dnia 21 grudnia 1929 r. 
Pogrzeb po nabożeństwie źa- 
łobnem odbędzie się dnia 24-go 
grudnia 1929 r. w Podkamieniu 
koło Brodów, o czem zawiadamia 
w głębokim smutku pogrążona

RODZINA.

Akcje w zaniedbaniu.
Na giełdzie akcyjnej nastrój „świąteczny" i. zn. 

ruch minimalny. Papiery przemysłowe i handlowa 
iw izupełnem zaniedbaniu. W  obrotach były tylko 
walory lokacyjne, przy tendencji utrzymanej.

Płacono: dolarówka 72— 72.50 zł; pożyczka in
westycyjna 118.50 zł: 4%  % Listy Zastawne b. 
Banku Krajowego 48 zł.

Rynek walutowy pod znakiem tendencji słabej 
I dużej podaży towaru dolarowego. Dolar gotów
kowy w obrotach prywatnych w Krakowie 8.87 %’ 
do 8.88% zł; czeki dolarowe 8.88— 8.89 zł.

OFICJALNA G IEŁDA W ALUTO W A.
Belgja 124.66, 124.97, 124.35; Holandja 859.12, 

360.02, 358.22: Londvn 43.44, 43.55, 43.33; Nowy 
Jork 8.88. 8.90, 8.86: Paryż 35.07, 35.16, 34.98: Pra
ga 26.42 >4, 26.49. 26.35%; Wiedeń 125.33, 125.64, 
125.02; Włochy 46.60, 46.72, 46.48; Marka niemdee- 
ka w obrotach prywatnych 213.22.

GIEŁDA AK C YJN A  W  W ARSZAW IE.
Bank Polski 179 —  Bank Związku Spółek Za

robkowych 78 % —  Częstocice 30 —  Firley 89 —* 
Węgiel 50 — Lilpop 38. 37% —  Modrzejów 18, 
17 % — Norblin 72 — Parowozy 20 —  Staracho
wice 20 %, 21 —  Haberbusch 103.

Pożyczki: 4%  prcmjowa inwestycyjna 119 —* 
5%  dolarowa 68^. 67% — 5% kon^wersyjna 88 —  
10% kolejowa 102% —  8% Listy Zastawne Ban
ku Gosp. Kraj. 94.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Pareż 20.25%, Londyn 25.G9%, Nowy Jork' 

5.14.00; Belgja 71.97. Wiochy 26.90%, Hiszpania 
71.15, Holandja 207.25. Berlin 123.12%. Wiedeń 
72.40, Sztokholm 138.67%, Oslo 137.90, Kopenhaga 
188.00, Sof ja 3.72%, Praga 15.26%, Warszawa 
57.75, Budapeszt 90.15, Białogród 9.12%, Ateny 
6.70, Konstantynopol 2.41%. Bukareszt 3.07%. Hel-, 
aingfors 12.94, Buenos Airee 20Ć4& ^
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Pracownia Kilimów

„ J A Z  A K “
Kraków, W iślna 3

poleti swoje wyroby. Pierwszorzędny materiał 

Oryginalne wzory — Ceny u m ia rk o w a n e  

Telefon 1430 Telefon 1430

Seatifikacia szkockiego męczennika.
Citta del Vaticano. (P A T ). Dziś rano odby

ła się w  Bazylice ceremonja beatyfikacji mę
czennika szkockiego jezuity 01givere(a. Popołu 
dniu Papież udał się do Bazyliki w celu złoże
nia hołdu nowemu błogosławionemu. Świątynia 
była przepełniona wiernymi, pomiędzy któremi 
znajdowali się kardynaowie, korpus dyploma
tyczny, rodzina błogosławionego, generał jezui
tów  i pielgrzymka, przybyła ze Szkocji. Na 
cześć papieża wznoszono entuzjastyczne okrzy
ki.

Katastrofalny huragan w Beziers.
Beziers, 23. 12. (PA T ). Huragan połączony 

4 trąbą powietrzną spowodował zawalenie się 
dwóch starych domów, których mieszkańcy z o- 
.stali pogrzebani w  gruzach. Dotychczas wydo
byto 10 osób rannych, jedna osoba została za
bita. Akcja  ratownicza napotyka na znaczne 
trudności z powodu obawy przed dalszym za
waleniem się murów.

Beziers, 23. 12. P A T . Z pod gruzów domów, 
które zawaliły się z powodu huraganu, wydo
byto 7 trupów, oraz 11 rannych. Istnieje mała 
■nadzieja uratwania reszty osób, które znajdują 
się jeszcze pod gruzami.

ZW YCIĘSTW O  NACJONALISTÓW  
EGIPSKICH.

Kair, 23. 12. (P A T ). W edług ostatnich obli
czeń wyborów powszechnych przeszło 161 kan
dydatów nacjonalistów oraz 13 kandydatów, 
należących do innych partyj.

Baradyii. Bania z M d  rzadi i n z iii 1.
Warszawa, 23. 12. (P A T . Dzisiaj rano po

ciągiem lwowskim przybył do stolicy desygno
wany przez P. Prezydenta Rzplitej na stanowi
sko prezesa Rady Ministrów prof. Kazimierz 
Bartel.

W arszawa, 23. 12. (Telef. w ł.) Poniedzia
łek w  17-tym dniu przesilenia rządowego  
minął na konferencjach desygnowanego na 
premjera p. Bartla. P. Bartel po przybyciu 
do W arszaw y udał się na Zamek. O godz. 11 
p. Bart ej w  towarzystwie porucznika Zaćwi- 
lichowsldego

złożył wizytę ustępującemu premierowi

Świtalskiemu. Następnie P- Bartel naradza! 
się z min. Zaleskim, Kuehnem, Matuszew
skim, dłuższy czas naradzał się z pułk. S ław 
kiem, zaś o godz. 4.30 udał się do Belwederu. 
Po  wizycie w  Belwederze p. Bartel odwiedził 
marszałków Sejmu i Senatu. W  kołach poli
tycznych mówiono, że z pośród dotychcza
sowych ministrów

nie wejdą ‘do przyszłego gabinetu:

pułk. Prysior, pułk. Boemer, p. Car, p. Nie- 
zabytowski. Najw iększe trudności polegają 
na usunięcie pułk. P ry  stora, którego ewen
tualnie miałby zastąpić b. min. tego resortu 
Jurkiewicz. W  kołach politycznych mówią,

że w  nowym gabinecie ma być utworzony 

urząd wicepremjera, 
któryby objął poseł Kościałkowski. P. Bartel 
wieczorem w  poniedziałek

odjechał do Lwowa, 
skąd wróci w  piątek i wtedy dopiero zosta
nie utworzony gabinet. —  K iedy zaś będzie 

posiedzenie Sejmu, 
tego nie wiadomo: albo w  ostatnich dniach 
grudnia, albo z początkiem stycznia. Od ufor
mowania gabinetu zależy posiedzenie Se
natu. Akcja grupy pufkownikowskiej prze
ciwko p. Bartlowi trwa w  dalszym ciągu, 
jakkolwiek z drugiej strony wiadomo, że 
p. Barie! cieszy się zupełnem zaufaniem  
marszałka Piłsudskiego.

Przypomnieć należy, że przed wyjazdem 
do Warszawy w  wywiadzie udzielonym 
przedstawicielowi Agencji Wschodniej we 
Lwowie prof. Bartel oświadczył, że rząd 
będzie utworzony dopiero po świętach, mniej 
więcej za tydzień. Na zapytanie co do cha
rakteru rządu, p. Bartel odpowiedział, że 
prawdopodobnie gabinet

nie zostanie utworzony z posłów. 
Zasiądzie natomiast w  nim część dotychcza
sowych ministrów.

c p

POŃCZOCHY DAMSKIE
od najtańszych sort do najlepszych, poń
czoszki dziecinne, skarpetki męskie, ciepła 
bielizna męska i damska, fartuszki, chusteczki 

do nosa poleca:

Zofia Aksakowa
Kraków, ul. Wiżlna L. 4.

=<*>

Co bodzie z p. Switalskim?

P I W O

Z 0K0CIMA
Już nadeszło i będzie sprzeda
wana przez k r ó t k i  c z a s  we 
wszystkich lepszych handlach 

i restauracjach.

Reprezentacja Okocima —  
Kraków.

W  jednem z pism sanacyjnych znajdu
jemy pogłoskę, że b. premjer Świtalski ma 
zostać wiceprezesem N ajw . Izby Kontroli. 
Podziwiamy lekkomyślność autora tej notat 
ri. N. I. K. jest ciałem sędziowskiem, bada- 
jacem wykonanie przez rząd budżetu. W  jej 
skład wchodzą wybitni prawnicy i skarbow- 
cy. P. Świtalski natomiaist jest z zawodu 
nauczycielem gimnazjalnym i się ani bud
żetem ?ani prawodastwem skarbowem nie 

zajmował. Jakże więc można widzieć 
w nim kandydata pa wiceprezesa N. I. K.?

Członkowie Kollegjum N. I. K . odpowia
dają ponad to przed Sejmem i mogą być 
przez Sejm odwołani. N. I. K. jest organem

Sej-mu. I o tern powinni pamiętać autorowie 
plotek.

ZWROT W  KIERUNKU W SPÓŁPRACY  
Z SEJMEM.

Opinja prasy niemieckiej.

Berlin, 23. 12. (PA T ). Cała prasa niemiecka 
w depeszach z W arszawy komentuje nominację 
prof. Bartla na premjera stwierdzając, że no
minacja ta jest oznaką, iż w polityce rządowej 
przeważyły tendencje, zmierzające do ustale
nia pewnej współpracy między rządem a Sej
mem. „Bdrsen tZg.a wnioskuje, iż nowy rząd 
otrzyma konlcretne zadania w kierunku prze
prowadzenia zmian konstytucji.

N. T  A. uchyla przeniesienia „dla dobra służby".

Wiercenia za naftą w powiecie 
stopnickim.

Warszawa, 23. 12. (Teł. wł.). Na terenach 
wsi W ojnicza w powiecie stopnickim w wojew. 
kieleckiem przystąpiono do wiercenia szybu 
naftowego w temsamem miejscu, w którem swe 
go  czasu były przeprowadzone wiercenia prób
ne. W iercenia odbywają się na terenach wy
dzierżawionych przez Minist przemysłu na 
przestrzeni około 300 morgów. Badania geolo
giczne stwierdziły bezsporne istnienie pokła
dów naftonośnych.

DUŃCZYCY INTERESUJĄ SIĘ POLSKIM  

EKSPORTEM SPOŻYWCZYM.
Warszawa. 23 12. (Teł. wł.) Pewna grapa 

przemysłowców okrętowych duńskich interesu
je się coraz bardziej wzrastającym wywccem 
z Polski środków żywnościowych i zabiega 
w  kołach rządowych o uzyskanie zgody na 
utworzenie mieszanego okrętowego towarzy
stwa polsko-duóskiego z udziałem kapitału 
państwowego polskiego oraz kapitałów grapy 
zagranicznej.

PERFUMERIA „FIORD*
Kraków, ul. Szawska 13
poleca: arlykuły perfumeryjne i kosmetyczne 

fabryk krajowych i zagranicznych 
po naSitiżstycłt cenach.

W arszawa, 23. 12. (Teł. wł.). W  dn. 21 
grudnia rozpatrywał Najwyższy Trybunał 
Administracyjny sprawę ze skargi prof. 
gimn. posła dr. Michałkiewicza na orzecze
nie ministra oświaty z dnia 15 listopada 
1927 r., którem dr. Michałkiewicz został 
przeniesiony „dla dobra służby" z Poznania 
do Skierniewic. Było to jedno z serji prze
niesień dla dobra służby! zastosowanych po 
rozwiązaniu Sejmu a przed wyborami do Sej 
mu następnego —  do nauczycieli i urzędni
ków  posłów, lub też kandydatów na posłów. 
Po przeprowadzonej rozprawie, na której 
V  imieniu oskarżonego wystąpił adw. dr. 
Kiem ik, Trybunał Administracyjny ogłosił 
wyrok, mocą którego orzeczenie ministra 
oświaty uchylił, jako niezgodne z ustawą. 
W  motywach ustalono, że aczkolwiek prze

niesienia „dla dobra służby“ zależą wyłącz
nie od swobodnego uznania ministra oświa
ty ", jednakże swobodnemu uznaniu zakre
śla ustawa granice. Minister jest obowiąza
ny wysłuchać opinii Rady szkolnej okręgo
wej, co w  danym wypadku nie nastąpiło.

Pierwszorzędny Zakład pogrzebowy 
„CONCORDJA"

JANA WOLNEGO
pl. Szczepański 2. —  Nr. telefonu 331.
urządza pogrzeby od najskromniejszych do 

aajwspamaUzych, przoDrowadza ekshumacje 
i przewozy zwłok do wszystkich kraji. 

Mnie i zasobnym dalekoidące ustępstwa

ĝjPNOWJ
mam

„HIS MAST£R’S VOICE“
to satysfakcja dla miłośników muzyki I tańca

!POSŁUCHAJ I OSĄDŹ!
Th e  O ram ophone Ce. Uci. Lo n d on .

Jentr. Repr. na Polskę

J ó z e f  W e k s le r
Członek i Eks. Izby Handlowej Brrtyjgkiej. 

K R A K Ó W  W A R S Z A W A  ~ L W Ó W  
Flor ańska 25. Marszałkowska 132. Sykstuska 2.

Zwolnienia ze służby w armji.
Warszawa. 23 12. (Tel. wł.) Ostatni dzien

nik personalny ministerstwa spraw wojsko
wych przynosi m. im. zwolnienie z wojska pod- 
pułk. Zabielskiegtt ze stanowiska, szefa sztabu 
O. K. VIII, podpułk. Abramowicza ze stano
wiska dowódcy 11 pułk. piech., podip. Rogoziń
skiego ze stanowiska dowódcy 8 grapy artyle
rii, podp. Chalacińskiego ze stanowiska do
wódcy 18 p. a. p.

W  stan nieczynny przeniesieni: gen. Hubie-

Zamach na wicekróla Indji.
Londyn. 23 12. (PAT.) W  odległości 10 mil 

nia 1930 r., pułk. Nakoniecznilcowowi, woje- ^  miejscowości Nowe Delhi został dokonany 
wodzie stanislawowakiemu na trzy miesiące- j zamach na pociąg wicekróla. Bombę rzucono 
W  stan nieczynny przemielono 78 oficrów. przez okno do wagonu restauracyjnego, w  któ- 
Do rezerwy .przeniesiono kap. Kloca, starostę rym jednakże w  chwili zamachu nie było niko- 
gToddkiego w  Lwow ie. | go^ dzięki czemu zamach nie pociągnął za ao-

Stłumienie akcji terorystycznej w Zagrzebiu.
Białogród, 23. 12. P A T . Donoszą z Zagrze

bi (wicem, pracy i opieki społ.) oraz major i bia, ź© policja wpadia na trop przygotowań do 
Starzyński, dyrektor Pata. Przedłużono stan I akcji terrorystycznej, którą miano rozwinąć 
nieczynny generałowi Góreckiemu do 1 stycz-1 z okazji przyjazdu delegatów miast i korporacyj

zawdzięcza swe zdrowie 
p t la c

według
przepisu

Tysiące d H H K fe  
S S S ! I I O I A  LECZNICZE
Dr. m ed. ST. B R E Y E R A

(zatwierdzone przez Ministerstwo Zdrowia w Warszawie).
Oryginalne pudełka skuteczne w chorobach — piersiowych, reumatycznych, 
katarach żołądka i kiszek, nerwowych, w  błędnicy, nerkowych, upła- 
wach, sercowych, wątroby I w  nadmiernej otyłości są do nabycia we 

wszystkich aptekach i drogerjach lub wysyła

W y tw ó rn ia  „POLHERBA* Sp. z O. 0. K ra k ó w -P o d g ó rz e .
Dokładny opis „Jak odzyskać zdrowie* wysyła się gratis.

chorwackich z Białogrodu. Policja  aresztowała 
głównych uczestników akcji . terrorystycznej, 
oraz osoby w  akcję tą wmieszane. W edług ze
znań aresztowanych przygotowywali oni szereg 
zamachów w Zagrzebiu, zapomocą maszyn pie
kielnych. W szystkie maszyny z wyjątkiem  
dwóch znajdują się w  posiadaniu policji. Pro
jektowano dokonanie zamachu ną pociąg w io
zący 16 hm. z Zagrzebia delegację miast, dalej 

1 dokonanie zamachu dnia 17 bm. w  katedrze 
katolickiej podczas uroczystej Mszy św. z oka
zji rocznicy urodzin króla. Prawdopodobnie 
także w  projekcie był zamach w  hotelu Espla- 
nade podczas balu galowego. M. i. aresztowano 
b. pułkownika armji austrjackiej w  rezerwie 
Beguicza, oraz Pela siczą, Władimira i Maczka, 
byłych posłów dawnej partjd ehorwacko-chłop- 
skiej.

Wiedeń. 23. 12. (P A T ). Dzienniki wiedeń
skie donoszą z Białogrodu: pułk. Begic w cza
sie przesłuchiwania na policji pochwyciwszy 
nóż, leżący na biurku urzędnika policyjnego, 
usiłował popełnić nim samobójstwo. Pułkownik 
Begic w  stanie ciężkim odwieziony został do 
szpitala.

« 00--------

bą większych ofiar. Ranna jest tylko jedną 
osoba, należąca do służby. Wagom restauracyj
ny uległ zniszczeniu. Wicekról w chwili wy
padku znajdował się w  trzecim przedziale są
siedniego wagonu. Zamach nastąpił na kilka 
godzin przed przewidywaną kfcYiferencją pomię
dzy wicekrólem, a przedstawicielami kół na
cjonalistycznych.

New Delhi, 23. 12. (PAT). W  uzupełnieniu 
wiadomości o zamachu bombowym na pociąg, 
wiozący wicekróla Indyj, donoszą, że bomba 
nie była rzucona, lecz podłożona na szynach 
i eksplodowała w chwili przejścia pociągu. 
W  pociągu znajdował się lord Irwin z małżon
ką, oraz personel otoczenia wicekróla.

  1 —   S S *

Hugenberg zdobył 5 miljonów głosów 
przeciw planowi Younga.

Berlin. 23 12. (P A T .) Prowizoryczny wynik 
glosowania plebiscytowego nad odrzuconym 

przez Reichstag prońektem t. zw. ustawy wol
nościowej jest następujący: na 41.520.735 upra
wnionych do głosowania za projektem nacjo
nalistycznym, czyli przeciwko planowi Youmgą 
głosowało 5,652.458 osób, tj. 13,5 proc. 
325.342 osób głosowało przeciwko projektowi 
nacjonalistycznemu. Dla przyjęcia projektu od
rzucającego płan Younga potrzebna była więk
szość absolutna uprawnionych do głosowania 
t. zn. z górą 20.760.000 głosów.

Berlin. 23 12. (PA T .) Dwaj nie-zmami osobni
cy strzelając z rewolwerów w  .powietrze wtar
gnęli do lokalu biura plebiscytowego 1 zabrali 
listy z obliczeniami głosów.
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W igilijna niespodzianka.
Mogli by 6 przykładem dobrego^ idealnego 

fciałżeństwa. • ■
Dożyli rasem później starości.;
On — mały, jowialny staruszek, o srebrnych 

włosach i zawsze rumianych policzkach, ona — 
delikatna, filigranowa, nieco przygarbiona sta
ruszka, o zmarszczonem czole i dobrych, pogo 
dnie patrzących oczach*

Ruszała się po mieszkaniu prawie bezsze
lestnie, a z twarzy jej ani na chwilę nie znikał 
marzycielski uśmiech wielkiego dziecka*

Zaw»ze o jednej godzinie siadywała przy 
ofcnie z robótką ręczną, spoglądając na szarą, 
pochmurnie jednostajną, smutną ulicę.

W letnie dni wychodziła do małego ogród
ka grzaó się na. słońcu.

Dni mijały. *
Bez zmian, bez urozmaiceń. Jednakowe, jak 

Bkklane perełki, nanizane na nitkę.
Wieczorami —  ona czytała gazetę, on, 

te przymkmętemi powiekami, 'bujając się w wiel
kim fotelu, od czasu do czasu rzucał jakąś uwa
gę. jakieś spostrzeżenie.

Ba. tyle na świecie nowego.„
Radjo wniosło urozmaicenie w monotonię 

Jćh życia. Odtąd mogli słuchać koncertów, oi- 
Cżytów, co niedziela w skupieniu wysłuchiwać 
Mszy świętej i kazania. Dzięki tej cudownej 
ikrzyńce, zbliżali się d-o świata zewnętrza‘‘go, 
Cd którego odepchnęła ich bezlitosna starość.

A  jednak, nawet rai jo nie mogło rozproszyć 
*dh jedynego zmartwienia. Mieli jedyną córkę.

Została śpiewaczką wbrew woli ojca.
Nastąpił ro?dżwięk.
Ojciec, odmawiając swej zgody, uważał, ić 

dżiała dla dobra dziecka.
Bo jakże? Dziewczyna z dobrej rodziny na 

tecenie.
To nie mogło pomieścić się w jego głowie.
Padły twarde, złe słowa.
Matka chciała jakoś załagodzić, zaraidć . 

•na próżno.
Tylko więcej przybyło siwych włosów.
Córka wyjechała z przyjaciółką zagranicę.
Z początku pisywała, jednak nie otrzymu

jąc odpowiedzi — zaprzestała.
Odtąd nikt w domu nie wypowiedział jej 

Imienia.
Jakgdyby Zosi nigdy nie było.
A  jednak — zarówno ojciec, jak i matka 

ózęsto myśleli o swum jedynem dziecku.
Szczególnie matka.
Widziała swą dziecinę jak żywą. Z lalką 

•w objęciach, wesoło biegającą w słońcu ogród
ka.

Widziała ją, pierwszy raz idącą dó szkoły.
Widziała —  ChoTą. % tłyszożącemi oczyma, 

biedną, zgorączkowamą.
Widziała śliczną, dorastającą panienkę.
Tyle lat...
I znów nadeszło Boże Narodzenie. Znów 

bez niej.
Na dworze leżał biały kożuch śniegu, w po

koju ogień z niedomkniętego pieca malował 
Óeiany krwawemi smugami.

Było ciepło.
Staruszkowie siedzieli wpatrując się napół 

genmie w ogień kominka. Burek, złożywszy łeb 
na przednich łanach, wyciągnął się obok pieca 
od czasu do czasu, spoglądając na swego pana.

Cisza aż dzwoniła.
Dawniej, gdy dziecko było w  domu, nawet, 

gdy dziecko przeobraziło się w podlotka, Święta 
nie mogły cdtyć się bez choinki.

Matce przyp.umniało się. jak to dawno, bar
dzo dawno, siadywała, trzymając małą na ko
lanach. przed ślicznie oświetloną choinką i jak 
dzieciak domagał się, aby mu stale śpiewać: 
„Wśród nocnej ciszy44 .

A później — później po wieczerzy wigilijnej 
schodziło się zawsze dużo koleżanek.

Było wesoło, swobodnie...
Najcudniejsze wieczory wigilijne.

Teraz — pustka i zła, dzwoniąca cisza osa*
ulotnienia.

—  Móżebyśmy posłuchali radja... —  zapro
ponował stary, sam przygnębiony już tą przy
krą ciszą.

Jakiś chór, a potem — śpiewaczka. ;j
Zdawało się, te śpiewa tuż, w pokoju.
Pies podniósł leb, węsząc niewidzialnego 

znaj oA eg o.
Głos był śliczny, brzmiał jak granie cudo 

wnogo, wiosennego wieczoru.
Dłonie dwojga staruszków prawie jednocze

śnie spoczęły na programie radjowycfh audycyj.
Niestety, nazwiska śpiewaczki nie było.
A  później rozbrzmiało w pokoju miękko, je

dwabiście:

„Wśród nocnej ciszy,
Głos się rozchodzi —
Wstańcie pasterze,
Bóg się wam rodzi*’ .,.

I znowu pies się zaniepokoił, węsząc w p£V 
wietrzu za czetnś znajomem, przyjaznem...

Po zapadłych, bruzdami lat pokrytych po
liczkach Staruszki, stoczyły się ciężkie łzy.

Głos speckera położył kres marzeniom:
i—. Pani Zofja Carlohńi odśpiewa tę pieśń 

wigilijną raz jeszcze dla swych rodziców.
Nazwisko coprawda było obce, ale teraz 

iuż wiedzieli, U  to ona. Ich jedyna, ukochana 
Żósirńka.  ̂ ..

Ićfh córka* - ' *r
Ręce ojca drżały, oczy nabrały dziwnie ra

dosnego blasku.
Uśmiech roz‘aśnił twarz matki.
I znów, po łatach rozstania, tak jak dawniej 

święcili Wigilię we troje.
W ŁODZIM IERZ PO PŁA W SK I.

Miasto nad Sekwaną.
Ze wzniesień bulońsldego lasku. —  Ogrom perspektywy i zaułki Lepinfa. —  Przed Notre- 

Dame. —  Wizja średniowiecznej stolicy. —  Zmierzch Montmartru.

Jest czas ów, przelśniony pj imieniem rach > 
du. Coś ze złota i fioletu snuje rię w powie
trzu; po ziemi, po muraćih domów. Spoglądamy 
z pochyłości Saint Cloud, z poza szpalerów lar- 
sku bulońskiego, na rozłożony majestatycznie 
Paryż.

Jeszcze drżą w .gćrze jaśńiejfcż4* Ha-ki lecz 
poniżej błękitnieje zmierzch, pełzają cienie. 
Szara masa domów, poprsrfzynana gdzienie
gdzie korytarzami ulic, wydłuża się w ogrom

żdy liść jest dla oka. c/.emś nowem, zacieka
wiającym. Od ostrohików bram, pełnych orna
mentów, od apokaliptycznych chimer, co z gzym 
sów wioż spoglądają na miasto, zasłuchane 
w sobie, tajemnicze, niekiedy wyrazem oblicza 
i kształtem przerażające, wszystko tu wiąże się 
w monumentalną potęgę, wszystko — pomimo 
materialnego ciężaru —  ma przedziwny lot 
w górę, aż do koronek szczytowych, do wią
zań sklepień, z których majestatycznie scho-

fflurów. Pośrodku fali dachów, jakby wzniesie dzą dwa szeregi oiibrzymów-świętych, wiedzio
na w górę wyspa kamienna —  to Montmartre. jnyck po spadzistości da-̂ nu przez kamienno 
U szczytu jasne liijową biał ś:ią zjawisko ba- ptaki-potwory.
ayliki Sacne Ooeur i smukła jaj kimpańilla, 
przeczysta w linjach, Odcięta od konturu do
mów.

Wizja Paryża zadziwia zawrotną śmiałością 
przestrzeni. Kolosalny ob*az w promieniu dwu
nastu ulic, roztaczający *ię z pod arkad luku 
triumfalnego, lub imponująca przestrzeń pól 
Marsowych, widzianych i ter&sy Trocadero, no
cą zwłaszcza rozsrebrzona całem morzem świa
teł, odsłania tak niepOUam *waną perspektywę, 
jaką mało które miasto posiada.

Nie myślę uwłaczać owym zamkniętym mu- 
ramd zaułkom dawnego Paryża, co przestrzenia
powietrza poszczycić się nic- mogą. Tak wiele jotir * ótvl<> Montmartre, czy 
w nich tharakteru, tyle malarskiego efektu! Czy ; szumiące do późnej nocy g p ł o n ą c e  
spojrzymy w mroczne zaułki OIóvis z o śniedzią kami różnobarwnym świateł, tzalone w 

łom i dachami, nakrytemi kopułą Panteonu, czy 
na kręte uliczki Mommi^ru. tak powabne 
w akwarelach Lepi na, czy na stare wybrzeże 
Sekwany z której kamimtitgo trzonu wyrasta 
Notre-Dame, dostojny zaKtek średniowiecza!

Do pięknośi; Notre-Dame można nowracać 
niewiadomo ile razy. Cał >ść jej zawa,e świeża, 
jak olbrzymi bukiet, pibn mnóstwa kw itów  
o niezwykłych kształtach. Każdy ich \ łatek, ka-

rmgĘ'
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Klisze

Literatura w opałach.
K. H. ROSTWOROWSKI O LITERATURZE  

WSPÓŁCZESNEJ.

„Ja nie mówię, że mam raoję —  niech pan 
to napisze. Przyszedł pan zapytać się o moje 
zdanie. Proszę —  moje zdanie:

Literatura starszego pokolenia: lubię ją sza
lenie. Była to tęga epoka. Epoka Żeromskich) 
Reymontów, Kasprowiczów, Weyssenhoffów^ 
dobrych, doskonałych pisarzy. Ale o awójej 
generacji nie mówi się.

Literatura t. zw. młoda. Jeżeli znajdę coś. 
jakąś książkę młodego autora, w której mnie 

.drażni forma i niepokoi treść — to ten brak 
zrozumienia może kryć za sobą iakąś wielkość 
i ważność. Ale kiedy czytam literaturę mło
dą nie mam tego uczucia niepokoju. Ja 
wszystko w tem rozumiem. NHc nowego tam

!
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nosa, krtani, chrypka, dlatego pamiętajcie, że w każdym domu dla ochrony winien być

P1N 0M E T H Y L
W minist. spr. wewn, zarej. p. Nr. 1198 — i w państw. Urzędzie patentowym p. Nr. 18236.

PINOMETHYL pj\eca, **9 Pray katarach nosa, krtani, chrypce i chroni org. 
i  i i w  oddechowe od chorób infekcyjnych.

Po nabycia we wszystkich aptekach 

w Polsce i w Gdańsku. [ katar t

Szeroki, zalany słońcem plac przed kościo 
łem, przywodzi na pamięć gwar średniowiecznej 
stolicy, kolorowość przekupni z krzykliwym 
handlem, gawiedź ciekawą i nienasyconą, szat-? 
latanów i kuglarzy w budach jarmarczny vh< 
okalających niegdyś poemat przedziwnego ko&- 
eioła barwną wstęgą żyeia-

Dziś plac pusty, nic nie mąci jego ciszy. 
Tętno miasta przeniosło się na bulwary, w nifrs 
ne aleje lip i akacyj.

Ce za rozlewność życia! Tłum, mieniący się, 
zawrze głośny i wesoły, tworzący na poc„ekar: 
niu piosenki na temat polityki i „ewenement dtz 

—  Owo Montmartre, c^y Montparnasse,
SOtr

swej
beztrosce.

A jednak mówi się ’ 7ieiaj o zmierzchu Mont- 
martre. Dziwaczne figury artystów z plajii fc 
gal wy wędrowały na Montparnasse, a i r i 
czują się już meswojo i powf‘li emigrują da 
Montrouge, do południowej dzielnicy aa pery*̂  
fea-jaeh Iaiyrża*

Ostatnim widomym znakiem dawnego Mont- 
martru jest przy bulwarze Olichj stary, ekscen
tryczny „kabaret śmierci4’. Nie było w nim ni
gdy subtelnej satyry „Chat r.oir“ ani lekkiej 
piosenki ^Aristide Bruant“ , kabaretów których 
godłem literatura. Tutaj szuka rozrywki dzie-: 
Cię ulicy —  paryski tłum mało wybredny, laeję 
na jaskrawe emocje.

Fronton domu zdaleka zwraca uwagę. Z*> 
słonięto go żałobnym kirem o srebrnych frendz- 
laoh, z ogromną, białą czaszką i piszczedamij 

jwyszytemi na tzamej kotara.
I WąSidemi drzwiami, pośrid czarnych ścian, 
^malowanych w desenie z ludzkich szkieletów, 
| dostajemy się do niewielkisj sali „jadalnej4*-. 
Bufet ma kształt katafalku, za stoły służą zaaa- 

jknięte trumny, oświetlone żohemi płomykami 
i świec woskowych, pomiesze st^ych w kandelar 
I brach z kości i czaszek. Służba w r trójach żało
bników.

I Na ścianie krypty rozsunięto izairuą zasłonę, 
oczom ukazuje się balet. Pr;y dźwiękach orga- 

;nu pary zawodzą taniec. rychło melodjte 
1 przechodzi w akordy żałobne, młode ciała ta
necznic zmieniają się w ezwijiety. Szkielety

Bierna. Treść płytka -  jadnej nowe] wiadome- ta4ey  d,316!. uśmieebająo eię sp^tlmulMnl 
śd artystycznej. Forma _  tu mam dwa zarzu- szczękami, wyciągając ku widzom pożiłkłe pisz, 
ty co do formy. KakofOnja rytmiczna. Ignoro- czele* 
wanie rytmu w dzisiejszej poezji. Teraz, kiedy 
panuje w twórczości ..vens librę44 i kiedy pano
wanie rymów osłabło — należy 
zwrócić uwagę na rytmiczną hanftonję wier
sza.

Następnie —. asonans. Asonans —  to jest 
*ły rym. Ja nie mówię, że mam rację — pro 
szę pana. Takie asooat/se, jakie czytam we

 „  -

Kraków, ul. św. Krzyża 7.
Rok u d o i  1905.

wykonuje wszelkiego rodzaju
do druku szybko, tanio i tylko 

w pierwszorzędnej jakości.

współczesnej poezji, posiadam w śpiewniku

„Cloii “ programu stanowi tak zwane „kre- 
matorjum44. Do wnętrza sark >Hgu za>prasziją 

tembardziej * widzów, poczem zapomną luster i
świateł wywołują złudzenie rozkład?jącego się 
ciała. Twarz leżącego zwolia staje się esara, 
usta i oczy oblekają sine plamy, wro>zcde ftkó- 

’’ ra poczyna próchnieć i powoli cpaaa na dno 
sarkofagu, ukazując nagi szkiokt. 

czy am we j j aj- twierdzi oonferencier, „należy się do
. . . .  . . , , . , ,  wszystkiego przyzwyczaić zwłaszcza do rzeczy
kościelnym np. w kolędach Autorom tych pry- niettnŁaioc Tuż m  w tei3r
mitywów zdawało się, ze dają rymy. Dawah
tymczasem kiepskie rymy, t. j. asonanse. Te
chnika obecnych asonancyj jest pozatem fał
szywa; polega na zmianie samogłosek, powo
dujących wrażliwe niedociągnięcia tonu 
w  śpiewie.

Jakie dzieła literatury młodej zrobiły na 
•mnie największe wrażenie? F. Goetla ,.Z dnia 
na dzień44, E. Zegadłowicza „Powsinogi be- 
skidzikie“ , M. Dąbrowskiej ..Ludzie stamtąd1*, 
>Z. Kossak Szczuckiej „Pożoga’4, T. Kudlińskie
go ..Smak świata44.

W  sprawie stosunku społeczeństwa do li
teratury: — społeczeństwo zeszło na psy. Nie 
widziałem nodobnej degrengolady artystycz
nej, podobnego zepsucia smaku —  jakie ob
serwuję dziś. Zmysł kulturalny konsumentów 
jest w drodze z pieca na łeb. Żyje się d®iś bez
wstydnie powieściami kryminalnemi. Przedtem
czytały maiSy Mnis®kówną  teraz ją ogląda
na na ekranie. Teraz iuż mają czego chcą. Rzu
ciły się w stronę kina.

Ałe to aninie". (maf.).

nie małe okienko. Wolno przrz nie każdemu za
glądnąć. by ujrzeć mary, a na marach —  sa
mego siebie! „Bo wszędzie joH ceń śmierci —  
i w winie i w w'eselu44 —  oto tuoick* fiłofcofja 
starej, ubcznej piosenki z Montir arteu.

Nie dalej, jak o kilkadziesiąt kroków od bul
waru Cliehy, w krzywiznach przedmieścia kry
ją się owe gospody, w których zabawia się pa
ryski apasz. Stają w pamięci opowieści Conau 
Doyle4a, rudem światłem gazu przyćmione pi
wnice, z których patrzy groza i ięk, gtine gi
nie echo zdławionego krzyku.

JAN  PIETRZYCKI.

HABPtt-MIOBSWK
zn an e  z d o b ro c i

będą sprzedawane, w sobotę, niedzielę, po
niedziałek i wtorek

n a  p l a c u  S ł o w i a ń s k i m
J. D5HD*K
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: STEFAN HYLA — Kraków, ul. Wiślna 6. — Tel. 3809.
•  Poleca Szan. Klienteli: Swiefty tran , p raw d z iw y  „O a9esund (l 465 g a tu n k ó w  ziół 
5 leczniczych dó podręczników Dr. Breiera, Ks'ędza Kneippa, Dr. Fil. Wojnowskie^o, Dr. Bilza 
m Dr. Sokołowskiego i Schueslera. " * ’
# Na oknt świąteczny, kazetkl z m ydłam i, perlu ny w o d y  koloAslde, rozpylacie.
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J e a t r  a  .
Czyje będzie zwycięstwo? —  Czy też zawiesze

nie broni?

Teatr a kino. Temat, który się u nas wałku
je bez upamiętama. W padł mi do g łow y wtedy 
właśnie, kiedy wyszedłem z seansu filmów- go  
„Szlakiem hańby" w  „Bagateli", a za pół go
dziny miałem wrócić tu na premjerę teatralną. 
„T r ia ” . Pomostem tych rozważań była w ięc M. 
Malicka,.

—  Teatr, tylko teatr— mówi mi Aleks. W ę 
gierko o twarzy markiza. Teatr jest syntezą 
wszystkich sztuk. W  taki teatr wierzę. W  teatr 
aktora —  pana i króla na scenie. Teatr, w któ
rym  architektura i malarstwo współpracują 
zgodnie, aby podkreślić aktora. Filmem intere
suję się —  owszem. Sam nawet filmowałem —  
(są to  grzechy młodości) —  w  czasach wojny 
w  jednej z wytwórni włoskich w  Rzymie. A le  
zapatruję się pesymistycznie na metody pracy 
polskich filmowców. Jestem nawet przygnęb: >■ 
ny ich rezultatami":

K iedy  zapytałem Zbyszka Sawana co myśli 
o teatrze i kinie —  ustawił dumnie swoją, foto- 
geniczmą głoiwę w  os trem zbliżeniu, w t. *w. 
wielkim planie —  i rzekł:

—  „T o  są dwie różne dziedziny, rozporzą
dzające tak odmieamemi środkami ekspresji’ 
Film jest moim codziennym wysiłkiem, teatr 
jest dla. mnie świętem. Kino —  to jest ogromna 
scztuka o niewyczerpanych możliwościach —  
.podczas, gdy  teatr w swej dzisiejszej koncepcji 
jest ciasny i z trzech stron zamknięty! Czło
wiek współczesny powinien znaleźć czas na je
dno i drugie. K ino apeluje do najpopularniej
szego zmysłu —  do wzroku. Jestem przeciwni
kiem filmu dźwiękowego; to będzie dopiero na
miastka teatru. A le film niemy to jest sztuka 
oparta na mocnych fundamentach".

Marja Malicka jakby za mgłą, jakby „za  dia- 
fragmą”  olśniła mnie miękkim, „soft-focusem" 
oczu i mówi:

—  „Tak —  kino jest wielką sztuką. Ale ja 
wolę scenę. Film nigdy nie da mi tego, co dać 
może scena. W  teatrz * gram sztukę codzien
nie —  i codziennie odkrywam w  sobie coś no
wego, coś ni znanego; codziennie jestem bo
gatsza o jedno wzruszenie. Za każdym razom 
rewokuję w  sobie to  artystyczne przeżycie i 
pogłębiam je. W  kinie za ś wystudjuję jakąś ro- 
lę, nagram —  koniec zdjęcia i yzafiksowan:". 
Już jestem utrwalona. N ie mogę nic dodać do 
siebie ani zmienić".

Zofja Jaroszewska, wedetta krakowskiego 
teatru, stoi za kulisami podczas próby i  ozesa 
na swoją scenę. Patrzę: filmowiec zrobiłby z jej 
twarzy klasyczny „vam p” . Mówi:

—  „Proszę pana —  lulbię filmy, ale dobre 
filmy. Trzeba zaś wiedzieć, że zapatruję się ma 
obecny stan kina pesymistycznie. Mimo, iż sama 
raz występowałam w  film ie polskim „Zazdrość". 
Tak: —  teatr —  tylko teatr. Aktor —  p y a  
pan? Tak : —  aktor to król. Teatr —  jakże
by to panu powiedzieć —  to jest to  coś, ;'iO 
bierze za serce".

Stefan Jaracz odkrywa mi ciekawe poglądy 
w tej dziedzinie:

„Kino stwarza publiczność dla teatru. One 
przygotowuje ludzi do odczuwania teatru. Tsk  
jak rad jo stwarza tęsknotę za muzyką —  kino 
budzi tęsknotę za teatrem. Kino jest sztuką na 
codzień. Teatr jest na święto. Środki ekspresji 
przecież są te same. Kino —- to jest ekstrakt. 
Teatr —  to jest treść, to jest istota. Ale —  do
bre kino uśmierd kiepski teatr. Dlatego troską 
naszą jest wałka o podniesienie teatru.

mafarka.

Uciśniona Melpomena.
DW UGŁOS: REŻYSERA i AKTORA O TEATRZE.

Mniweisai.
W  ogniu dni, w warkocie pracy

W szyscy zdajemy sobie sprawę, że w  ogól
nym kryzysie kultury, jaki zapanował w  Euro
pie podczas wojny i  w  latach, bezpośrednio po 
niej następujących —  jednym z najbardziej nie
pokojących objawów jest kryzys teatru.

CO MÓWI REŻYSER?

W  ezem leży wina tej zmiany stosunku na
szego wobec teatru? Gdzie jest przyczyna tego 
braku kontaktu sceny z zagadnieniami bdeżą- 
cemi tycia? Posłuchajmy, jak ujmuje w  ogól
nych zarysach ten problem znany reżyser, dy
rektor teatru miejskiego, T. Trzciński:

„Najpierw  zanotujmy ważny objaw D o to  hu 
1914-go sceny polskie żyw iły  serca myśli słu
chaczy patriotyzmem. W  czasach zaborczych 
spełniały one doniosłe zadanie: budziły wznio
słe uczucia narodowe; literatura dramatyczna, 
kwitnąca na deskach była podówczas kapłań- 
skiem posłannictwem. Z chwilą, kiedy Polska 
stała się niepodległa —  społeczeństwo nie wie
działo, co zrobić z teatrem. Odwróciło się od 
teatru; zajęło wobec niego postawę niepoważ
ną, który to stan trwa po dziś dzień. Należy 
zaznaczyć, że frekwencja w  teatrze nie idzie 
zupełnie w parze z wielkością artystyczną 
utworu.

Straszliwa pustka obojętności ze strony spo
łeczeństwa otacza ten problem. I  jakżeż może 
być inaczej, kiedy dzisiaj nie ma prawie zu
pełnie w teatrze ludzi, którzy by pracę swą 
uważali za fach. Obserwujemy niebywałe fakty: 
potworny dyletautyzm grasuje w  sferach tea
tralnych. Ludzie niepowołani dostają się na 
stanowiska kierownicze. Bardzo nieliczny jest 
narybek młodych aktorów i  nie istnieją prawie 
młodzi reżyserzy. Niema u nas organizacji życia 
teatralnego. Życie zbiorowe scen polskich po
winno mleć jakąś ideję wspólną, jakiś w y 
kładnik powszechny, jakąś jedność akcji. W e 
wszystkich dziedzinach życia tworzą wielkie 
grupy, koncerny, bloki, stowarzyszenia, kartele, 
kooperatywy —  a w  teatrach życie i  praca idą 
luzem. Teatry na obszarze Rzeczypospolitej 
walczą ze sobą. Teatry  w  jednem mieście wy
kopują przepaść między sobą. Nawet często 
w  jednym teatrze ludzie sieją niezgodę 
i in trygę między sobą! I  jak w  takich warun
kach można myśleć o rozwoju teatru? Dziś, 
kiedy gminy-miejskie przy mianowaniu dyrek
torów w  teatrze, kierują się nieraz nie kwali
fikacjami artystycznemi, a kluczem partyjnym! 
Wszystkie gminy mają na tym  punkcie grzechy;

chlubny w tej mierze wyjątek stanowi gmina 
miasta Krakowa.

Coprawda   życie teatralne w Polsce nie
było nigdy bardzo intensywne. Jak wąskim 
płynęło ono potokiem —  potwierdza dobitnie 
np. ta,ki fakt: przecież cały ruch naturalistyczny 
w teatrze, cała reakcja na romantyzm —  do
konała się tylko na platformie jednej sceny 
krakowskiej za czasów Pawlikowskiego i K o 
tarbińskiego! I  kiedy tak myślę o tym krytycz
nym stanie teatru polskiego (mało co lepiej 
dzieje się zresztą w  tej dziedzinie zagranicą) i 
szukam: może społeczeństwo, może gminy, mo
że t. zw. władze, może prasa, może aktorzy —
bo ja wiem, kto 'winien —  wszyscy po częśc i__
ale gdzie jest ta pierwiastkowa wina —  nie- 
mogę wyśledzić. Stwierdzam jedynie fakt i re
jestruję jego objawy.

A le  nie można poprzestać na tem pesymi- 
stycznem stwierdzeniu. Jakież będzie lekar
stwo? Oto trzeba, żeby wszystkie te czynniki, 
które mają coś do decydowania w tej dziedzi
nie —  rozbudziły w sobie sumienie społeczne 
i artystyczne, żeby zdały sobie sprawę z do
niosłości społecznej i artystycznej teatru” .

CO MÓWI AKTOR?

Stefan Jaracz. Siedzi i  myśli. Najpierw 
mówi powoli, ważąc każde słowo, aż przy ja- 
kiemś zdaniu zapala się żarliwością i ekstazą.

—  „Proszę pana —  wiadomo —  żyjemy 
w okresie kryzysu teatru. W szyscy sobie zdaje
my z  tego sprawę. A le  kryzys ten się już koń
czy. Nowe soki w ieje teatrowi literatura —  
literatura teatralna. K iedy marzę o tym przysz
łym autorze, k tóry się narodzi —  wyobrażam 
go sobie ty lko jako współtwórcę —  z rodu 
tych, do jakich należał Szekspir.

W  teatrze powinien panować aktor. R eży
ser jest tylko kierowńikiem technicznym, re
prezentantem formalnym przedstawienia jako 
skomponowanej całości. Za szczyt reżyserji 
uważam sztukę tak zagraną, że reżysera w niej 
nie widać.

Ku lt aktora uważam za usprawiedliwiory 
5 konieczny w  teatrze. Dać aktorowi wykrzy
czeć się na próbę. Należy zmienić system prób 
Potem można obcinać aktora, ale nieistotnie. 
Wyrzućm y wszystko z dzisiejszego teatru: in
scenizację, muzykę, malarstwo, światło, dźwięk, 
kolor —  zos-tawmy aktora: —  będzie teatr. 
Sam aktor moc en jest dać teatr. A le  zostawmy 
to wszystko a usuńmy aktora —  nie będzie

— jesteśmy 
pożarem!

Przeszłość i przyszłość —  i my —
Rzeczpospolita 

—  Tylko to: kuć Twój posąg, symbol rozpo
starty

I żyć mocarnie —  my «— Twoja świta.

Myśl światłem runie w ciemność. Jeden 
Twój —  mamy rozkaz —  

Lemiesz hartowny wrył się w słodką ziemię
świętą —

Przyjm nasze słowa, honor mowy polskiej 
Budujemy ojczyznę na twardych fundamentach.

Lasy szumią o śmierd w  obronie sztandaru 
Pod krzyżem bohaterstwa leżą dzieci Lwowa —• 
Nie chcemy umierać! Niech trwa żyjący naród! 
Płoniemy życiem jak żagiew!

Przyjm nasze słowa —

LU D W IK  ŚW IEŻAW SKI.
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F U T R A
Damskie i błamy, 

różnego rodzaju po niskich cenach 
poleca

pracownia futer
Emila Kotarby
Kraków, ul. Jagiellońską 7. A.
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Najmodniejsze materiały 
b ie l s k ie  I angielskie

ubrania, jesionki i palta, oraz podszewki
— po leca  s --------

Związek Katol. Krawców
Kraków, ni. Floriańska 7.
P i e r w s z o r z ę d n e  p r a c o w n i e .

Rok założenia 1900.

teatru, choćby zmobilizowano na pomoc całą 
technikę. Koniec, rezultat zawsze bierze w  swo 
je ręce aktor.

W  Polsce —  jest taka atmosfera, że jeszcze 
ten teatr, o ktćrym  marzę, nie może się ni
gdzie rozwinąć. Cóż byłaby do zanotowania? 
Trochę warszawskich wysiłków Osterwy, 
krótka, lecz olśniewająca karjera Teatru Bogu
sławskiego —  dziś to już zlikwidowane” .

K iedy rozmawialiśmy o teatrze, włoskim 
który nie jest teatrem stałym, lecz goszczą
cym u siebie trupy dramatyczne, Jaracz mówi:

—  „Bo ja wiem —  może teatr powinien mieć 
w sobie coś z cygaństwą. Ja sam nigdzie nie 
byłem dłużej nad 3 lata. Może ta forma wędro- 
wnieza jest dla aktora źródłem niespokojności 
i żywotności twórczej. Inaczej teatr staje się 
zasklepiałą, dostojną warownią. Aktorzy stają 
się z czasem urzędnikami. Nie mogę tego znieść 
Dlatego, ilekroć zan-osi się na coś podobnego u 
mnie —  uciekam z tego teatru.

Teatr —  twierdzę —  jest najwyższą sztuką 
o największej mocy oddziaływania na masy. 
W  sprawie tego stosunku teatru do kina -r- o 
czem mnie pan interpelował —  chcę panu jesz
cze na dowód wyższości teatru nad kinem przy
toczyć fakt, że w  teatrze istniało już kino i to 
kino żywe, a nie martwe, wyświetlane na płót
nie. Tem kinem była pantomima. Tam nie 
wiło się nic. A k to r .g ra ł mimiką, gestem, ru
chem. Dziś teatr jest sztuką pełniejszą; wchło  
nął w  siebie i to pierwotne kino żywe —  pjouo- 
mimę. Ileż sytuacji nagrałem już na scenie —  
jak we filmie, grając ty lko  twarzą i nie mó
wiąc słowa!" . mafarka.

DOUGLAS YA LE N TIN E : IB

Walka o tajemniczy dokument.
—■ Ze mną to mu się nie uda! —  rze

kłem chełpliwie. Wiedziałem, że siłę w  Niem 
czech cenią wszyscy: mężczyźni, kobiety i 
dzieci —  siłę i  siłę jedynie! Całość mojej 
osoby zależała od tego, czy potrafię wpoić 
w  tę wstrętną istotę ptrzelkonanie, że mnie- 
nikt rozkazów narzucać nie może. —  Pani 
wie jaki on jest —  ciągnąłem dalej —  nie
jeden naraża się, trudzi, dochodzi do celu, 
a on potem zjawia się na scenie i zgarnia 
wszystkie laury. No, ale ja nie będę czekać 
na niego.

Pani Schratt zerwała się z krzesła, a na 
tłustej jej twarzy odbił się wyraz najwyż
szego przestrachu:

—  Pan się na to nie odważy! —  krzyk
nęła.

— Owszem, —  odparłem. —  spełniłem do
brze zadanie, a rezultat mej pracy przedsta
wię w głównej kwaterze, nie potrzebuję po
średników!

Skierowałem wzrok na trupa.
—  A z  tem co zrobimy? —  spytałem. — 

Pani musi mi pomóc, to rzecz poważna. 
Nikt tu tego znaleźć nie może.

Spojrzała na mnie ze zdziwieniem.
■»— Tego? —  trąciła zlekka nogą zwło

ki. —  Już sobie Anna Schratt z tem pora
dzi! „N ikt tu tego nie może znaleźć". (Na

śladowała mój poważny ton). N ikt z pew
nością. nie znajdzie, młodzieńcze!

Zaśmiała się z humorem, właściwym tłu
stym osobom.

—  Pani myśli?
—  Co myślę, to myślę, ale pan myśli 

to samo. Gdy oni mają jakieś trudności, 
jakieś komplikacje, jakieś nieprzyjemności... 
w  rodzaju tej tu... wtedy przypominają so
bie Annę Schratt „die fesche Anna", jak 
mnie dawniej nazywali; wtedy jestem dla 
nich „gnadige Frau"; „gnadige Frau" tu, 
„gnadige Frau" tam i znowu się znajdzie 
brylantowa bransoletka, lub pierścionek 
z perłą, bylebym tylko tak wszystko urzą
dziła, żeby załagodzić, zamazać, a kiedy 
wszystko idzie dobrze, to znowu tylko „sta
rą Śchrattową", „starą babą", „starą jędzą"
i muszę wysłuchiwać rozkazów, kłaniać się 
pięknie... Ó!...

Po słowach tycłi zachłysnęła się co u 
każdej innej kobiety wziąłbym za łkanie; 
następnie dodała twardym, zdartym gło
sem:

—  Niech pan sobie nim głowy nie za
prząta, niech pan mi go pozostawi, to mój 
zawód!

Posłyszawszy te słowa, za któremi kryły 
się Bóg wie jakie potworności i które mo
głyby wyjaśnić tajemnicę zniknięcia nieje
dnego człowieka, —  słowa demaskujące 
upiorne zabiegi, dokonywane w podziemiach 
hotelu, których rezultatem było zawsze od 
najdowanie trupów w  kufrach lub workach,

—  posłyszawszy te słowa zapragnąłem go 
rąco wycofać się z wantury, w którą tak 
nieopatrznie się rzuciłem. Dopiero w tej 
chwili począłem uświadamiać sobie bezlito
sne, wyrachowanie i zimne okrucieństwo 
najpotężniejszego wroga z jakim Anglji 
przyszło się potykać kiedykolwiek.

Było jednak zapóźno na odwrót, kości 
zostały rzucone. Przeznaczenie zapukało do 
moich drzwi i znalazło mnie w pogotowiu, 
zdecydowanego na wszelkie ewentualności, 
które mogły mi się zdarzyć w nowem wcie
leniu. Wstrętna Niemkini zwróciła się ku 
drzwiom:

—  Stelze przyjdzie o ósmej, —  rzekła
—  sądzę, że pan zje przedtem śniadanie?

—  O ósmej już mnie tu nie będzie, a pa
ni zechce łaiskawie powiedzieć swemu przy
jacielowi, że czekać nie chciałem.

Zwróciła się ku mnie ruchem szybkim 
jak błyskawica i rzekła głosem twardym jak 
stalowa klinga.

—  Nein, pan będzie czekał...
—  Nie, —  odpowiedziałem z równą si

łą —  nie będę...
—  Rozkaz jest rozkazem, pan musi być 

posłuszny, ja także!
—  Ależ kim jest Stelze, aby śmiał wy

dawać rozkazy? —  krzyknąłem w pasji.
—  Kim jest...? zabrakło jej tchu.
... A  pani sama —  ciągnął dalej —  mó

wiła...
—  Wobec wydanego rozkazu moje sło

wa i pańskie nie mają żadnego znaczenia,,

—  odparła Niemka. —  Rozkaz został wy
dany, oboje wiemy kto go wydał. To musi 
wystarczyć. Pan będzie czekał. Dobranoc. 
Powiedziawszy to wyszła, zamykajac drzwi 
za sobą; nismal równocześnie posłyszałem 
zgrzyt klucza w zamku i zrozumiałem, że 
jestem uwięziony. Kroki mej gospodyni 
przez chwilę jeszcze rozlegały się na kory
tarzu. potem ucichły w eddaleniu.

Dźwięk dalekiego zegara roztrącił mil
czenie nocy dwunastoma ostremi uderzenia
mi, następnie dzwony Rotterdamu odegrały 
krótka, dźwięczną pobudkę, której tony prze 
płynęły radosną nutą wskróś cichego, prze
syconego deszczem powietrza. Stałem nie
ruchomo, przejęty zgrozą i rozważałem co 
mam dalej czynić.

Północ! Za osiem godzin przyjdzie Stel
ze, ów tajemniczy jegomość, zdemaskuje 
mnie i zda na łaskę pani Schratt i Karola. 
Przed ósmą zatem, —  tak postanowiłem 
przynajmniej —  muszę wymknąć się z ho
telu i przebyć granicę niemiecką —  o ile 
naturalnie jakiś pociąg odchodzi w tym cza
sie. W  każdym razie muszę opuścić Rot
terdam.

Należało więc działać bez zwłoki, tem* 
bardziej, że gospodyni i jej totumfacki mo
gli mi złożyć wizytę jeszcze tej nocy, by 
usunąć z hotelu trupa Semlina. Im prędzej 
zatem wydostane się z tego domu śmierci, 
tem dla mnie lepiej.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Firma założon

FABRYKA
Kraków, ul. Kątowa Nr 9-11.

(domy własne)

Telefon Nr 1017.
■ n n  ■

f a b n ik a  Ksiąg hang

“ ■■■ B M W  «* i

iCNER i Ska
a w r. 1909.

D11IRA SPRZEDAŻY
1 A dm in istrac fa  fa b ry k :
Krakó# ul. Sławkowska 12.

Telefon Nr 3802. 
mmmm ■

ilowgch l zeszytów.

f  ab rg h a  kopert, to rb  kapiecktcli, to rebek
i d r u k a r n i a ,  w szys tk ie  w y r o b y  po cenach

SALONIKI
garnitury klubowe — ma
terace włósienne— otoma
ny — kanapy rozkładane 

na raty

listowia, ol. FloMa 44.

C U K I E R N I A

Kraków, Braeka L  7
Poleca na święta 

torty, strucle, babki, 
serowce, przekład^ńce, 
masy, lukry, cukry na 
drzewko, — przyjmuje 

mak do tarcia.

WĘGLA S. A. W KRAKOWIE
IILIM KIHIPIMZA L 5. —  TEL. NR. 197.

R a b a t !
Przedruki maszynowe po
jedyncze lub zbiorow© po
nad 1000 stron; litogra 
fowanie większej ilości 
egzemplarzy — znaczny 
rabat. „Mu 11i p 1 ex* A, 
Lonczak Kanonicza 16.

I
I
I

n passakas i spotka
SKŁAD PAPIERU 

przyborów szkolnych i biurowych
Kraków, — ulec Mariacki L 9.

Telefon Nr. 292.
mmmmmm poleca ' ■

Księgi handlowe, amerykanki, registratory, 
skoroszyty i t. p. przybory biurowe.

Wysyłki pocztowe odwrotnie.

I
I

102. WŁADYSŁAW DIŁNIABZ

M a r * « n l e m  k a ż d e g o
jest posadać  wfasną ma* 

szyną de  szycia.
Obecnie dajemy każdemu 

sposobność korzystania z wyjąt
kowej okazj5, gdyż za

280*—ił.
sprzedajemy maszyny systemu 

»S zupełnie nowe pierścienie bębenkowe,
które endluią, gufrufą, pikuą, tamborują,  szyią 
wstecz i wprzód, przez co nadaia s?e do każdego 
rzemiosła. — Do każdej m aszyny dołączam y  
należne przvbory zupełn ie bezpłatnie. — Ofe
rowane do wyżej maszyny sa przedwo jennego dobre
go gatunku,  ̂ Za każdą maszvnę tadzielamy pełną 
wieloletnią pisemną ewarancię. — Prowinc'a mo
że się do n*s zwracać z pełnera zaufaniem jako 
do s^i^le fachowej i sunrennei firrnv. Na pro
wincję wysyłamy maszyny po otrzymaniu zadatku 
z . 2U* , resztę przy odbiorze na stacu. Opakowa
nie i dostawa do koleji zuoełuie bezpłatn e —  
Oferowane maszyny sprzedajemy tylko za gotówkę. 
Zadajcie ilustrowanych katalogów które wysyłamy 

zupełnie darmo.

Dom
w Krakowie, ul. Szpitalna L. 18. — Telefon 0138.
Biuro techniczne l Zakład instalacjinij dla wodo- 
ciągów, gazn l ogrzewań central, oraz kanafilzacil

Sprzedaż rur gazowych, czarnych i ocynkowanych, 
rur odpływowych armatur m siążnych, dowody,  
pazu i pary, wanien cynkowych, żelaznych emalio
wanych, musz i wodociągowych, k l oetów,  umy- H |  
waló, pleców łazienek różnych sysl., klozetów pokoi, bidetówitp. ] ł019 

i n B H a H B n H M n n n B n i

Wysyłkowy maszyn do szycia
Krabów, ul. Zwierzyniecka 6.

m r
s

Największa hurtowna fIRMA

A lF k E D A  M A C H N IC K IE G O
Kraków, ulica Mikołajska L. 5.

Po leca :
Obrazki kolendowe od zł. 1.20 gr. w wielkim wyborze.
Szopki z masy piękne 1S ffaur za 120 zł.
Vota w równych wielkościach po na tańszej ceńe.
Różańce pa nici kokowe, kościane i na łańcuszkach.
Meda.iltl aluminiowe, alpakowe oksydowane.
Krzyżyki nik'owe, drewniane, s!o;ące i ścienne.
Książki do nabożeństwa od najtańszych opraw do wykwintnych 

z rzemyczkiem.
Specjalny hurtowny dział pacior!< ów, drutu,łańcuszka do wyrobu róiańcy 

frodale Ryngrafy dla Sodalic|i M a r jń d c h  i Dyglomy.

P O D Ł O G I
A S B E S T O W O -K S Y L O L iT O W E
są zupełnie bez szpar, ciepłe, bez
pieczne, po d  względem ognia, grzy
ba i wilgoci, elastyczne, hygjeniczne, 
nie wrażliwe na oliwę i zmiany 
temperatury, zupełnie wolne od 
pyłu, kurzu i robactwa, łatwe do, 
czyszczenia, przyjemne do chodzę-* 
nia i przebywania — jak również 
oosadzki teracowe, schody z sztucznego 
kamienia, naśladuje zupełnie granit 
śląski i szwedzki, karst i t  p. wykonuje

M GUTTER, Kraków, Bernardyńska 10

u

Teł. 3393. Rok załołeofa 1910. Tal. 8493.

p o l e c a j ą  doskonałej jakości starannie sortowany s

dla celów opało- | 
wych i przemysł. |

1 Zamówienia przyjmuje Dyrekcja Kopalń w Jaworznie jj 
| Telefon Nr. 1. ||

| ADRES TELEGRAF.: GWARECTWO JAWORZNO |

W ę g i e l

KILIMY
oraz

PASIAKI ŁOWICKIE
po^ca

I«

o '
artyst. wvtw.
RYNEK 45. Ip-

STALE WAŻNE-
Za 100-1001 liobryc' 
kra Towych znaczków 
pocztowych DrzesyŁarr 
równe; wartości inne 
r całego świata, ewen' 
znaki pieniężne z cza 

su wo;ny.
FRIEDR PETEN EXP0R1
WilRZBURB fBAWARJÂ

KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI
Specjalny sk ad artykułów treści religijne]
obrazów, ram, książek do nabożeństwa, figur krzy- 

2ów, lampek, kropielnic i wyrobów gaiant 
w Krakowie, plac Marjackl L. 8 .

poleca na święta
obrazki kolędowe, stopki do kościołów, 
Dzieciątka do żłóbku, różnej wielkości, ozdoby 
pap ero we na drzewka i szepki. Obraz Matki 
Boskiej Częstochowskie!, 170 malowany na 
blasze do ołtarza. Przyjmuje zam wienia na 
obrazy malowane, wykonuje artystycznie 

i punktualnie. Ceny najniższe.

NA RATY!
Ih io ry  męskie, Okrycie damskie, Materjały, 
Płótna, Bielizna, Trykotaże oraz Obuwie

j .  i  S .  E M M E R
Kraków, Florjaftska 43 (fron t) Telefon 42-11.

„MUZYKA i ŚPIEW"
Miesięcznik Artystyczny 

poświęcony kulturze muzycznej i śpiewaczej.

Nr. 81 (grudzień) zawiera: D r Józef Reiss. „Jak budzić wśród 
młodzieży zamiłowanie do m uzyki?". —  Psalmy Mikołaja 
Gomółki. — Jan Czech: Cztery nowe kolędy. T. Flasza: 

Wieniec pieśni, w  układzie na 3 głosy.

Numer grudniowy (81) zamyka rocznik IX. miesięcznika 
„Muzyka i Śpiew*, który w  ciągu roku 1929 pomieścił 
na swych łamach, prócz treści Literackiej 80 utworów 
muzycznych, — Cena całego rocznika wynosi zł. 10*— 

z przesyłką pocztową.

Prenumerata roczna zł 8*—
Redakcja i Administracja: Kraków, ul. św. Krzyża 11. 

Konto P. K. O. Nr. 400.883
Egzemplarze okazowe wysyła się za nadesłaniem znaczka

pocztowego za 25 groszy.

Mieczysław Zatwar- 
rlck l w Bukowcu  

unieważnia zgubioną ksią-

f a b r y k a  m e b l i
żelaznych metalowych oraz wyrobów 

budowlanych

ANTONI POGORZELSKI
w Krakowie ul. ów. Łazarza L. 19 

Telefon Nr. 98.
poleca własne wyroby solidne i doborowe po cenach

fabrycznych.

K T O

eufonu, aparatu fotograficznego, 
szvcia (svst Singera) oowinien

"'umienne wykonanie zleceń zamiejscowych 
Obsługa fachowa. Ceny konkurencyjne. Warunk:. 
spłat długoterminowe, podług możności 

niczei poszczególnego klienta.

> Ba 
‘ Hi

Miejskie Zakłady Ceramiczne
w Krakowie, ul. Lwowska %  Telef. Nr. 1472

polecają do natychmiastowej dostawy:

Wapno do bieleni?, budowy, przemysłu I nawozu rolniczego. 
Kamień wapienny łamany i tłuczony, ręcznie i maszynowo. 
Żwir, grysik i mączkę kamienną do fasad. Wyroby betonowe 
do robót drogowych i kanałowych. Słupy ogrodzeniowe; 

płyty gzymsowe, kręgi studzienne, cegłę maszynową 
i fasonową, oraz dachówkę.

Wszystko tylko w najlepszej jakości.

' S  l i i i  I l i ii i m  i n i i  i i k i i II ■ ■ I B  D I I I S I

p  Założone w roku Założone w roku =  
m 1804 1804 m
1  WIELKI MEDAL ZŁOTY a
*  na P. W. K. 1

■ ZJEDI
i  m a s ;

! I L ILU
j i  Zarząd <
1 |  Maszyn'  

I  s i l n i k i  

, 1  ż e l a z n e  

|  i  e h ł o d i  

H  wni, r a f i

■ I n  ■  h i i i i i

MOCZONE E
ZYN, KOTŁÓW i W,

n  i i i i
Główny—  Krakóv\
y parowe  —  instali 
i s p a l i n o w e ,  k «  

mosty, u r z ą d z ę  

i i ,  cukrowni, b r e w i  
i n e r j i ,  g o r z e l n i

1 !IB lilii !' !III1 I1 !S

ABRYKI 1
AGDKUW 1

ifliER i  Jl I
U Wolska 4. |
icje kotłowe, instrukcje ■ nia rzewni |  
a ró w , gazo- ■  
i t. d. i t. d. i

i i i  n i l  S i l i  B I
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Przedsiębiorstwo Elehfrofeclmicznc

liii. Bolesław Jarski
Kraków, Jagiellońska 2. —  Telef. 3190.
w y k o n u j e  instalacje oświetlenia przeniesienia energji 
elektrycznej i sygnalizacji prądów silnycb i słabych. 
Budowa stacyj elektrycznych dla miast i wsi. Dostawa 
wszelkiego rodzaju materjałów elektrotechnicznych jak: 
żarówek,świeczników,odpylaczy,froterek elektrycznych itp.

N a  s k ł a d z i e :  1018

Maszyny i Motory elektryczne. Agregaty benzynowo -  naftowo - elektryczne.

a 1

m m
m
U
DC 
DC 
DC 
DC 
Di 
DC 
DC 
DC 
DC 
DC 
DC
♦S S  ŜLjSSSSSSSSS^

SKŁADNICA CUKRU
W  KRAKOW IE

BflHKH UIKRIWHICTWfl U.wjgij
ODDZIAŁ WR LW OW IE 

BIUR O  :

Kraków, iw  J a r k a  20. Telot. 37-45.
SKŁADY s

ul. Warszawska 19.
(Wjazd od ul. Pawiej).

Dostarcza cukru krystalicznego i rafinady 
z Cukrowni Związkowych, wagonowo 

I detaillcznie (od 100 kg. w górę).

M
M
BQ
K
6 0
1 0
6 0
1 0
6 0
1 0
6 0
1 0
6 0
1 0

Baczność cierpiący na

PRZEPUKLINĘ
Dużo rzekomych specjalistów ogłasza się, że 
ich sposoby leczenia przepukliny, są jedynie 
skuteczne. Aby zaś przekonać się. że tylko 
przez znane powagi naukowe polecone ban
daże, usuwające radykalnie po osobistem 
jawieniu się naizastarzalsze i najniebezpiecz
niejsze przepukliny u pań, panów i dzieci 
najnowszego wynalazku M. Tillomana, od- 
dawna znanego w całej Polsce specjalisty 
i prof. Raskaia są wprost zbawienne — 
wystarczy przyjść i przeglądnąć liczne entu
zjastyczne podziękowania ludzi o znanych 
nazwiskach, profesorów uniwersytetu, leka
rzy, ze sfer duchowieństwa, najwyższej ary

stokraci oraz z ludu. 59 s

H .  T I L L E M A N
Specjalista i wynalazca opatentowanych bandaży 

K raków , ul. Szlak 39.
Żądać prospektów bezpłatnie.

Wytwórnia Kilimów
Ireny Gutwińskiej 8S

Absolwentki pafistw. szkoły przem. ort. 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
polaca kilimy oraz przyjmuje zamówienia wa- 
dłue obranych wzorów, za gotówkę lub na raty.

STEFAN IGIICHI
Magazyn Mebli, Dywanów, Maierji na 

meble, Firanek i Gobelinów oraz 
PRACOWNIA TAPICERSKA

Kraków, ulica Sławkowska L. 10.
Telefon Nr. 1251.

Parowa Fabryka Mebli 
Stolarskich i Tapicerskich

FIRMA ISTNIEJE OD ROKU 1885.

(fwzy zaftupmaeth tawwmu 
p o i r o l u i pttć s ic

na „Glos Jlm odu '.

L U D WI K  L A Z A R
POLECA

■V B I E L S K I E  P I W O  
M A R C O W E  I P O R T E R  H

zamówienia uskutecznia również i na prowincję.

Kraków-Łobzów. tel. 3040.

Firma
A U  B O N  MARCHĆ
Kraków Szpitalna 11 Te
lefon 2755. Poleca: naj
modniejsza Kapelusze — 
Koszule — Krawaty — 
Szale — Pytamy — Bon- 
żurki — Pullovery — Ka
mizelki -  Bielizna ciepła — 
Rękawiczki — Pończo
chy — Skarpetki — Obu
wie — Getry — Pierwszo
rzędne gatunki — Ceny 

nainiższe. 8t>3
1   --------------------------------------------

1

Pracownia
$  &  dla '

Sztuki & & 
Kościelnej

Hyhonujc:
Bronzy kościelne, 
Srebra kościelne, 
Szaty liturgiczne,

oraz naprawy tychże,
Obrazy i figury, 
feretrony, Szopki. 
Złocenia i srebrzenia
naczyń kościelnych, lichtarzy 
i t. p. galwanicznie i ogniowo.

fr. Kopaczyński i Ska
Kr. tel. 2330. Kraków, ulica Bracka 2. Ni*, tet *330.

IN STR U M E N TA  ig j  
M U Z Y C Z N E

cięte i smyczkowe oraz ćząśc 
zapasowe do tyebżo. —  Stare 
instrumenta naprawia zestra'a  
kueuje lub wymienia na nawę

lim  n ikiel
Kraków, Szewska 2.

Wszelkie] porady przy zakła
daniu i kompletowani* ze

społów orkiestralnych, 
udziela b e z p ł a t n l e .

PIERWSZORZĘDNY
ZAKŁAD PODRZEBOWY

„AETERIUTAS"
UL. MIKOŁAJSKA 14. Nr. tel. 4047.
urządza pogrzeby od najskromniejszych 

do najwspanialszych, 
przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok

za gotów ka I na raty.
Ceny umiarkowane.

Zakład
wyrobów ślusarskich
artystycznych i budowlanych

Jan Oremus
Kraków, ul. Rakowicka L. 15.

T e l e f o n  2518.

Wykonuje w s z e l k i e  roboty 
w zakres ślusarstwa 

wchodząee.

Ceny konkurencyjne!!
225
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W A Ż N E  D L A  B U D U J Ą C Y C H !
Parowa Fabryka papy dachowej i płyt izolacyjnych (dawniej Inż. Wł. Kucharski).

Zakłady Chemiczno-Przemysłowe f Składy Materjałów Budowlanych 
JAN GODZICKI i SKA w  KRAKOWIE, 

ul. Dietlowska 28, Tel. Nr 1169
polecają ze swych Zakładów fabrycznych:

Papę dachową smołowcową w najlepszych gatunkach, papę bitumiczną, płyty izolacyjne 
wszelkich grubości i szerokości. Leonik do klejenia papy, goudron, asfalty naturalne i sztucz
ne, ter, carbolineum. W ykonu ją: krycie dachów cementem drzewnym, papą bitumiczną 
bezterową, wszelkie izolacje poziome i pionowe murów fundamentowych, mostów żelazo- 
betonowych, oraz posadzkę asfaltową kwasoodporną. Materiały budow lane: wapno, 
cement, gips, cegłę, dachówkę, szamotkę, rury kamionkowe i cementowe, posadzkę kamion
kową i cementową, flizy, piece kaflowe, maty trzcinowe, gwoździe budowlane i t  p.. oraz 
Produkty naftowe: naftę, benzynę wszelkich frakcji, oleje maszynowe i cylindrowe, 
olej gazowy, smar do maszyn Tovotte’a, smary wozowe i t. p. po cenach przystępnych.

Na żądanie szczegółowe oferty i prospekty. 51

Kursy Maturyczne i Dokształcające
„ W I E D Z A "

Kraków, ni. Studencka 14.’ I.p .
przygotowuję na ustnych lekc|ach kursów zbio
rowych w Krakowie, oraz w drodze korespondenci, 
zapomocą świeżo przez faehowych profesorów 
opracowanych skryptów, wskazówek, programów 

i tematów.
1). Kurs maturyczny gimnazjum wszystkich 

typów i seminarjum naucz.
2% Kurs średni 5-ta i 6-ta kL gimn.
3). Kurs niższy w zakresie 4-ch kl. gimn.
4). K u rs  7-mlu klas szkoły oowszechne].
5). Kurs przygotowujący do egzaminu specjal

nego, uprawniającego do skróconel służby
wolskowe].

U w aga! Uczniowie kursów korespondencyj
nych otrzymulą co miesiąc oprócz całkowi
tego materiału naukowego, tematy z 5-eiu  
głównych przedmiotów de opracowania.
Na kursach .WIEDZA* wykładają najwy

bitniejsze siły fachowe krakowskich państw, 
szkół średnich.

Do dyspozycji uczniów (-nic) kursów zbio
rowych, oraz korespondencyjnych, gabinet 
przyrodniczy i geograficzno-geologiczny, jak 
również bogata bibljoteka.

Żądać bezpłatnych prospektów.

KILIMY
artystyczne —  dywany, pa
siaki łowickie poleca naj
taniej Wytwórnia „Kobie
rzec*1 Kraków, ul. Podwa

le  3. Telefon 3169.

KANARKI
harceńskie

Nagrodzone kilkoma zło
tymi medalami, pilnie śpie
wające w dzień i wieczór 
przy świetle wysyłam 
pocztą do każdej miejsco
wości samce po 25 zł. 30, 
35 zł. samice rozpłodowe 

po 8 zł. 10, 15 zł.

G a j t w t k i  Stan., Bochnia
ulica Brzeinicka 1427.

Sz c i e r b a  Roman,
Kraków, ul Florjańska 

L. 40 poleca kapelusze, 
bieliznę trykotową, ręka
wiczki, skarpetki zimowe 
Pektoraliki-Koloradki gu

mowe dla P. T. Księży

Istnieje przeszło 109 lat!
Odznaczona 15-to prem jam i, 2-ma nagrodam i państwowym i, 9-m a złotymi medalami,

G R A N D  P R I X ,  Rzym 1926.
Złoty medal Gniezno 1925, Złoty medal Rzym 1926,

Złoty medal Ministerstwa Przem ysłu i Handlu Częstochowa 1926.

O D L E W N IA

Dzwonów
w Białej Małopolska

Ceny najniższe!

Poleca dzwony w dowolnych 
wielkościach i tonach o nie
doścignionej jakości mater
iału, czystości głosu tak ze
społów jak i pojedyóczych 

dzwonów, 
odlewa zespoły harmonijna 
i dostraja nowe dzwony pod 
gwarancją czystej narrtionji 

do Jut Istniejących. 
Przelewa pąknląta, przamon- 
tówuje stare systemy na nawa.

Warunki spłaty d ogodn i'
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Firma istniejąca przeszło 120 lat
odznaczona licznymi medalami i nagrodami na wystawach krajowych i zagranicznych

a między tymi

WIELKI ZŁOTY MEDAL P. W . K. w Poznaniu 1929 ZŁOTY MEDAL WILNO 1928 wystawa Rol.-Przem. 
GRAND PRIX PARYŻ 192' wystawa Międzynar. WIELKI ZŁOTY MEDAL l DYPLOM LWÓW wyst. Kośc; elua 
GRAND FRIX LlEGE (Belpja) 192 wyst. Międzynar. ZŁOTY MEDAL STRYJ 190.9 wystawa Gospodarcza

Na jw i ęk sz a  w K ra ju

Odlewnia Dzwonów
BRACI

FELCZYŃSKIGH
W KAŁUSZU 

ulica Króla J. Sobieskiego 5.
(Małooolska

ulica
W PRZEMYŚLU 

Krasińskiego Nr. 63.
Odlewa dzwony >edynie z najlepszego 
zagranicznego metalu, a to dzwony 
pojedyncze, zespoły harmonijne, wszel
kich rozmiarów i w dowolnych tonach 
jakoteż dzwony do wygrywania melodj! 

t. zw. Carrillon.
Przelewa stare nieużyteczne dzwony, 
oraz dostraja pod gwarancją czyste 
harmonii do dzwonów <uż istniejących, 
co  fest sp e c ja ln o śc ią  f irm y .

Posiada stale na składzie wielką ilość gotowych dzwoaów o rozmaitej wadze * tonach 
Wykonuje we własnym zakresie kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaiu 

żelazne konstrukcje wieżowe.
Wysyła na żądanie strony na miejsce specjalistę w celu udzielenia fachowych porad 

wskazówek
Dostarcza dzwony na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, a w razie zaś gdyby 

takowe nie odpowiadały życzeniom strony kupującej (warunkom umowy) zabiera je własnym 
kosztem napowrót. nie roszcząc sobie do strouv kupującej żadne oreteaśii.

Ceny nainitsze. Ogromna ilość listów  noMnvcH do orzegladu. Splata ratami.

Założona w  r. 1900. —  Odznaczona złotym medalom na wystawie w r. 1907.

P R A C O W N I A
WYROBOW ARTYSTYCZNO C Y 7FL E R S K 0-3R0NZ0WNICZYCH

o od ii nr. *

HENRYK SZTORC
w Krakowie, przy ulicy Floriańskiej L. 38.

POLECA:
W szelk ie  w yroby  p rzyborów  kościelnych z metali szlachetnych 

bronzu a m ianow icie : monstrancje, trybularze, k ielichy, 
szlri, antypodja, cyborja, k rzyże, lichtarze i lampy.*

- = = =  B I R E T Y  N \  S K Ł A D Z I E ,  a s

E
pu

na składzie w sze lk ie  p rzybory kościelne według przepisów  kościelnych 
rów n ież w szelk ie  przybory  w  zakres . przemysłu m eta low ego w chodzące.

W ykonu je  w szelk ie  zam ówienia według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje 
rów n ież w yże j w ym ien ione przedm ioty do reperacji, odnowienia, jak również

do srebrzenia i 

Wykonuje oowierzone zlecenia szybko
złocenia w  ogniu, 

solidnie po cenach konkurenftyjayoh

Najlep sze

Innt! elektryzacyjne
moczniki, pasy brzuszne 
i pończochy g,umowę, naj- 
kute czulej sze pasy prze

puklinowe poleca:

W. O rn a to w s k i
Kraków, Mikołajska 10
Wysyłkę na prowincję usku

tecznia się natychmiast.

U n t e w a in  a«n kartę 
zwolnienia wydada 

przez P.U.K. .\owy Targ 
na nazwisko Stanisław 

Gąsienicą ur. 1885.

Z A K Ł A D

WIEM
P IOTRA  G R Z Y W Y  

w Krakowie, ul. Rajska 10. Tel. 4743.
Wykonuj© oprawy ozdobne, opra
wy nakładów — broszurowania, 
oprawy Mszałów — Brewiarzy, 

Książek do nabożeństwa*
Oprawa bibliotek po zniżonych cenach.

Obrazki kolędowe
artystyczne barwne reprodukcje '

100 szt. zł. 150. 2*— 2-50, 3*—, 3150, 4 —, 4*50, 5’— , 6‘— i t  d 
dogedne wakunki zapłaty (po kolędzie), na żądanie wzory odwrotnie

Obroży siacie Drogi KrzuZowel
na płótnie i papierze w ramach i bez.

R ó ia f t c e  tuż. zł. 3*50, 4‘—. 4 50, 5’— i droższe

Tioieca

STANISŁAW PAD, Kraków. Slawhowsha 4. g

NA S W E T l iN A  S*m iETAI
Mąkę lu susową. mak, masło dworskie i deserowe, rodzynki, 
figi, dakt\le migdały, orzechy włoskie i laskowe, cykata, wa- 
nil a, miód praśny, oraz wódki, rumy, likiery, koniaki, kra 
owe i zagraniczne, wina francuskie, węgierskie, austryacki* 

i włoskie, — wyborne w :na krajowe i miody pitne, 
po leca  p o  p rzy s tęp n ych  cenach

K a z i m i e r z  B a r t o s z e w s k i
K ra k ó w , u l. F lo r jań sk a  L. 49. 

C od zien n ie  św ie żo  pa lon a  kaw a.

- • c

NA BATY!I
StEOM JESIENNY < ZIMOWY

Płaszcze damskie, Ubrania męskie Palta, Raglany, Smokingi,
Bielizna Obuwie męskie damskie, Mundurki studenckie

w wielknii wyooize po cenact KoaKureacy(nycu polecają:

K. JAROSZ 1 Sha w ła ść. JA N  HANUSZ i KAROL JA R O SZ
Kraków Flor-ańska 35. roo św. Marka, lei 232!i

O i B B i r a r a i t S n n e t i

BANK 
ZACHODNI

Spółka Akcyjna

Centrala w Warszawie, ul. Fredry 6
eddńal w Krakowie.

• b  . Rynek gl. 22, §
(naprzeciw Głównej Strażnicy Wojskowej)
załatw ia w szelk ie zlecenia wschodzące 

w  zakres bankowości.
ł
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WINA w wyborowych gatunkach

mszalne, węgierskie,
francuskie. austriackie

1 hrafowe,
za których jakość i pochodzeni? mczy, — wysyła w każdej ilości, po najtańszej cwie firma

j. MdO sufi e fritsch
Kraków, Mały Rynek L. 1.

Dyw a n y , kilimy, ma 
katy, naprawia się 

Plac Marjacki 7. i. p. 7‘;

Tapczany
otomany, kanapy, specjal
ne rozkładanki, garnitury 
salonowe, poduszki z tra
wy morskiei i wiósienne 

poleca najtaniej 
tapicer św, Tomasza 4. 

od strony Płaco Szczepańskiego.

ZAKŁAD WiTRAZOWO-SZKLAdSKl
F i T. Zajdzikowski Kraków św. Jana 30.

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia > witraże do kościołów od 30 zł. za lm . 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

TANI TYOZIEN KILIMÓW
oraz wystawę urządza największa Wytwórnia

„OSTOJA l i

K r a k ó w ,  Juliusza Laa L. 5.
naprzeciw Parku Krakowskiego.

Uwaga: dla PP. Oficerów, Urzędników Państw. 
Księży, raty do 8-miu miesięcy. 46 p

M IO D
czysto pszczelny bez 
dom ieszek 5 ki?. — 
20 zł. 10 klg. 38 zł. 
20 klg. 74. zł. w ysy
ła w łaścic iel na jw ię
kszej pasieki w  Paó- 

s tw ip

Eiigenjusz Biliński 
w Zbarażu.

z ia r n o
9 9

w wielkim wyborze
poleca

Wytwórnia

K rak ów , Podw ale L . 3,
Ha gwiazdkę reny zniżone.

- I Dogodne warunki zapłaty 
IW « Telefon 3169. 1

Tel 1115. S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  Tel. 1115.

KRAKÓW XXII
Firma odznaczona złotymi medalami na 
Wystawach w  Brukseli i Medjolanie.

Sprzedaje:  mąkę, otręby, bulki, 
chleb i ciastka

cenach konkurencyjnych
przyjm ujem y d o  row kow ania  {rychlow ania) watki m łyńskie.
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KUPUJCIE TYLKO WYROBY POLSKIEGO PRZEMYSŁU!

ZARZAD ZAKŁADÓW CERAMICZNYCH
STANISŁAWA BURTANA

TEL. .2-49. KRAKÓW, UL. BASZTOWA L. 17. t e l .  .2-49.

V poleca:

“ th

■. X

A Z FABRYKI PORCELANY
I WYROBÓW CERAMICZNYCH

V '
S. A. W  ĆMIELOWIE (WYTWÓRNIE W ĆMIELOWIE I CHODZIEŻY).

\ porcelaną stołową, białą i malowaną, skromną i luksusową, co do 
\  jakości nie ustępującą najlepszym wyrobom zagranicznym, na

\ żądanie ze specjalnymi napisami, monogramami i herbami, oraz
\  T porcelanę elektrotechniczną, aptekarską i t. d.

t

Z FABRYKI WYROBÓW KAMIONKOWYCH I SZAMOTOWYCH 
„MARYWIL“ W RADOMIU I W SUCHEDNI OWI E

cegłę szamotową i fasony, kamionkowe rury kanalizacyjne i żłoby

Z CEGIELNI ZIELONKI POD KRAKOWEM
znaną ze swej dobroci cegłę maszynową i pustą, dachówki, gąsiory

i dreny.

Z KAMIENIOŁOMÓW „DOLOMIT"
W POGORZYCACH POD CHRZANOWEM

dolomit geologicznie czysty do budowli monumentalnych i wodnych, 
oraz do wyprawy wysokich pieców, dalej szuter dla kolei i do

budowy dróg bitych.

KUPUJCIE TYLKO WYROBY POLSKIEGO PRZEMYSŁU!

i
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.Wydawea aa „Głos Narodu1- Skę z ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor naczelny Jan Matyasik. Redaktor odpowiedz. Dr. Józef Warchałowąki. Drukarnia „Głosu Narodu“ god. zarz, R. Perka*!


